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Z i a r n k a  d o
Drugi rok istnienia „Naszego Życia1", 

Jako jedynego pisma polskiego w Łotwie» 
Oraz wciąż rozszerzające się grono prenu­
meratorów i stałych czytelników —  jest 
naj lepsze m świadectwem, wystawionem 
mu przez społeczeństwo. Dziś już nie pot­
rzebujemy mówić i przekonywać o ko­
nieczności istnienia własnego organu pra* 
«owego, w  którym nietylko odźwierclądlą-

się nasze zbiorowe poczynania, lecz któ­
ry również niesie słowo Boże, informuje
0 życiu naszego Państwa i o szerokim świę­
cie, pomaga rozwiązać praktyczne zagad­
nienia, podając porady i wskazówki w 
różnych sprawach, wreszcie uczy ora* 
przynosi godziwą rozrywkę.

Rodzina, która prenumeruje i stale 
czyta pismo polskie daje 
poniekąd dowod zdrowego 
nastawienia społecznego i 
<jłobrze pojętego interesu 
Osobistego. Jakbyśmy cięż­
ko nie pracowali — nie mo­
żemy się jednak obejść bez 
czytania gazety. Żeby zaś 
gazetę móc czytać trzeba 
tją mieć w domu u siebie, 
ffie wystarczy przy spo­
sobności w gościnie oglądać 
pismo u sąsiada i znajome­
go. Oglądać to nie znaczy 
fczytać. „Nasze Źycie“ jest 
gazetą tygodniową tak ob­
szerną, że przeczytanie jej 
Wymaga skupienia, uwagi
1 dłuższego czasu. Dlatego 
pożyczanie gazety nie za­
łatwia sprawy. Trzeba ga­
metę mieć u siebie w  domu.
Otrzymywać zaś ją stale 
będziemy tylko wówczas, 
jeżeli będziemy prenumero­
wać. Są do zanotowania 
Wypadki, w których przez 
opieszałość, nieuwagę łub 
jwc zwany „brak czasu“ 
ten i ów zapomina w odpo­

wiednim terminie przesłać należność za 
gazetę do administracji. Powoduje to po 
pewnym czasie cofnięcie wysyłki gazety, 
która dlatego, żeby istnieć musi mieć po­
krycie swoich wydatków. Trzeba pamię­
tać, że prenumerata jest podstawą, na któ­
rej opiera się byt materjalny gazety. Za- 
darmo nie można nic nigdzie otrzymać.
5V sklepie płacimy za zapałki i papierosy, 
na rynku za masło i jaja i każdy produkt, 
każda rzecz nas kosztuje. Dlaczegożby 
więc gazetę mielibyśmy otrzymywać za- 
darmo? Wydawnictwo musi zapłacić pa­
pier, drukarnię,pracowników — musi więc 
nietylko rozliczać, ale i mieć stały dochód.

Niech każdy przyjaciel, sympatyk i 
czytelnik „Naszego Życia“ pamięta o tern
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i szerzy wszędzie gdzie się obraca cnotę 
terminowego płacenia prenumeraty. Od­
stępstwo od tej zasady pociąga szereg nie­
potrzebnych komplikacyj, powoduje przy­
pomnienia o tern, że już termin upłynął, 
że trzeba płacić i t. d. Poco to wszystko? 
Możnaby uniknąć niepotrzebnych nawo­
ływań do spełnienia swego prostego obo­
wiązku prenumeratora w myśl zasady, że 
nie można tylko zabierać, trzeba również 
dawać wzamian. Prócz sympatji, uznania 
i pochwał pismo musi odbierać zapłatę 
realną w postaci tych kilkudziesięciu san- 
tymów, które opłacają wartości mater jol ne 
włożone w gazetę.

Na czele dzisiejszego numoru przyła- 
(Dokońezenie na. sfr. 2)
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Ziarnko do ziarnka
(Dokończenie ze str. 1-ej)

czarny słowa Ojca św. Piusa XI, udziela- 
jącego szczególnego błogosławieństwa i vm , 

|(yt wszystkim czytelnikom, którzy regularnie 
płacą prenumeratę. Głowa Kościoła Kato-, 

^.lickiegTrTypiyTyiązuje^ -ogromne znaczenie,, 
do prasy, ^jako râèczmika i współtwórcy. 
opinij publicznej, i wskazuje na tą prawr- 
dę, ie  prenumerata w czas uiszczona^ jest 
obowiązkiem, którego spełnianie pow in n i 
leżeć na sercu każdemu katolikowi.

Słuszną jest rzeczą, że w kwestji pre* . 
numeratv powołujemy się na Ojca^ Swię- 

, tego. „Nasze Życie" bowiem pracuje pod 
hasłem wiary i świadomości narodowej,

, szerząc ^ér^îfgtvoich czytelników zasady 
ij ewangelji i umacniając światopogląd ka- 
Molicki. *

Biskup strasbuski ks. Karol Ruch ]>o- 
wiada, że gazeta jest jeszcze bardziej nie- 

r odzowna, niż szkoła, gdvż urabia opinję 
publiczną i jest szkołą dla obywateli do­
rosłych. Musimy zdawać sprawę z tak 
wielkiego znaczenia prasy i cieszyć się, że 
rozporządzamy własnym organem praso­
wym, który łączy umysły nasze, podnosi 
serca oraz stwarza spójnię i wzmacnia 
ducha. A jednocześnie musimy pamiętać, 
że istnienie i rozwój tego organu zależy 
od nas samych i w znacznym stopniu jest 
uwarunkowany naszą sumiennością. Nie­
solidny prenumerator i niepłatny czytel­
nik podrywa podstawę finansową pisma, 

^osłabia jego możliwości rozwojowe i jest 
prawdziwym krzyżem pańskim dla gazety.
1 odwrotnie sumienny prenumerator i sta­
ły płatny czytelnik pisma przyczynia się 
do polepszenia warunkówK materjalnych 
wydawnictwa, pomaga mu borykać się z 
trudnościami finansowemi, a przez to staje 
ŝię faktycznym i prawdziwym jego przy­
jacielem, który rozumie, że bez podstawy 
materjalnej pismo istnieć nie może i jed­
nocześnie przyczynia się do stworzenia te j 
podstawy. Z małych cegiełek powstały 
wielkie mury Wawelskie, skromne datki 
dźwignęły w górę wspaniały pomnik W ol­
ności w Rydze — tak samo mała santv mo­
wa należność za pismo, pomnożona przez 
setki i tysiące prenumeratorów, daj. mu 
możność istnienia. Zbiorowy wysiłek spo­
łeczeństwa, rozłożony na wszystkich nie 
pociąga nadmiernych ciężarów na jednost­
kę. Ziarnko do ziarnka —  zbiera się 
miarka!

Proste to rozumowanie, poparte przy­
kładami, niech będzie zachętą do urzeczy­
wistnienia wielkich słów głowy Kościoła

Ze szkolnictwa
UCZNIÓW I UCZEN­

NIC GIMNAZJÓW zostaną wprowadzone 
z następnym rokiem szkolnym. Dla dziew­
cząt są przewidziane sukienki koloru bron- 
zowego; kolor zaś munduru dla chłopców 
nie jest jeszcze ostatecznie zatwierdzony. 
Ustalone zostaną również jednakowe na­
krycia głowy dla wszystkich gimnazjów, 
szkol zawodowych i handlowych.

Jednolitej formie stroju wychowanków 
szkol przypisuje się wîeïki znaczenie wy­
chowawcze.

Katolickiego, które można streścic nastę­
p u jąco  —czytaj i dawaj innym do czy- 
tania dobre . pismo i zapłać w  należnym 

'czasi<fr==rrm nych zachęcaj do płacenia 
prenumeraty. ( »

Z R z ą d u
PR AW O  O  BUDŻECIE PAŃ STW A zo- 

siało przyjęte dn. 26-go lutego b. r. Prawo 
orzeka: budżet jest wydawany na jeden 
rok gospodarczy, rozpoczynający się 1-go 
^kwietnia i kończący się 31-go marca na- 
stępuego roku.

Budżet państwa rozpada się na budżet 
zasadniczy i specjalny. Do budżetu za­
sadniczego wchodzą budżety urzędów po­
szczególnych resortów. Do budżetu spec­
jalnego wchodzą budżety przedsiębiorstw 
poszczególnych resortów.

Za zgodą ministra finansów gabinet mi­
nistrów do 1-go października olcreśla roz­
miary rozchodów poszczególnych resor­
tów, których kierownicy przedstawiają 
projekty budżetów w swoim zakresie.

Projekty budżetów akceptuje komisja 
międzyminister jalna, kierująe się prawem, 
rzeczowością, oszczędnością oraz prawid­

łowością obliczeń i projektowanych cyft 
Na podstawie powyższych projektów mj‘ 
nister finansów układa projekt budżetu 
państwa i, wraz ze swemi wyjaśnieniami 
przedstawia gabinetowi ministrów do t.gJ! 
lutego. !

Budżet państwa na każdy rok ma byé 
uchwalony i p rzy ję ty  przez gabinet mini. 
strów do 31-go marca każdego roku.

N A  RO BO TY PUBLICZNE w marcu 
b. r. Gabinet Ministrów udzielił kredytów 
na sumę Ls 337.875. Z sumy te j Ls 178.000 
otrzymało Ministerstwo Opieki Społecz­
nej, Departament Szos i Dróg -— Ls 62.66? 
G łówny Zarząd kole jow y Ls 45.000, Depar­
tament Morski Ls 20.000 i inne instytucje 
państwowe Ls 32.210. Samorządy miej* 
skie otrzymały na roboty publiczne Ls 
85.500, z tego Ryga —  Ls 35.000, Liepaja 
12.000,Daugawpils Ls 10.000 i inne—29.500.

Wiadomości bieżące
POSŁEM BUŁGARJI W  ŁO TW IE  zo­

stał mianowany Piotr Trojanow, poseł 
Bułgarji w  Polsce. Stałem miejscem po­
bytu posła będzie Warszawa.

FUNDUSZ LO T N IC TW A  W OJSKO­
W EGO na dzień 18 lutego b. r. wynosił 
kwotę 1.429.001 łatów, zebranych z róż­
nego rodzaju ofiar.

15.600 ROZMÓW TELEFONICZNYCH 
odbyło się w  ciągu roku ubiegłego m iędzy 
Łotwą a ZSRR.

OGRÓD ZO OLOGICZNY W  RYDZE w 
roku 1935 odwiedziło 185-000 osób, z tego 
15.374 osoby jako uczestnicy 572 w ycie­
czek, a 125.553 osby w  formie niezorgani- 
zowanej.

Premjer dr. K 
U I m a n i 8 m 

narodowem 
święcie robot- 

niezem.
Za Premjerem 
— wiceminister 

«praw wew­
nętrznych 

A. B e r z i ń s z

S PR A W A  K O M U NIKAC JI LOTNI- 
CZEJ N A  TRASIE  RYGA-SZTOKCHOLM 
została ostatnio poruszona na konferencji 
lotniczej unji państw północnych (Szwec­
ji, D an ji i N orw egji). Konkretnego wnios­
ku w  te j kwest j i  tymczasem nie powzięto.

O  INTERESUJĄCYCH CYFRAG H  do­
w iadujem y się na podstawie niektórych 
danych z ostatniego spisu ludności, któ­
rego materjał jeszcze nie jest całkowicie 
uporządkowany.

A  więc np. dane ze spisu stwierdzają, 
że w  stolicy Łotw y zamieszkują 3 osoby, 
które mają lat 100. Ilość osób, mających 
od 95 do 99 lat wynosi 44 od 90 do 94 lat 
—  196 i od lat 80 do 84 — 2555.
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Na froncie gospodarczym

Ze świata sportu
MINISTER A. BERZIŃSZ, przemawia­

jąc aa uroczystości zamknięcia kursu wy­
chowania fizycznego dla instruktorów - 
aizsargów, zaznaczył, że w  sporcie łotew­
skim niewłaściwie była rozwiązana kwe- 
stja kierownictwa ogólnego. Kierownicy 
życia sportowego nie troszczyli się o odpo­
wiednie podniesienie poziomu sportu.

DW A ZW YCIĘSTW A odniosły ostatnio 
reprezentacje basketbolowe Łotwy nad 
reprezentacjami Estonji, wygrywając w  
stosunku 2*5:23 i 29:28.

14-LETNÏ CH ŁOPAK  O SIĄG N ĄŁ RE- 
KORD ŁO TW Y W  SKOKU NAR CIAR ­
SKIM. 29. II. i i. III. odbyły się zawody 
narciarskie w  Sigułdzie. W  biegu na 18 
kilometrów I  miejsce zdobył Pechako 
(ASK) w czasie 1 godz. 25:21,0 min., II 
miejsce Riekstińsz(US) 1 godz. 28:24,0, 
III miejsce Gruzitis (US) 1 godz. 28:21,0 
min.

Sensacją zawodów był mały, 14-letni 
cbłopak, Buodels, który w  skoku poza 
konkurencją osiągnął nowy łotewski re­
kord wynoszący 37 m.

I m. Celms (RSK) 55 m.
II m. Liberts (US) 34 m.
III m. Cirke (ASK) 31 m.
W  slalomie na 500 m. I miejsce zajął 

Bukass.
Mistrzostwo pan na 8 kilometrów zdo­

była Gailite.
WIĘCEJ NIŻ 400.000 ŁATÓW... Wed­

ług obliczeń Niemieckiego Komitetu Olim­
pijskiego, wzięcie udziału w  zimowej 
jblimp jadze w  Garmisz-Partenkirchen kosz­
towało üti ~państwom 2 mil jony franków, 
t j. 400.000 łatów.

Najwięcej kosztowało Ameryce —
540.000 franków, najmniej Grecji —  5000 
fr. KaszlaJ^otwy wyniosły 45.000 fran.
ków, P o f Z T - ^ g W f e f ^ w r ■ '

ILOŚĆ SKŁADAJĄCYCH  SWOJE  
OSZCZĘDNOŚCI W  POCZTOW EJ KASIE  
KRAJOWEJ osiągnęła w dniu 3 marca 
b. r. cyirę 100.000. jako osoba stu-tysię- 
czna pośród oszczędzających został zali­
czony Premjer Dr. K. l/l munis, na na­
zwisko którego została wystawiona stu­
tysięczna książeczka oszczędnościowa.

AK T  O  W YM IAN IE  TO W AR O W EJ  
MIĘDZY Ł O T W Ą  A  ZSRR w  drugiej po­
łowie 1955 r. zosiał podpisany w łotew- 
skiem Ministerstwie Spraw Zagranicznych. 
Stwierdzono, że w drugiem półroczu 1935r. 
Łotwa zakupiła w Rosji więcej wyrobów

Kronika kulturalna
ZM ARŁ JAN BRIGADER, weteran sce­

ny łotewskiej, znakomity artysta, wystę­
pujący na scenie teatralnej od roku 1884. 
Zmarły liczył 80 lat.

1385 OfSÓB O TR ZYM AŁO  PR A W O  
udzielania prywatnych lekcyj po złożeniu 
odpowiednich egzaminów. Zgodnie z roz­
porządzeniem ministra oświaty tylko prze­
egzaminowani nauczyciele prywatni mają 
prawo udzielania lekcyj.

ZA  G R AN IC AM I ŁO T W Y  MIESZKA  
K ILK A  TY1SIĘCY ŁOTYSZÓW, rozproszo­
nych w  różuych państwach europejskich i 
pozaeuropejskich. Większe kolon je Ło- 
tyszów znajdują się w  Litwie, Estonji, Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
i Ł  d.

IWspółpraca lotewsko-polska

Już od kwietnia 1935 r. Zarząd Polskiego Biura 
Podróży „ORBIS" w Warszawie nosił się z zamiarem 
utworzenia swej delegatury turystycznej w Rydze, 
oceniając doniosłość nich a turystycznego z Państw 
Bałtyckich, a w szczególności z Łotwy do Polski i 
vice versa. Delegatura miała za zadanie dokładne 
informowanie o wszelkich połączeniach bądź w 
PoTsce, bądź w przejezdnie przez Polskę, inicjowanie 
wycieczek jak z Łotwy do Polslki, tak i z Polski do 
Łotwy oraz propagandę uzdrowisk łotewskich i 
polskich. —  Dopiero z końcem października 1935 r. 
mógł być projékt Zareçd«"'*Ô»toieH* üKWeïywîstHiO- 
ny i .delegatura została otwarta przy biurze „Gcfy- 
nia-Amer^à"~'W"’Kÿ(!ze (przy ul. Smilszu 23/25, 
tel. 21-533). Delegaturę prowadzi p. Zofja Borewiez.

Ożywienie ruchu turystycznego miało nastąpić

niż Rosja w  Łotwie na sumę Ls 3084. Sal­
do z pierwszego półrocza wyniosło Ls 
413.042. Przedstawiciele Rosji wyjaśnili, 
że w  r. ubiegłym ZSRR zakupił w  Łotwie 
towarów na sumę Ls 427.325, ale towary 
te będą wywiezione dopiero w r. bieżą­
cym. W  ten sposób faktyczna równowaga 
między zakupami Rosji i Łotwy zostaje 
utrzymana.

Należy zaznaczyć, że 66,29% zakupów 
ZSRR w Łotwie stanowią towary rolnicze.

D R O ŻYZNA  W  CAŁYM  KRAJU ulega 
stopniowej obniżce. Jeżeli wysokość je j  
w  roku 1950-ym przyjąć jako cyfrę, rów­
nającą się stu (100), to w listopadzie r. ub. 
cyfra ta w  stolicy obniżyła się do 81, w  
grudniu do 69 i w  styczniu spadła do 66.

C ENA  NASIENNEJ PSZENICY JAREJ 
rozdzielanej rolnikom przez Centralny 
eksport nasion została określona za psze­
nicę suszoną Ls 200 za tonnę, za pszenicę 
niesuszoną —  Ls 190.

U M O W A  O  SPR O W AD ZENIU  Z LIT- 
W Y  R O BO TNIK Ó W  R O LNYCH  została 
podpisana w  dniu 3 marca b. r. Przewi­
duje ona sprowadzeniQ(lli4 J ^ j£ |Y w  r. b. 
4000 robotników. Pierwsze transporty 
ô^zi^iW'ârôfe*'^^ końcu marca.

ŁO TEW SK IE  FABR YK I PAPIEROSÓW  
w. r. 1935 ulokowały na rynku 461 ton ty­
toniu, 1.049 miljonów papierosów, 2 mil- 
jony cygar oraz 235 miljonów tutek.

Produkcja zapałek w  r. ub. wyniosła 
66 miljonów pudełek, z tego 9 miljonów  
wyeksportowano zagranicę.

na podstawach wymiennych wycieczek. Wobec pa* 
wyższego „Orbis" wszedł w ścisły kontakt z Ło- 
tewskiem biurem podr. „Celtrans", które na miejscu 
regulowało wszystkie rachunki wycieczek polskich, 
a wzamian „Orbis" miał regulować wszystkie ra­
chunki wycieczek łotewskich na terenie Polski. Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej, doceniając znaczenie za­
mierzenia „Orbisu", przyszedł mu z wydatną po­
mocą, udzielając bezpłatnie zbiorowych paszportów, 
dla wycieczek do Łotwy, co było ogromną ulgą i 
ułatwieniem, oraz zapowiadając udzielenie bezpłat­
nych paszportów indywidualnych w okresie od maja 
do września (włącznie) na wyjazdy celem przepro­
wadzenia kuracji na wybrzeżu ryskiem.

Za czas istnienia delegatury turystycznej w 
Rydze odbyły się z Polski do Łotwy w okresie czte- 
rych miesięcy juz i  wycieczki w ilości 180 ucz^stni- 
ków.

Należy z całym naciskiem podkreślić pieczołowi- 
tość i. oplakę, jaką zapewniło Łotewskie fiTT'" 
Trans" wycieczkom z Polski podczas ich pobytu na 
terenie Łotwy, pigydzielając ftpppfalnie «snhnpgn 
urzędnika z WydzTrEffiTly*’psnhv»«|w flaSlfa. ^Wy­
cieczki zwiedzały nie tylko Rygę, ale także i okolice, 
wyjeżdżając na wybrzeże Ryskie, do Sigułdy i Ke- 
meri.

Z Łotwy dotychczas zorganizowano dwie wy- 
ciSJZlB!''T y  Studentek i studentów łotewskich ■■ w 
ilości 17 psób do Warszawy, Krakowa i Zakopanego, 
i do mina w  ilości 27 osób przy współudziale p. Dy­
rektora „Celtransu^ - Licisa, który później odje­
chał dto Warszawy celem parafowania umowy po­
między „Celtrąngem*, a „Orbisem". Umowa jeszcze 
nie została podpisana, ale miejmy nadzieję, że w 
niedalekiej przyszłości to się stanie. —  Następna wy­
cieczka z Łotwy jest przewidziana (o ile pozwoli 
czas na zorganizowanie) na dzień otwarcia Wystawy 
Sztuki Łotewskiej w Warszawie w dn. 28. 3., albo 
już na święta Wielkiej Nocy.

Z Polski są już zapowiedziane 2 następne wy­
cieczki do Rygi: na dz. 7 i 20 marca b. r.

Podając tę garść wiadomości informujemy, iż 
wrazie potrzeby należy zwracać się po wszelkie in­
formacje, dbtyczące Polski, do delegatury tur., któ­
ra zawsze służy jak materjałem propagandowym, tak 
i swojemi wiadomościami w  zakres turystyki wcho- 
dzącemi. Zofja Borewiez

O  Polskiem Biurze Podróży „Orbis“ w Rydze
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Z tygodnia

Walka o surowce

Ludność
miljonach w %
27 503 25
9 106 5
2 71 $

7 140 ?
16 168 8
3 » 1.069 52

8 475 23

Bogactwa naturalne naszej ziemi znajdują się 
obecnie w rękach nielicznych posiadaczy —  bloków 
imperjalnych (państw mocarslfwych, mających swoje 
kolon je i dominje, czyli większe własności ziemskie).

Dla zorjentowania się podajemy niżej wielkość 
powierzchni i ilość ludności tych bloków:

Powierzchnia
w km2 w% .. ___.

Imperjum brytyjskie . 34.369.000 27
„ francuskie « « 12.511.000
„ holenderskie • • 2.085.000

Stany Zjednoczone
i kolonje 9.682.000

Rosja Sowiecka » • 21.274.000 __ ___
Pozost. kraje świata . 51.716.000 39 1.069
w tem Chiny . . . .  11.000.000 8 475

Jak wynika z powyższej statystyki czwartą część 
globu ziemskiego zajmują posiadłości wyspiarskie 
Anglji.

Na posiadanych przez nią terenach zamieszkuje 
przeszło pół miliarda ludzi, podczas gdy ludność 
kraj'u macierzystego (samej Anglji) wynosi za­
ledwie 46 miljonów. Te 46 milionów panuje nad
456 milionami. Na każdego Anglika przypada za­
tem 10 mieszkańców kolonii i dominiów,które są tere­
nami ekspansji (rozszerzania się) dla kraju (samej 
Anglji), obejmującego zaledwie 244 tys. km2,  ̂ a 
więc mniejszego prawie o 145 tys. km2 od Polski.

Imperjum francuskie składa się z mniej zaludnio­
nych terenów. Zamieszkuje je  przeszło 106 miljo­
nów ludzi, w tem 42 miljony mieszkańców samej' 
Francj'i, a więc na każdego z nich przypada za- 
ledwo po 1 i pół mieszkańca kolonij'.

Jest to o wiele mniej niż nawet w  Holandj'i, która 
iiczy 8 milionów mieszkańców i ma 35.078 km2, a 
posiada kolonie o powierzchni 2051 tys. km2, za- 
miesakałe przez 63 miliony ludzi. Na jednego ho? 
lendra w kraju ojczystym przypada więc przeszło 
8 mieszkańców kolonij. •

Dla Stanów Zjednoczonych, posiadających na 
swojem własnem terytyjrjum olbrzymie zasoby natu­
ralne, kwestja kolonij' nie przedstawia większej do­
niosłości.

Japon ja, przed zaborem Mandżurii, miała zaled­
wie 298 tys. km2 posiadłości z ludnością 29 milionów, 
Włochy przed- ostatnią wyprawą^ —- 2.253.000 km,2 
(przeważnie nieużytków) z hidtoością zaledwo 2-miI- 
ionową.

Procentowo z ogólnej produkcji światowej przy­
padało na poszczególne mocarstwa:

W. Bryt. St. Z j„  Francja 
Bawełna 24 49 0
Wełna . . , * » » . 51 12 4
Juta • i • ■ i  i  • » 100 0 0
Kauczuk > • i i  i  i  58 0 2
Węgiel kamienny . * ■ 25 34 5
Nafta . . . , . . « 2 60 0
Ruda żelazna . % * • 10 22 29
Miedź , . . • » » »  30 1*7 0
Nikiel 94 0 0
Cyna • » « * • * »  43 0 1
Ołów * * « * « • 45 21 1

Już z powyższego (nie zupełnie ogarniającego 
całokształt) zestawienia widać wyraźnie, że ' więk­
szość surowców skupiają w swych rękach dwa im- 
perja : Wielka Brytan ja  i  Stany Zjednoczone.

Zanim istniała swobodna wymiana towarowa 
układ ten nie napotykał na większe trudności.

Wolna wymiana umożliwiała również i krajom 
bez kolonij, nie posiadającym surowców, korzysta­
nie z bogactw naturalnych świata.

Sytuacja zmieniła się z chwilą wybuchu kry­
zysu.

Kraje bogate, przedewszystkiem USA, posta­
nowiły się odgrodzić od świata. Skupiwszy w  swych 
rękach większość bogactw naturalnych uważały, że 
nie potrzebują wiązać swoich losów z resztą. Pier­
wsze Stany Zjednoczone wprowadziły ograniczenia 
w wymianie towarowej. Zamknęły swe granice 
przed wjazdem obcych, nałożyły ogromne cło na 
obce towary, zażądały zapłaty złotem swych ol­
brzymich wierzytelności (podczas wielkiej wojny 
pożyczały przecież hojnie państwom wojującym)^ 
odmawiając równocześnie przyjęcia towarów.

Za Stanami Zjednoczonemi poszła Anglja  1 
Francja.

W ten sposób krajom pozostałym zamknięto 
pewnego dnia drogi wzajemnej wymiany. Podsta­

wowe i konieczne surowce stały się dla nich niedo­
stępne. Właściciele tych surowców żądali za nie 
złota. Niestety, złota posiadano mało lub nie po­
siadano wcale. Stąd nowe trudności i pogłębienie 
kryzysu.

Bądźmy przyjaciółmi do Francjf

Sensacyjny wywiad z Hitlerem. Wywiad z Hit­
lerem, zamieszczony w „Paris Midi", uważać moż­
na za sensację dnia na tle stosunków francusko- 
niemiecTrfch.

—- Mac:e przed sobą naród niemiecki —  woła 
Hitler do Francuzów —  który w 90% żywi pełne 
zaufanie do swego wodza, a wódz ten mówi do 
was: „Bądźmy przyjaciółmi". Wiem o czem myś­
licie. Mówicie sobie: Hitler wygłasza piękne de- 
klaracj'e pokoj'owe, ale czy ten Hitler j'est szczery, 
czy można mu zaufać? Chcecie, abym zrektyfiko- 
wał (zm ienił) pewne stronice z „Mein Kampf"* 
jak to czynić zwykli pisarze przed wydaniem no­
wej edycji swego dzieła. Otóż, ieśli uda mi się 
doprowadzić do zbliżenia francusko-niemieckiego, 
jak tego chcę, zbliżenie to będzie iedyną, godną 
mnie rektyfikacj'ą. Rektyfikacię tę zapiszę do 
wielkiej' księgi historji.

—- N igdy —  głosi kanclerz Trzeciej Rzeczy —  
żaden Niemiec nie zwracał się do was z podobnemi 
ofertami tak uporczywie powtarzanemi. W ydaje 
mi się dziwaczne, że wy możecie jeszcze myśleć o 
możliwości agresji niemieckiej. A  więc nie czyta­
cie wcale naszej prasy? Boć przecież systematycz­
nie powstrzymuje się ona od wszelkich ataków na 
Francję, dla Francji ma tylko wyrazy sympatj'i.: 
Gdybyśmy pchnąć zamierzali kiedykolwiek lud mój 
na lud wasz, czy kazałbym pisać o was tylko tot 
co jest najlepszego? Opinje, które wpoiłem w na­
ród niemiecki, krępowałyby mnie w  dniu, w któ­
rym chciałbym wypowiedzieć wam woj'nę.

Skolei następuie zwrot, nawiązany do stosun­
ków z Polską:

—  Walka klas jest absurdem, wykazałem to 
ludowi niemieckiemu i lud niemiecki mnie zro­
zumiał. Apelowałem do jego rozsądku i lud. nie-

Czerwone 
niebezpieczeństwo

„Czerwone niebezpieczeństwo". Dziennik buda­
peszteński „Pesti H irlap" zamieszcza artyikuł wstęp­
ny p. t. „Czerwone niebezpieczeństwo", przestrze­
gający przed niebezpieczeństwem inwazji Rosji 
Sowieckiej do Europy. Dziennik zaznacza, iż Z. S. 
R. R. okaże swe właściwe oblicze dopiero w  mo­
mencie, w  którym opanuje własne stosunki wew- 
nętrzno - polityczne i  gospodarcze. Pakt francus- 
ko-sowiecki umożliwia Moskwie wytworzenie w  
odpowiednim dla Rosji momencie sytuacji między­
narodowej, w  której zachodnia Europa znajdzie 
się w obliczu inwazji sowieckiej. Pewnego dnia 
Francja w  ten sposób wciągnięta będzie w  wojnę 
o rozmiarach dotychczas niewidzianych,

Na zasadzie układu sojuszniczego z Czechami 
rozpoczęła się już planowa penetracja militarna 
Zw, Sowieckiego na Słowaczyźnie. Przyjęte  przez 
Czechy zobowiązanie, zezwalające Sowietom na 
urządzenie portów lotniczych na terenie Czechosło­
wacji —  zdaniem dziennika —  jest jawnem pogwał­
ceniem art. 20 paktu L ig i Narodów. Związek So­
wiecki oraz Czechy powinny zostać natychmiast 
pociągnięte do odpowiedzialności przez Radę L ig i.

Powyższa akcj'a sowiecka, zagrażająca w  rów­
nej mierze Rzeszy, jak Austrji, Polsce i  W ęgrom, 
powinna zostać natychmiast zlikwidowana. So­
wiecka penetracja wojskowa na Słowaczyźnie wed­
ług „Pesti Hirlap** równoznaczna jest z nieomal 
jawnem wypowiedzeniem wojny, nadużyciem człon­
kostwa L ig i Narodów oraz pogwałceniem praw su­
werennych innego państwa.

miecki wysłuchał mego apelu. Dziś apeluję jo 
niego w  dziedzinie polityki  ̂ międzynarodowej,. 
Chcę wykazać memu ludowi, że koncepcja wiecźl | 
nej nienawiści między Francią a Niemcami jegt 
absurdem, chcę go przekonać, że my wcale nle 
jesteśmy wzajemnymi wrogami dziedzicznymi.

Lud niemiecki zrozumie to. Poszedł on za mną, 
gdy podjąłem o wiele trudniejszy i większy wy*i- 
lek pogodzenia Niemiec z Polską, a nasz układ 
polsko-niemiecki interpretowano, jako czyn wir­
tuoz ji dyplomatycznej z mojej strony. Jest to nie­
wątpliwie komplement, ale nie sprawił mi on przy» 
jemności i nie jest zasłużony. Myślałem tylko tyle, 
że napięcie polsko-niemieckie nie powinno, było 
dłużej trwać. Było ono niezdrowe i denerwujące i 
co więcej, logika dyktowała mi, że należy położyć 
temu koniec. Udało mi się, i po zawarciu układu 
z Polską, cały naród niemiecki odetchnął z ulgą. 
Teraz chcę dokonać takiego samego odprężenia z 
Francją. Pragnę, aby i ono mi się udało. N ie jest 
dobrze, jeśli ludy zużywają swe siły psychiczne 
na bezpłodną nienawiść.

Daję wam to, czego nikt inny nie mógłby wam 
ofiarować, porozumienie, któremu przyklaśnie 90% 
narodu niemieckiego, 90%, które kroczą za mną. 
Proszę was, zastanówcie się. Macie przed sobą 
Niemcy, 9f0% narodu niemieckiego, dążącego ab- 
solutnem zaufaniem swego wodza, a wódz ten 
woła do was: „Bądźmy przyjaciółm i"Î

Reflektorem
KO NFE R EN C JA M IN ISTRÓ W  SPR AW  ZA­

G R AN IC ZN YC H  E N T E N T Y  B A ŁTYC K IE J , a 
więc Łotwy, Estonji i L itw y, odbędzie się w  kwiet­
niu b. r. w  Tallinie. N a  porządku dziennym znaj­
dzie się prawdopodobnie sprawa ustosunkowania się 
Ententy do paktu francusko - sowieckiego oraz 
sprawa omówienia możliwości uzyskania miejsca 
w  Radzie L ig i Narodów dla przedstawiciela Enten­
ty  Bałtyckiej.

B U N T  W OJSKOW Y W  TO K IO
Po otoczeniu zbuntowanych oddziałów wojsko­

wych przez wojska wierne rządowi powstańcy ska­
pitulowali. Żołnierze opuścili zajęte gmachy rzą­
dowe i powrócili do koszar.

W  stolicy Japonji panuje względny pokój, lec* 
sytuacja jest w  dalszym ciągu napięta. Zgroma­
dzenia publiczne są zakazane, handel bronią i 
amunicją —  wzbroniony Marynarka wojskowa 
znajduje się w  ostrem pogotowiu.

PO G ŁO SKI O ZA M A C H U  N A  S T A L IN A  RO­
Z E S ZŁY  się b. szeroko w  związku z nagłem wez­
waniem do Moskwy szwedzkiego chirurga, który 
przybył tutaj samolotem ze Sztokholmu, Okazało 
się jednak, że chirurg zagraniczny przybył do se­
kretarza generalnego Centralnego Komitetu Wy­
konawczego ZSRR Akałowa, który upadł na śhz< 
gawce tak nieszczęśliwie, że dostał wstrząsu 
mózgu.

WOBEC W Y N IK Ł Y C H  NIEPOROZUMIEŃ 
W ŁO C H Y  O PU ŚC IŁY  konferencję morską, obradu­
jącą w  Londynie. Wobec stanowiska Włoch konfe­
rencja morska trwać będzie nadal z udziałem 3 roo* 
carst —  W ielk iej Brytanji, Francji i Stanów Zje* 
dnoczonych.

W  SEJM IKACH  K R A JU  KŁAJPEDZK1EG0 
L IT W IN I  uzyskali 23% głosów. Do sejmiku powiatu 
Kłajpedskiego wejdzie L itw inów  6 (było 5) i Nie®* 
ców 14 (15 ). W  powiecie Pogiegie —  Litwinów 4 (8) 
i  Niemców 17 (18 ).

LICZEBNO ŚĆ E M IG R A C JI PO LITYCZNEJ Z 
N IE M IE C  szacuje się na 70.000 osób, * eseff® 
sześć siódmych stanowią Żydzi



Premier japoński Okado, który w sposób cudowny 
uszedł rąk powstańców, ocalając sobie życie, jak to 

ostatnio potwierdziły doniesienia z Tokjo.

po świecie
KSIĄŻĘ PAW E Ł REGENT JUGOSŁOWIAŃSKI 

ponownie odrzucił propozycję nawiązania dyploma- 
tycznych stosunków z ZSRR.

ILOŚĆ ŻYDÓW N A  C AŁYM  ŚW IĘCIE zgod­
nie z danemi sekretarjatu sekcji statystyczno* 
ekonomicznej Żydowskiego Instytutu Naukowego 
w Wilnie na początku r. 1936 wynosiła 16.240.000 
osób! Za ostatnie 10 lat liczba żydów wzrosła o 
1.300.000. Przyrost naturalny u żydów, tak jak i 
n innych narodów, wykazuje tendencje zniżkowa 
naskutek zmniejszającej się liczby urodzin.

LINJA LOTNICZA MOSKWA— PRAGA, długości 
2.300 kim., otwarta zostanie w maju b. r. Trasa linji 
prowadzi z Moskwy poprzez Kijów, Jassy i Użhorod 
do Pragi.

KOSZTA K AM PANJI AFRYKAŃSKIEJ. Wydat­
ki nadwyczajne od 20 czerwca na kampanję afrykań­
ską dochodzą do 6.170 milj. lirów, z czego na mini­
sterstwo wojny przypada 2.730 milj., na ministerst­
wo marynarki —  625 milj., min. lotnictwa —« 
850 milj., min. kolonji —  1.800 milj., min. spraw 
Wewn. —  564.615 tys. lirów oraz na min. spraw 
zagr. —  350 tys. lirów

Na froncie sportowym
M IĘDZYPAŃSTW OW Y MECZ KOSZYKÓW KI 

LITW A—ESTONJA, odbyty w  Kownie, przyniósł 
zasłużone zwycięstwo Estończykom w  stosunku 
30:11.

TRZY ZW YCIĘSTW A N AD  N IEM CAM I 
Qdnieâli ostatnio Polacy —  sportowcy, bijąć Niem­
ców w Bytomiu (na Śląsku niemieckim) wobec
16.000 widzów w piłce nożnej w stosunku 8:1. Mecz 
rozegrały reprezentacje Śląska Polskiego i Śląska 
Niemieckiego.

W Katowicach zwyciężyli polscy hokeiści w  me- 
Wu Śląsk —  Berlin, wygrywając w  stosunku 5:0.

I wreszcie w Zakopanem w dniu międzynarodo­
wych zawodów akademickich między Polską a Niem­
cami odbył się konkurs skoków na skoczni narciar­
skiej na Krokwi. Zwyciężył Polak —• Bronisław 
Czech — skokami 45,5 i  46 metrów. Ogólne zawody, 
składające się z kilku konkurencyi narciarskich, 
wygrała Polska.

W ieści z Polski
PODCZAS SWEGO PO BYTO  W  BELGJ1 mini- 

jtar Beck podejmowany był bardzo serdecznie i goś­
cinnie. Podpisał on m, in. polsko-belgijski układ 
handlowy ważny dla obu krajów, bo regulujący ich 
wzajemny kontakt gospodarczy.

Należy nadmienić, że w roku 1935-ym wwóz 
Belgji do Polski wyniósł kwotę 26 miljonów złotych, 
wywóz Polski d'o Belgji —  Ul milj. złotych. Jeśli 
chodzi o polityczny charakter wizyty, to został on 
mocno podkreślony przez całą prasę belgijską, która 
też zapowiada, jak już o tem donosiliśmy, przybycie 
do Polski z rewizytą premjera Rządu belgijskiego 
Van Zeeland’a.

OTW ARCIE  W IE LK IE J  N A R A D Y  GOSPO­
DARCZEJ odbyło się w Warszawie, w dniu 28 lu­
tego b. r. W  obradach wzięli udział przedstawi­
ciele Rządu, parlamentu, samorządu gospodarszego, 
szereg osób z pośród czynnych działaczy gospodar­
czych oraz znawców ekonomicznych. Zaproszeń 
na Naradę gospodarczą rozesłano 320. Na zapro­
szenie odpowiedziało 290, na pierwsze plenarne 
posiedzenie przybyło 270 osób. Otwarcia Narady 
dokonał premjer Rządu Marjan Zyndram-Kościał- 
kowski, wygłaszając obszerne przemówienie na te­
mat wysiłków Rządu w dziedzinie spraw gospo­
darczych oraz potrzeby ścisłej współpracy w tym 
zakresie ze społeczeństwem.

W  ZW IĄZK U  ZE ŚW IĘTEM  NIEPODLEGŁOŚ­
C I ESTONJI odbyła się w Warszawie uroczysta aka- 
denvja. Przemawiający na akademji poseł Estonji 
w Warszawie Hans Markus oświadczył, że:

„W  dniu Święta Narodowego zarówno jednostka 
jak i  Państwo, czynią przegląd roku minionego. Z 
żywem zadowoleniem mogę stwierdzić, że w tych 
czasach bogatych w  doniosłe wydarzenia zarówno w 
zakresie polityki wewnętrznej jak i zewnętrznej na­
rodów Estonja była zawsze w  całkowitej harmonji z 
Polską. Bolesna żałoba, która spadła na naród pol­
ski przez śmierć je j bohatera narodowego Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego, znalazła serdeczny współ­
czujący oddźwięk w  sercach narodu estońskiego, 
który podziwiał, jeśli można tak powiedzieć, niemniej 
niż naród1 polski Jego dzieło konsolidacji Polski."

Przemówienie swe min. Markus zakończył okrzy­
kiem na cześć Polski i Prezydenta, poczem orkiestra 
odegrała polski hymn narodtowy.

Po przemówieniach odbyła się część koncertowa, 
złożona z utworów kompozytorów estońskich i pol­
skich.

Z  O KAZJI ŚW IĘ TA  N IEPODLEGŁOŚCI RE­
P U B L IK I ESTOŃSKIEJ Prezydent Estonji Paets 
odznaczył 14 oficerów polskich orderem Orła.

NAGRODA M UZYCZNA ministra Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego została przy­
znana prof. Kazimierzowi Sikorskiemu za twórczą 
działalność na polu muzyki symfonicznej, kameralnej 
1 chóralnej.

Nagroda wynosi zł. 5000. W  poprzednich la­
tach nagrodę muzyczną otrzymali: Karol Szyma­
nowski, Ludomir Różycki, Witold Malinowski, Jan 
Maklakiewicz, L. Morawski, P iotr Muszyński oraz 
Feliks Nowowiejski.

NAGRODA ZA  POWIEŚĆ D LA  M ŁODZIEŻY na 
konkursie zorganizowanym przez redakcję „Płomy­
ka" (popularne czasopismo dla młodzieży) została 
przyznana przez Sąd konkursowy z Zofją  Nałkow­
ską na szele Jadwidze Korczakowskiej z Torunia za 
powieść p, t. „Chiński mur“.

„STR A S ZN Y  DWÓR", opera Stanisława Mo­
niuszki, posłużyła jako scenarjusz do nowego wiel­
kiego filmu polskiego, który zostanie niebawem 
nakręcony w  Warszawie.

W  C A ŁYM  KRAJU  istnieje 6.000 placówek 
wielko-przemysłowych, ponad 400.000 placówek 
rzemieślniczych i drobno-przemysłowych oraz przy­
najmniej 200.000 chałupników,

PR ZE LU D N IE N IE  W  G D YN I daje się odczu­
wać coraz bardziej. Na dzień 31 grudnia 1935 roku 
Gdynia liczyła 80.000 mieszkańców.

POLSKIE  ŻELAZO  pójdzie obecnie, według 
ostatnio zawartej umowy, do ZSRR w  większej 
ilością Ogółem dostarczone zostanie 19.118 ton 
żelaza. Ogólna suma, na którą opływa umowa,- 
wynosi preszło 4 miljony złotych.

W ILN U  W  C IĄGU ROKU UB. PR ZYB YŁO  633 
MIESZKAŃCÓW. Obecnie miasto liczy 207.705 mie­
szkańców.

DW UŚRUBOW Y STATE K  PA R O W Y  „P U Ł A S K I" 
odpłynął z Gdyni 28 lutego b. r. do PołudniowejAme- 
ryki, mając na swym pokładzie 900 pasażerów. Jest 
to pierwszy polski statek na nowej regularnej linji, 
wiążącej Gdynię z 'kontynentem Ameryki Południo­
wej,

P IE R W S ZA  W Y S TA W A  PR ASY  POLSKIEJ W  
B RAZYLJI, z okazji X V  sejmu Zjednoczenia Polsko- 
Katolickiego „Oświata" na Amerykę Południową 
odbyła się ostatnio w okolicach Kurytyby.

Na wystawie tej znalazło się 45 pism, które wy­
chodziły lub jeszcze obecnie wychodzą w Brazylji.

Z Afryki

W łoskie siły zbrojne
Ciekawa statystyka. Sprawozdanie komisji 

oudżetowej Izby Deputowanych o budżecie min. 
wojny na 1936/37 r, zawiera ciekawe dane <► 
pracy administracji wojskowej dla ekspedycji 
zbrojnej w A fryce  Wschodniej.

Ze sprawozdania tego wynika, że do A fryk i 
wysłano 7 dyw izyj piechoty, 1 dyw izję strzelców 
alpejskich, 6 dyw izyj „czarnych koszul" (m ilicji 
faszystowskiej). Te 14 dyw izyj sformowano cał­
kowicie na półwyspie Apenińskim, nie naruszając 
sił zbrojnych metropolji.

Do tych sił zbrojnych z Eu ropyv należy dodać 
27 bataljonów, liczących 30.000 ludzi, wojsk tu­
bylczych w Afryce.

Ogółem siły zbrojne włoskie na 1 lutego 1936 
w A fryce  Wsch, wynosiły 350.000 ludzi wraz z 
oficerami i robotnikami.

Intendantura wysłała do A fryk i kilka m iljo­
nów racji żywnoś«iowy>ch, ponad 16 m ilj. mater- 
jałów odzieżowych „khaki" i  ponad 13 mil. mtr. 
materjalów odzieżowych zwykłych. Wojska łącz­
ności posiadają w A fryce  Wsch. 1892 kim. lin ji 
telegraficznych, 5501 aparatów telefonicznych,; 
1801 stacji radjowych. Wysłano do A fryk i 87.000! 
zwierząt czworonożnych (mułów, koni, osłów etc .), 
ponad 11.000 samochodów, około miljona ton róż­
nych towarów.

A jednak

1 rakial tranko-sowieckiHCłlWctlOfly

N a szóstem skolei posiedzeniu Izby  Deputowa­
nych, w  dniu 27 lutego b. r., doszło wreszcie do 
ratyfikacji traktatu francusko-rosyjskiego.

Posiedzenie odbyło się w tempie przyśpieszonem, 
wedle skróconego i zmienionego porządku. Dyskusja 
została przerwana, choć do głosu zapisało się prze­
szło 20 mówców. •

Z ostatnich wynurzeń deputowanych na temat 
paktu należy wspomnieć o przemówieniu Herriota, 
który m. in. oświadczył, że Polska zgłosiła zastrze­
żenia, ustosunkowując się nieprzyjainie do tego 
paktu, w  myśl którego musiałaby się zgodzić na 
przepuszczenie wojsk obcych przez swoje tery- 
torjum. Rumunja również ostatnio oficjalnie 
oświadczyła, że nie ma zamiaru przyznawać obcemu 
państwu prawa przemarszu przez swoje terytorjum.

Mówca kwestjonuje nąstępnie szczerość zobowią­
zania Sowietów do nie mieszania się w  sprawy poli­
tyki wewnetrznej Francji, wskazując na działalność 
agentów sowieckich w  Hiszpanji i  na Węgrzech i  
przypominając sprawę aresztowanego emisarjusza 
sowieckiego Eberleina, Rozdzielał on, według mó­
wcy, pieniądze pochodzące z Moskwy organizacjom 
komunistycznym we Francji, a mianowicie 60.000 fr . 
na wydawnictwo „Faszyzm i wojna", 10.000 fr . na 
organizację frontu ludowego, 450.000 fr . na propa­
gandę wyborczą partji komunistycznej i t. d.

Te rewelacje Henrióta wywołały szaloną wrzawę 
na ławach skrajnej lewicy. Ponowna awantura wy­
buchła podczas przemówienia socjalisty Soinasse, 
tak, że przewodniczący zmuszony był na kilka minut 
zawiesić obrady.

W  głosowaniu imiennem za ratyfikacją opo­
wiedziało się 353, przeciwko 164 deputowanych. 
Powstrzymało się od głosu 47 deputowanych.

Ministrowie spraw zagranicznych Republiki 
Francuskiej Barthou. i Laval stwierdzali w  swoich 
oświadczeniach, że pakt francusko-sowiecki nie na­
rusza w  niczem sojuszu polsko-francuskiego.

Ze strony polskiej przy te j okazji zostało 
stwierdzone, że niema żadnego zwiąaku między so­
juszem polsko-francuskim a układem francusko - 
sowieckim i że z tytułu tego układta nie wynikają 
dla Polski żadne nowe zobowiązania.

. Podstawą stosunków poteko -  sowieckich jest 
pakt a nieagresji z 1932 roku oraz londyński proto­
kół o definicji napastnika.



N A S Z E  Î Ï C I  E*  »  M

Dział religijny

Wziął Jezus Piotra i Jakóba i Jama brata Jego i wprowadził ich na górę wysoką 
osobno. I przemieni! się przed nimi. A oblicze Jego rozjaśniało jak słońce, a 
szaty Jego stały się białe jako śnieg, oto się im okazali Mojżesz i Eljasz z Nim 
rozmawiający. A odpowiadając Piotr rzekł do Jezusa: Panie, dobrze jest nam 
tu być: jeśli chcesz, uczynimy tu trzy przybytki: Tobie jeden, Mojżeszowi jeden
i Eljaszowi jeden. Gdy on jeszcze mówił oto obłok jasny okrył ich. A oto 
głos z obłoku mówiący: Ten jest syn mój miły, w którymem sobie dobrze upo­
dobał: Jego słuchajcie. A usłyszawszy uczniowie upadli na twarz swoją i bali 
się bardzo. I przystąpił Jezus i dotknął się ich i rzekł im: Wstańcie ,a nie bój­
cie się. A podniósłszy oczy nikogo nie widzieli, jeno samego Jezusa* A gdy 
zstępowali z góry, przykazał im Jezus, mówiąc: Nikomu nie powiadajcie widze­
nia, aż Syn Człowieczy. Zmartwychwstanie.

Przemienienie Pańskie odsłania nam 
nową Tajemnicę o takiej głębi i rozleg­
łości, że uczniowie „na twarz swoją upad- 
li“ strwożeni i obezwładnieni nadmiarem  
szczęścia i podziwu, jak  o tem świadczą 
Słowa Ewangeljii Z dwunastu Aposto­
łów zabrał Chrystus na górę Tabor tyl­
ko trzech: Piotra, Jana i Jakóba, obda­
rzonych największą mocą ducha i silą 
woli. Dokonało się tu Objaw ienie Bó­

stwa Jezusa Chrystusa dla utwierdzenia 
W  wierze uczniów i —  powtórzmy za Koś­
ciołem— dla „zapewnienia przyszłego prze­
mienienia naszego." Przed nami otwiera 
to perspektywy tak dalekie i głębokie, 
wiedzie na takie wyżyny, że aby nie 
wpaść w  przepaście, trzym ajm y się lepiej 
ręki Kościoła. I oto, co Kościół przez jed ­
nego ze swych dostojników mówi: „życie 
ludzkie jest ciągiem dążeniem ku prze­

mienieniu, a ponieważ te przemieni t 

—  w  wyższeni znaczeniu tego słówa ^_nie 
tej ziemi osiągnąć się nie da, przeto »  • 
zacniejsi pomiędzy ludźmi, gdy jm • *  

cze nie przyświecało światło nadnaturai* 
nego objaw ienia, chętnie uciekali się ^  
nadziei o ciągłem istnieniu po śmierci 
o życiu wyższem i lepszem. Zbawiciel"* 
w i jedynie było  przeznaczone podniet 
tę nadzieję do stopnia radosnej i p0C]- 
szającej pewności i —  więcej niż t0 _  
nietylko zabezpieczyć wszystkim ducha 
we przemienienie, którzy się stają teg0 
godnymi, lecz także i przemienienie cię. 
leśne. To odnowienie całego człowieka 
w którem cnotliwy człowiek, wyższy nad 
żądze i boleść, nad śmierć i zgniliznę, 
przejdzie do wiecznego przemienienia 
jest najświetniejszym widokiem, jaki si« 
oku śmiertelnego ukazać może, a widok 
taki właśnie na górze Tabor nam się nkâ  
zal. Jasności niebieskiej, w jak*oj taifl 
Jezusa promieniejącego widzimy, nie 
otrzymał On, jako Słowo Przedwieczne, 
które samo w  sobie było świętością, lec2 
przemienił się jako Syn Człowieczy 
jako Pierworodny rodzaju ludzkiego'*, 
(Bp. Forster, Kazania). Przemienienie 
nasze przyszłe początek ju ż  bierze tu, na 
ziemi, gdy, w  pokorze, upadłszy na tvan 
przed Jezusem Eucharystycznym, prosi- 
my, by oczyścił serce nasze i uczynił je 
mniej niegodnem, gdy raczy w nie wstą­
pić. (jm )

Trzej wielcy ludzie w Wiecznem Mieście
Przed wspaniałym, watykańskim pałacem, sto­

ją na straży rośli, o pięknych, opalonych twarzach, 
halabardnicy. Mundury mają bladobłękitne.

Wewnątrz pałaeu, w obszernych, wysłanych 
puszystemi dywanami salach —  snują się bez 
szmeru oficerowie gwardji “honorowej w staromod­
nych mundürach, ze staroświeckiemi szpadami. 
Wyglądają dość fantastycznie, zaprzeczają jakgdy- 
by istnieniu faktycznej siły zbrojnej we Włoszęch,

Do sali przyjęć wchodzi Pius XI.
Wygląda młodziej, niż to sobie wyobrażamy. 

Czerstwy, pogodny, w sposobie bycia ogromnie 
prosty —  jest jednak zwolennikiem etykiety. 
Zezwala, by odwiedzający go wygłaszali swe proś­
by na klęczkach. Wydaje się być bardziej ener­
giczny i wymagający od swego poprzednika, Be­
nedykta XV.

Obrzuca każdego petenta bystrem, przenikli- 
vem spojrzeniem; zadaje zaledwie parę pytań, de- 
:yduje prędko. I znika prędko w przyległym sa­
lonie.

Kościelne prawo nadaje papieżowi tak wielkie 
kompetencje, jak żadna chyba konstytucja na­
szych czasów swym władcom! Tylko przed włas- 
nem sumieniem i chrześcijaństwem odpowiada za 
Irażdy swój krok na arenie życia publicznego.

Ustosunkowanie się króla włoskiego do rządu 
faszystowskiego, określił sam Wiktor Emanuel 
dowcipnie —  po angielsku, jako „fair-play“...

W  rzeczy samej jest to subtelna i otwarta gra.
Podobny układ stosunków zawdzięczać należy 

tylko wyjątkowemu, usposobieniu króla.
Ciekawy to, wysoce inteligentny i wszechstron­

nie wykształcony człowiek. W  surowych warun­
kach spędzona młodość . oraz słaby stan zdrowia 
wpłynęły na wyrobienie z niego zupełnie wyjątko­
wego typu monarchy.

Skromny, niepragnący rozgłosu ani wpływów, 
zadowolony jest, gdy się znajduje zdała od kno­
wań politycznych i walk partyjnych wśród swoieh 
książek i bogatych zbiorów.

Z natury posiadający dużo sceptycyzmu, a na­

wet pewną dozę zjadliwego humoru, odnosi się 
dość krytycznie do władzy królewskiej w wieku 
XX-ym i wyśmiewa, napuszony splendor, którym 
się otaczają zazwyczaj panujące dwory.

Król studjuje numizmatykę, jest wielkim fiz- 
jonomistą i ocenia moralność współczesnych wiel­
kich ludzi —  według rysów ich twarzy.

Interesuje się też ogromnie historją, ale nie u fa  
jej objektywnej prawdzie, wierzy raczej, że wyda­
rzenia historyczne wielkiej wagi uzależnione są 
zawsze od drobnych, niemających zda się nic 
wspólnego z faktem, okoliczności.

Liczne katastrofy epoki dzisiejszej; tłumaczy 
król raczej lekikomyślnością i brakem należytego 
uświadomienia sfer miarodajnych. Z tej też racji 
usposobiony jest do oceny zjawisk życia współ­
czesnego z ogromną dozą wyrozumiałości. Nasuwa 
się przypuszczenie, że tego rodzaju filozofja do­
pomaga mu do tolerowania wszystkiego, co się 
dzieje dokoła niego. Gdy nadszedł kryzys państ­
wowy w r. 1922 —  przyłączył się do burzliwego 
ruchu faszystowskiego, aczkolwiek —  mając wojsko 
po swojej stronie —  mógł go stłumić w zarodku.

Człowiek ze stali, o szatańskiej ambicji, lubiący 
efektowne gesty, współczesny Napoleon, to —  Mus­
solini!

Dostępny w rozmowach z rozmaitemi osobi­
stościami, które go odwiedzają, wysuwa zazwyczaj 
problemat, absorbujący go najwięcej: rozkwit
Italji na wszystkich placówkach i terenach.

Przed laty wyczuwało się, że dąży do uniknię­
cia wojny, ale nie jako urodzony pacyfista, któ­
rym w istocie nie był ni*dy, lecz spowodu nastę­
pujących przyczyn: po pierwsze, jako dyktator 
łatwiej mógłby utracić swą bezgraniczną władzę w 
zmiennem szczęściu posunięć wojennych; po dru­
gie, jako cywil, musiałby podzielić swą włądzę z 
jakimś talentem militarnym.

Dziś, jak wiemy, pragnienie ryzyka wzrasta u 
niego już nie z każdym rokiem życia, lecz bodaj 
z każdym miesiącem... Ostatnie posunięcia w sto­
sunku do Abisynji zaświadczyć mogą o tem naj­
dobitniej.

Mussolini inny jest, gdy przemawia do tłumu, 
inny gdy rozmawia prywatnie. Wie dobrze, ja­
kich słów należy używać w przemówieniach, któ­
rych słuchają tysiące a jakich w rozmowie z jed­
nostką.

•Test wielkim aktorem.

Ze św iata katolickiego

Uprzywiljowane 
miasieczko

Niewielkie, ledwie ok. 10 tysięcy mieszkańców 
liczące, miasteczko Anagni w prowincji rzymskiej 
posiada od czasów Leona XIII niezwykle rzadki 
przywilej. Rezydujący w tem mieście biskup, 
automatycznie otrzymuje paljusz, choćby nawet 
nie posiadał godności arcybiskupiej. Pochodzi to 
stąd, że żadne chyba inne miasto, prócz Rzymu, me 
dostarczyło Kościołowi tylu biskupów i kardyna­
łów, co skromne Anagni. Z tego miasta pocho­
dziło również aż czterech papieży, mianowicie Ino- 
centy III, Grzegoż IX, Aleksander IV i Bonifacy 
VIII, a Leon XIII urodził się w należącem o® 
diecezji Anagni —  Carpineto. W mieście tem w 
r. 1243 odbyło się konklawe, zakończone wyborem 
Inocentego IV, tu kilkakrotnie zamieszkiwali Pa* 
pieże, jak Adrian IV  (1154— 1159) i Aleksan­
der III.

Interwencja Watykanu
Nuncjusz Orsenigo interwenjował ostatnio o 

rządu Rzeszy, składając w imieniu Stolicy Apostol­
skiej szereg skarg na stosunek rządu niemieckiego 
do kościoła katolickiego w Nismczech.

Donoszą przyteni, że liczba aresztowanych »  
Nadrenji, a częściowo i w Berlinie, duchownych 1 
przywódców ruchu katolickiego młodzieży wzrośli 
<lo ponad 150 osób.
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Zdzisław Chrzą$tQW.$ki

G ó r n e  i  d u r n e
Zamieszczamy urywek s powieści 

Zdzisława Chrząstowskiego p. t. „Górne 
i durne". Powieść ta, a raczej wspo­
mnienia z dzieciństwa,spędzonego na Ko- 

wieńszczyźnie, ukaże się niebawem w  
Polsce nakładem „R o ju "»

0 złote czasy dzieciństwa! Czasy, kiedy mały 
pajac z papieru przesłaniał świat, a bajka o zamku 
na szklanej górze wydawała się tak piękna, jak 
przejażdżka w zimie sankami.

Ciemne portrety na ścianach stały się całkiem 
czarne. W  progu pokoju, zwróconego oknami na 
północ, stanęła bezszelestnie szara godzina.

 Widzisz, synku, —  trzeba kochać Bozię,
—  A  dlaczego, mamusiu ?
•— Pan Bóg stworzył świat, a świat jest piękny.
—-  A  dlaczego piękny?
—  Zamiast zadawać niemądre pytania rozej­

rzyj się wkoło, to zobaczysz.
Rozglądam się po pokoju. Wstrętny! Przez dwa 

dni siedziało się w  nim i  czekało aż deszcz prze­
stanie padać. Później nie można było wychodzić, 
bo lada chwila miała przyjechać do nas babunia. 
Potem przyjazd i składanie imieninowych życzeń. 
A  teraz czyta się z mamą książkę do nabożeń­
stwa, zamiast hasać po dziedzińcu, lub ogrodzie. 
Nie, świat wcale nie jest taki piękny!

—  Zresztą, idź lepiej do babuni, podziękuj jesz­
cze raz za upominek.

—  Kiedy babunia pewno jeszcze na spacerze. 
I co mi z książki do nabożeństwa, kiedy nie umiem 
jeszcze czytać.

—  A le  za parę miesięcy będziesz umiał. A  ja  
ci już przeczytałam najpiękniejszą modlitwę —  
„Modlitwę do Świętej Barbary o śmierć szczęś­
liwą".

—  A  dlaczego ja mam modlić się o śmierć?
—  Skaranie boskie z tem dzieckiem! Jeszcze 

nie rozumiesz? Śmierć szczęśliwa w pojednaniu z 
Bogiem, to największe szczęście człowieka, to jest 
COŚ, o co trzeba się modlić najgoręcej.

—  I  każdy powinien się o to modlić ?
—  Każdy. To jest największy dar Boga.
—  No, idź już do babci i podziękuj za książkę. 

A  powiedz, że za pół godziny kolacja.
Tupot nóżek. Otwieranie szeregu staroświec­

kich klamek, do których tak trudno się dostać, że 
aż trzeba się wspinać na palce. Narożny pokój za­
lany łuną zachodu.

Babuni niema. Zato w pokoju jest pożar. Ostat­
nie promienie słońca wpadają roztańczonym, kar­
nawałowym tłumem przez weneckie okna i całują 
zapamiętale kolorową powierzchnię olbrzymiego 
pieca, który od tych pocałunków staje się całkiem 
purpurowy. Tak, to ładne —  prawie tak ładne, 
jak obrazki w książce, którą dziś dostałem. Te­
raz rozumiem, co mi mówiła mama. św iat jeæt 
piękny. A  jednak wciąż jeszcze nie rozumiem je ­
dnego —  jeżeli świat piękny, to poco ta modlitwa 
o śmierć? Dorośli zawsze muszą wymyśleć coś 
mądrego. A  zawsze tak się składa, że to, co mą­
dre, tego nie można zrozumieć,

Babuni niema, więc 3powrotem kłusem poprzez 
Wszystkie pokoje do matki.

—  Mamo, babunia na spacerze!
?— W  takim razie pójdziemy na spotkanie.
—  Na spotkanie, to znaczy na spacer —  jak
dobrze !
—  Nie skacz tak bez przyczyny i powodu, po­

przewracasz wszystkie meble.
T y ł dworu stoi w  sadzie, natomiast front zwró­

cony jest ku trawnikom dziedzińca. Poza nimi 
widnieje brama wjazdowa, przez którą, oparta na 
ramieniu cioci Poli, powoli kroczy babunia. Su­
rową i dobrotliwą zarazem twarz rozjaśnia uśmiech 
zadowolenia. I  ja jestem uradowany do najwyż­
szego stopnia. —  Przecież to ja ją odnalazłem. 
Naszą ukochaną babunię.

Podbiegam tedy, jak strzała, ku paniom i cału­
je ręce.

~~ Dostałeś już książeczkę do nabożeństwa? 
"odobała ci się?

Śliczna! I śliczne obrazki.
Nie zdążyłem jednak, wyrazić swych uczuć. 

a bramą dyskretnie zaturkotał powóz i  zatętniły 
tac)? * ^aczyna zjazd gości na imieninową ko-

Siedzimy przy kolacji. Długi, nakryty, obru­

sem, stół jest wypełniony mnóstwem zakąsek, przy­
stawek, butelek i słodyczy, między któremi przy­
kuwa mój wzrok duży, marcypanowy tort. Na jed­
nym końcu stołu sędziwa solenizantka, na drugim 
wnuczek, to znaczy ja. Pomiędzy nami mnóstwo 
gości, którzy nie obchodzą mnie ani w setnej 
części tyle, co ów tort. żeby wszystko było takie, 
jak on, świat byłby naprawdę śliczny. Jaka szkoda, 
że tort nie idzie na pierwsle danie ! Godziny wlo­
ką mi się w nieskończoność.

A le  oto nagle wszyscy wstają z kieliszkami w 
ręku i dążą z życzeniami.

Zrywam się i ja. A le  nie, marsz spowrotem, 
najpierw wszyscy starsi, coś około trzydziestu 
osób. Ja muszę czekać cierpliwe na moją kolej.

Co ja  babuni powiem i czego będę życzył? —  
chyba nie bogactwa, —  wiadomo powszechnie, że 
i tak jest osobą majętną. Już wiem: „długiego ży­
cia". Lecz co to? Akurat podchodzi do niej zama­
szyście z czerstwą, ogorzałą twarzą i umoczonemi 
w winie wąsami; pan Kwiryn z Wornoławek i mówi 
to, co miałem powiedzieć ja. W ięc w takim razie 
powiem „życzę wszelkiej pomyślności". —  Nieste­
ty, ktoś już w  te j chwili życzył właśnie pomyśl­
ności. A  ten wyfraczony młodzieniec z monoklem 
W oku, mówi „sto lat szanownej pani“ . Teraz 
,szczęścia" życzą pokolei panowie Siawciłło, Gin- 
tyłło i Wirszyłło a „zdrowia" —  panowie Giedwod. 
Łopatto, Gobiatto i inni. O mój Boże, cóż powiem 
ja?

Aha —  już wiem !
Wszyscy właśnie skończyli powinszowania i 

usiedli spowrotem. Ktoś mówi do mnie: —  a ty 
co powiesz babuni? Wszystkie oczy zwracają się 
na mnie. Zeskakuję z wysokiego krzesełka i, okrą­
żywszy długi stół, podchodzę rezolutnie do dostoj­
nej solenizantki.

—  Babuniu! a ja  życzę babuni szczęśliwej 
śmierci !

Isprawnik
Turkot za oknami. Przez sień, gdzie bawiłem 

się ołowianymi żołnierzami, przemknęła Petryka 
i  pobiegła do rodziców.

—  Sprawnikach przyjechawszy.
—  Isprawnik? Jezus Mar ja ! —  przeraziła się 

matka —  żeby tylko nie wszedł tutaj, gdzie tyle 
powstaniowych pamiątek. Prosić do salonu.

—  M oja pani, królowo —  słyszę poważny głos 
ojca —  spokojnie, urzędnika moskiewskiego za­
łatwia się w  sieni.

—  A leż jak można? Toć to oficer, były kapi­
tan, urzędnik, naczelnik policji.

—  Wyrzucony, jak mówią z pułku za brzydką 
sprawę honorową. To nie jest towarzystwo... Inna 
sfera i inna atmosfera. Przytem  moskal. A  interes 
załatwia się w  sieni.

—  Nie, stanowczo nie, nie zgadzam się. Jak 
można się tak narażać! Trzeba żyć z władzami 
umiejętnie. Petryko, prosić do salonu!

—  A  co będzie, jeżeli przyjadą goście? Posa­
dzisz ich razem w  takiem towarzystwie? Co będzie, 
jeżeli przyjedzie dajmy nato hrabia Mohl?

—  Tak, to byłoby straszne. A le  dlaczego ma 
przyjechać właśnie dzisaj, a nie jutro, czy po­
jutrze?
*  Drzwi zatrzasnęły się i  nie słyszałem dalszej 
rozmowy między ojcem i matką. Za chwilę jednak

Alina Kwiecińska

i !  W s z y s c y !
N ie mów, że nie potrafisz i nic nie umiesz»
N ie sądź, jak najbiedniejsi z łudzi —  pesymiści,..
— Najśmielszych marzeń bajka dziś może się

ziścić,
jeśli staniesz w  ochoczych i wytrwałych tłumie. 
N ie jesteś sam. Spójrz —  tyle koleżeńskich dłoni 
wyciąga się z pomocą! Dołącz swój wysiłek 
i ramię przy ramieniu stań do pracy m iłe j!
Radość czynu wspólnego od zwątpień obroni.
W  gromadzie siła, łatwiej poczynać i śmielej. 
Razem! Wszyscy! Grosz z groszem, ochotny trud

z trudem!
O czem sam próżno marzysz —  przestanie być

cudem..<
Wiele pragnąć możemy i osiągnąć wiele!...

Petryka wprowadziła Isprawnika do salonu.

—  Moje pocztienje, sudarynia! Czest’ mam 
kłaniatsia! —  I  oficcr, nie zdejmując płaszcza i 
szabli, wtoczył się do salonu.

—  Dzień dobry panie kapitanie. Czemu mam 
przypisać?...

—  Ja etot raz sudarynia, Stanisława Pawłów- 
na, tak skazat’ nie po służbie, a po drużbie,

—  Hm, hm, hm, —  usłyszałem znaczące 
chrząknięcie ojca, które oznaczało „inna sfera i 
inna atmosfera panie isprawnik".

—  To niespodziewane. Ale... ale miłe.., z pana 
strony... panie isprawnik —  ratowała sytuację 
matka. —  Proszę niech pan siada.

Milczenie.
—  Wreszcie isprawnik odkaszlnął raz i drugi, 

ukłonił się i zaczął:
—  Drowa już wyszli. Byli no wyszli,
—  Mój mężu, pan powiada, że drwa, któreśmy 

panu posłali w jesieni, już się skończyły... Wypalo­
no je.

—  Posłać jeszcze dwa wozy —  odrzekł sucho 
ojciec.

—  Błagodariu. Pokorno błagodariu! Daj Bóg 
zdrowia.

—  Dziękuję.
Rozmowa znowu zamarła.

Nagle pod gankiem zaturkotało. —  Jaciowskie 
konie czy nie? A  nuż to pan Mohl?

Rodzice pobledli. I  słusznie. Bo w  drzwiach 
ukazała się Petryka i oznajmiła:

—  Ponas Mo lis.
Co począć? Co robić z tą figurą w  salonie? 

Isprawnik jednak sam zerwał się z miejsca i za­
czął się żegnać.

Zrozumiał, że imperjum rosyjskie zwyciężyło 
wprawdzie Napoleona i utopiło we krw i wszystkie 
powstania, lecz nie przełamało i nie przełamie 
nigdy nieprzystępnej dumy polskiej szlachty.

Murawiew sprawiedliwy
Petryka omyliła się. N ie był to ponoś M o liï 

tylko poni Molieni —  pani MoElowa, czyli popro- 
stu młodziutka, niewiele co wyższa odemnie, ciocia 
Rózia. „Swój człowiek" jak  mówią na L itw ie. 
Niemniej mama pośpieszyła na spotkanie i powi­
taniom nie było końca.

Ciocia Rózia przybyła  tym razem w żałobie i  
szczebiotała mniej niż zazwyczaj: przecie w  koś­
ciele Botockim jutro miało się odbyć żałobne na­
bożeństwo.

—  Za kogo? —  pytam.
— Tajemnica —  i mama położyła palec na 

ustach.
Ciekawość nie dawała mi spokoju. Jakby to 

się domyślić? Wiadomo, że babunia z ciocią Połą 
nie przyjadą tylko dlatego, że ciocia jest ciężko 
chora. —  Wynikałoby z tegq, że to nabożeństwo, 
to chyba za dziadka Monkiewicza.

—  Tss! Isprawnik może wrócić.

Nazajutrz skoro świt pojechaliśmy do Botok.
Przybyliśmy Móchę zawcześnie. W  drewnia­

nym kościołku pusto o 6-ej rano, ciemno i posęp­
nie. Przekraczamy wysoki próg i wchodzimy do 
czeluści wnętrza, jak do jakiejś ogromnej trumny 
dusznej i nieco stęchłej. Cienkie koszlawe kolum­
ny majaczą przy świetle kilku woskowych świec 
niby piszczele ogromnych kościotrupów o kadłu­
bach ginących gdzieś w  cieniu pod stropem.

W  środku mniejsza trumna na katafalku. W 
głębi na tle  ołtarza żyw y Chrystus na krzyżu, któ­
ry umarł i znieruchomiał dopiero wtedy, gdyśmy 
się do niego zbliżyli.

Głucho rozlegają się nasze kroki po podłodz* 
niegdyś malowanej, teraz już wyżłobionej do bia­
łego kolanami wiernych. Potykam się o jakiś wy­
stający ćwiek.

Zajmujemy dworską ławkę w prezbiterjum 
Naprzeciwko ławka poszeszówska zajęta już przez 
kuzynostwo z Poszeszuwia. W  blasku migotliwych 
świec trupie głowy kirów i całunów przyglądają 
mi się tak przenikliwie, że aż czuję ciarki po ca- 
łem ciele. Zapach kadzidła i wosku przyprawia o 
mdłości: wyjechaliśmy z domu na czczo. A le  dla­
czego mama nie chce powiedzić wyraźnie za kogo 
trzeba się modlić? Czy "to grzech? A  jeżeli grzech* 
to dlaczego przyjechaliśmy do kościoła? A  czy w 

(Dokończenie na str. ostatniej.)
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Ze świata medycyny

Czy uda się pokonać gruźlicę?
BAKTERJE PRZECIWKO BAKTERJOM

Wiele dziesiątków lat minęło od chwili, gdy 
Robert Koch odkrył bakterje gruźlicy. Nauczyliśmy 
się rozpoznawać tę straszną chorobę zaraz po za­
każeniu organizmu, umiemy pielęgnować chorych, 
mamy olbrzymi arsenał chemicznych antydotów, 
a gruźlica zbiera corocznie swój śmiertelny plon. 
Na 10.000 mieszkańców umiera rocznie przeciętnie 
15 na gruźlicę.

Nauka jest dotychczas niemal bezsilna wobec 
tej klęski.

Dlaczego tak jest? Dlaczego, znając bakterje 
i znając środki, któremi można je zwalczać, nie 
umiemy poradzić sobie z wrogim lasecznikiem?

TA K TYK A  OBRONNA LASECZNIKA
Nauka znalazła już dawno odpowiedź na to py­

tanie. Chytre laseczniki bynajmniej nie są bez­
bronne wobec trujących chemikalij, jakie doktorzy 
wymyślili na ich zniszczenie. Otaczają się bowiem 
silną skorupą z wosku, która chroni nagi organizm 
bakterji przed wszeLkiemi- atakami- z wewnątrz. 
Cóż pomoże najbardziej trujący preparat, gdy od­
bija snę on bezsilnie od woskowego pancerza.? Naj­
pierw trzeba więc usunąć w jakiś sposób woskową 
osłonę bakterji, aby potem dopiero, stanąwszy 
goko w oko“ ze złośliwym mikrobem, walczyć z 
nim znanemi już środkami.

LE N IW Y  MÓL N IE  BOI SIĘ GRUŹLICY 
Tak, ale skąd wziąć taką substancję, któraby 

rozpuszczała odporną powłokę woskową? Otóż 
dość dawno już paryski uczony, Metalnikoff, 
wpadł na świetny pomysł. Istnieje przecież owad, 
mól woskowy, pasorzyt, który, nic’ całe życie nie 
robiąc, żywi się świetnie woskiem, zbieranym przez 
zaradne pszczoły. Któż inny, jeśli nie właśnie ten 
leniwy mól, który spożywa wyłącznie wo^k, może 
rozporządzać substancją, która go rozpuszcza? 
Mól taki potrafi więc również poradzić sobie z 
woskową skorupą laseczników.

Metalnikoff wykonał następujące doświadcze­
nie: zaraził mole woskowe mil jonami bakteryj gruź­
licy i czekał wyniku. A  mole, które naogół, jak 
wszystkie pasorzyty, są bardzo „kruchego zdrowia11 
i są wrażliwe na bakterje, tym razem miały się 
świetnie i, gdy zbadano je pod mikroskopem, oka­
zało się, że bakterje gruźlicy zniknęły zupełnie. 
Pozbawione ochrony woskowej, nie potrafiły ostać 
«ię w walce z organizmem mola.

N IE  JEMY WOSKU...
Pięknieby było, gdyby tak człowiek posiadał 

podobne właściwości, jak chytry mól woskowy, 
gdyby i  on potrafił rozpuszczać wosk. Ale, nieste­
ty, nie żywimy się woskiem i organizm nasz nie 
posiada żadnych substancyj, któreby go rozpusz­
czały. A  może można tę cenną materję pożyczyć u 
kolegi mola?

Metalnikoff i tę próbę przeprowadził —  nieste­
ty z ujemnym rezultatem. Sublimowany ferment 
z ciała mola, który rozpuszczał wosk, zastrzyknął 
choremu na gruźlicę. Próby te jednakże musiały 
być przerwane, bo zastrzyki wywoływały okropne 
wrzodzenia i spowodowały nowy stan chorobowy.

PROF. MOLLISCH BADA ROŚLINY 
Nauka stała znów bezradnie wobec śmiercionoś­

nych mikrobów. Ale na uniwersytecie wiedeń­
skim, nie myśląc wcale o gruźlicy i o zręcznym 
molu, profesor fizjoîogji, dr. Hans Mollisch, hodo­
wał sobie mikroorganizmy na częściach roślin, po­
krytych woskiem. Wiemy przecież, że wiele jest 
roślin tłustych w dotyku. To właśnie jest owa 
warstwa wosku, na której prof. Mollisch hodował 
swoje bakterje.

żeby dowiedzieć się, czem się one właściwie 
karmią, przeniósł je  na czysty wosk pszczeli; baikr 
terje rozmnożyły się świetnie i teraz było już pew­
ne, że ich jedynem pożywieniem jest właśnie wosk.
A  więc skonsumują także chętnie i skorupkę wo­
skową podłego lasecznilka —- dokończył wniosek 
wiedeńskiego botanika —  chemik moskiewski, Po­
lak zresztą, Jarocki

BAKTERJE _  BAKTERJOJADY 
Tak już jest bowiem w świecie naukowym, że 

front ciągnie się poprzez wszystkie kraje i narody 
i zdobycz na jakimkolwiek odcinku staje się udzia­
łem wszystkich uczonych globu i  pozycją wypado­
wą do dalszej ofensywy. Obserwacje Mołlischa 
wykorzystał natychmiast Jarocki. Przez wiedeńskie­
go kolegę odkryte bakterje wypuścił do walki z 
lasecznikami gruźlicy i, rzeczywiście, wkrótce ich 
osłona woskowa została zjedzona przez bakterje 
Mołlischa i mikroby gruźlicy obumarły.

Teraz zajął się Jarocki wydzieleniem „przeciw- 
woakowego"' fermentu z nowoodkrytych bakteryj,

by stworzyć w ten sposób radykalne lekarstwo 
przeciwko gruźlicy.

NASZE BĘDZIE ZWYCIĘSTWO 
Praktycznych wyników nie osiągnięto jeszcze, 

ale gdyby się udało bez szkody dla zdrowia wpro­
wadzić do organizmu ludzkiego mikroby Mołlischa, 
wypuścić je przeciwko lasecznikom i pozwolić im 
zużyć osłonkę woskową, wtedy nasza wojna z 
gruźlicą przyjęłaby natychmiast inny obrót. Mając

Ciekawe
SOK POMARAŃCZOWY JAKO PODSTAW OWA 

DJETA
Lecznicza wartość pomarańczy została już 

dawno uznana. Ale pomarańcza jako jedyny śro­
dek djetetyczny jest nowym sposobem leczenia i 
eksperyment ten, niedawno przeprowadzony w 
Angielskim Domu Zdrowia, został uwieńczony do- 
skonałemi rezultatami. Chorzy na otyłość i za­
burzenia żołądkowe byli leczeni z pomyślnym wy­
nikiem metodą „wyłącznie pomarańczy".

Sok pomarańczy, jako kuracja „odchudzająca1*, 
jest stosowany od dłuższego czasu przez kobiety 
w pogoni za modną linją; pomarańcze zostały os­
tatnio uznane za podstawową część każdej djety, z?; 
względu na ich niezrównane bogactwo w witaminy 
C —  o właściwościach anty —  szkorbutowych. 
Bezsprzecznie Jafska pomarańcza może mieć pre­
tensję do tego, że jest najbogatsza w witaminy C 
ze względu na je j większy rozmiar i obfitszą za­
wartość soku; dlatego też JafsSkie pomarańcze po­
winny bezwzględnie wejść w zakres każdego jad­
łospisu, zarówno dla dzieci, jak i  dla dorosłych. 
Pomarańcze Jafskie poznają się z łatwością dzięki 
ich większemu rozmiarowi, pięknemu kształtowi i 
kolorowi —  tym poważnym atrybutom, które przy­
czyniły się do ich światowej popularności zanim 
jeszcze witaminy, kalorje i podobne czynniki były 
brane pod uwagę przez ogół dla codziennej djety.

70,000 SAMOBÓJCÓW'
W 19 wieku ogólna cyfra  samobójstw, popeł­

nionych w Europie, wynosiła 1 i pół do 2 miljo- 
nów. Liczba ta wzrosła nadzwyczajnie w 20 wieku, 
Według danych, zebranych przez niemieckiego 
socjologa, Hansa Rosta, liczba samobójstw w wieku 
20 wynosi w Europie rocznie od 60 do 70.000, 
czyli przewyższa 2 miljony, licząc do r. 1935. Rzecz 
jasna, iż  działa tu wogóle czynnik wzrostu lud­
ności miejskiej, a w szczególe, jeśli chodzi o ostat­
nie lata od r. 1914 —  wojna, kryzys powojenny i 
bezrobocie^

5 SANTYM Ó W  I  2400 B AKTERYJ
Jest rzeczą powszechnie znaną, że bakterje 

znajdują się na wszelkich przedmiotach, przecho­
dzących z rąk do rąk. Dotyczy to tern bardziej 
pieniędzy, zarówno banknotów, jak i monet meta­
lowych, które są stale w obiegu.

Przeprowadzone ostatnio badania bakteriolo­
giczne dały rewelacyjne, a jeszcze bardziej ostrze­
gawcze wyniki. Otóż stwierdzono na monetach, 
zrobionych Ze stopu miedzi z cynkiem lub też 
miedzj z niklem, ilość bakteryj od 2900 do 3550. 
O wiele mniej bakteryj znaleziono na monetach 
srebrnych, a mianowicie od 1840 do 2400 prze­
ciętnie. Zatem najwięcej bakteryj znajduje się na 
monetach zrobionych ze stopów miedzi i tem wię­
cej ich jest, im zawartość miedzi jest większa. 
Najmniej balkteryj okazało się na monetach srebr­
nych, przyczem okazały się one w pewnym stopniu 
własności bakterjobójcze. N a  monetach bakterje 
żyją od półtora do 8-miu dni. N a banknotach od 
75-ciu do 190 dni. Banknoty, zwłaszcza stare, 
zanieczyszczone są substancjami, sprzyja jącemi 
rozwojowi bakteryj. Monety metalowe są zatem 
znacznie higjeniczniejsze od banknotów.

Rodzaje bakteryj, jakie mogą się znajdować na 
monecie lub banknocie, zależą w dużym stopniu od 
tego, kto był ostatnim ich posiadaczem. Rzeźnik, 
piekarz, kelner, handlarz starzyzny i  t. p. pozosta­
wiają na środkach obiegowych bakterje specy­
ficzne dla każdego z tych zawodów.

Należy więc unikać ślinienia banknotów przy 
liczeniu, albowiem półmartwe bakterje odżywają pod 
wpływem wilgoci.

U S Y P IA N IE  CHORYCH W  D AW N YC H  
CZASACH

Człowiek, wrażliwy na ból i nie znoszący cier­
pienia, od najdawniejszych czasów szukał sposobu 
rozwiązania zagadnienia bezbolesnego dokonywa­
nia operacyj i wszelkiego rodzaju zabiegów lekar­
skich, a szczególnie leczenia i usuwania zębów.

do czynienia z  nagiemi bakterjami, damy 
już z niemi radę. W  otwartej bitwie jeateémvï,8 
niejsi. f

Oczywiście —  należy o tem mówić w czasie n 
szłym. Jednakie nie w  trybie warunkowym. j?yI 
może, że Jarockiemu nie uda się wykonać sw 
zadania. Wtedy jednak podejmie je jeden z T g0 
kolegów —  w  Warszawie, Bombaju, Nowym J0Vl?° 
Berlinie, czy Tokjo —  i  zwycięży napewno! '

drobiazgi 1
W różnych krajach, różnych próbowano spoaft. 

bów. I tak dentyści Azteków i Tolteków dawan 
cierpiącym na ból zębów do picia jakieś oszała­
miające i usypiające zioła. Gdy chory wpadł w etan 
odrętwienia, graniczący z uśpieniem, dentyści doko- 
nywali zabiegu.

A  trzeba wiedzieć, że ból przy wyrywaniu ze- 
bów Aztokom i Toltekom był niezwykły, gdyś 
rywano im zęby zupełnie zdrowe. Plemiona te lu­
bowały się w  sztucznych zębach, zrobionych 2 
błyszczącego kamienia, trzeba więc było tym ele­
gantom, a zapewne przedewszystkiem elegantkom 
usuwać zęby zupełnie zdrowe, a na ich miejsce 
wprawiać kamienne perełki. Odurzający napój 
spełniał tu więc b. wdzięczną rolę. Bez narkozy 
takie operacje byłyby zbyt bolesne.

Zupełnie inną metodą posługiwiali się starożyt- 
ni Egipcjanie.

Nakładali oni swoim chorym na głowę gruby, drew­
niany hełm, a następnie w alili w  ten hełm tak dłu­
go, dopóki pacjent, całkowicie ogłuszony, nie zem­
dla ł; gdy nieszczęsna ofiara bolących zębów stra­
ciła przytomność, „dentysta11 przystępował do do­
konania właściwego zabiegu.

Oczywiście, dziś wydaje nam się to jakąś bar­
barzyńską,. okrutną torturą —  dawniej było zba­
wiennym sposobem uniknięcia strasznego bólu.

Jakże niewinnie wyglądają wobec dawnych tor­
tur dzisiejsze kleszcze dentystyczne* czy igły strzy­
kawek, znieczulające miejsca, gdzie ma być doktf- . 
nany boleśniejszy zabieg.

Stanisław  R. Henrung

Reporter
Benton zwrócił się z triumfem do zagapionego 

policjanta.
—  No, czy nie miałem racji?
—  Do djabla, doktorze, ma pan bystry wzrok. 

ICtoby przypuścił, że pasażer ma myszki w  głowie. 
Trzeba zatelefonować po karetikę.

Nie minęło i pięć minut, gdy z bocznej ulicy 
wypadło biało lakierowane auto. Dwaj infirmieriy 
w  białych ubraniach wyskoczyli z wozu i podeszli 
do policjanta.

—  Który to zwarjował? Czy ten? —  zapytali 
wyciągając ręce w  stronę Bentona, który przezornie 
schował się za plecy policemana.

—  Nie, ten pan jest doktorem. Bierzcie tego 
tam, na ławce. Czem on już nie był? Najpierw 
prorokiem, potem Napoleonem, szatanem, a teraz 
to już sam nie wiem czem. Zapytajcie go sami.

—  Kto pan jest? —  zagadnął starszy infirmier 
rozgadanego Freda.

—  Moja cesarska Wysokość Mikołaj H, władca 
Rosji i okolic. A  pan kto?

—  Ja? Ja jestem, jestem... Jestem Rasputin.
—  Rasputin? T o  pana nie zabili? —  zdziwił 

się Fred. _ _
—  Jakoś sobie żyję, —  uśmiechnął się infir* 

niier. —  A le  pana przecież także zabili.
—  Mnie? N ie przypominam sobie tego. A 

zresztą, może być. Hm, to ja  już nie żyję?
—  Niech pan pozwoli ze mną.
—  N ie pójdę, mnie i tu dobrze —  opierał s*§ 

pozornie Fred.
—  Caryca czeka na pana, panie cesarzu.
—  Caryca? No, to co innego. A le  do mnie się 

mówi: Najjaśniejszy pan’ zejdzie z  tego tronu 
wsiądzie do paradnego auta, którem przyjęci*' 
liśmy po Najjaśniejszego pana.

Ku powszechnemu żalowi rozbawionej public*' 
ki, Fred dał się spokojnie zamknąć w  samochód»® 
i wraz z policjantem i infirmierami pojechał <*° 
szpitala.

Przejechawszy przez wielki ogród otoczo»)'
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Z ziemi Piastów

Lwów — gród orląt
Każde z większych, historycznych miast Polski 

Oosiada odmienny, a  właściwy sobie charakter, 
który duchowemu obliczu jego nadaje różny od 
Innych, znamienny wyraz.

Charakterystyczną cechą Lwowa od zarania 
Istnienia —  jest niesłychane wprost bohaterstwo 
jego mieszkańców.

Lwów —  to prawdziwa siedziba kresowych 
lwów polskich. Doprawdy, trudno było wybrać od­
powiedniejszą nazwę dla tego grodu. Może nat­
chnienie prorocze podyktowało je  księciu założy­
cielowi, dość. że zaklęty w mieszkańcach Lwowa 
dach nieustraszonego króla dzikich puszcz —  stał 
zawsze niezłomnie na straży polskości tej, tak wy­
suniętej na wschodnich rubieżach Rzeczypospoli­
tej, kresowej warowni.

Misję tę spełniał Lwów do dni naszych zaszczy­
tnie, a herb jego —  potężny lew  w  koronie —  stał 
się najprawdziwszym symbolem przyszłej bohater­
skiej roli, jaką wielokrotnie odegrał w dziejach 
Rzeczypospolitej ten „Semper fidelis" („Zawsze 
wierny") obrońca je j granic na wschodzie, puklerz 
polskości i  bastjon chrześcijaństwa.

Do Rzymian z epoki największego rozkwitu 
Ich sławy, przyrównywali się śmiało obywatele lwo­
wscy. I  dorównywali im zarówno odwagą, jak ho­
norem i miłością ojczyzny, świecąc zawsze przy­
kładem poświęcenia i  patrjotyzmu, mogąc służyć 
pod tym względem za wzór wszystkim narodom 
Świata.

Bujne ich życie, gotowość chwycenia za broń 
W każdem niebezpieczeństwie, grożącem rodzin­
nemu miastu lub krajowi, przypominały więcej 
lywot buńczucznej, wojowniczej szlachty, . niżli 
wegetację spokojnego mieszczanina.

Gdy w r. 1655 Chmielnicki, zbuntowany wódz 
Zaporoża, na czele Kozaków oraz oddziałów mo­
skiewskich, szedł w liczbie kilkudziesięciu tysięcy 
żołnierza na zdobycie Lwowa, w  momencie, gdy 
niemal cała Polska zalana była przez nawałę szwedz­
ką, nie ulękli się te j potęgi dzielni mieszczanie 
lwowscy. Na wezwanie do poddania się odpowie­
dzieli przez posłów, że choć przewidują smutny 
koniec swego oporu, przecież carowi moskiewskie­
mu nigdy przysięgi nie złożą, wierności zaprzysię­

w opałach
2)

żonej królowi Janowi Kazimierzowi dochowają, a 
miasta wrogom dobrowolnie nie oddadzą. Tak to 
zaimponowało Kozakom, że po kilku szturmach 
odstąpili od oblęganego miasta.

Gdy w  parę lat potem na Ruś Czerwoną zapu­
ściły się zagony Rakoczego, wiarołomnego Ma­
dziara, który najechał na Polskę, korzystając z je j 
ciężkiego położenia, a stanąwszy pod Lwowem za­
żądał, wśród pogróżek i obietnic, kluczy od bram 
miasta, również nieugjętą otrzymał odpowiedź: 
„Tak wysoko cenimy piękną sławę naszej wierności 
i stałości przy N. królu Panie Najmiłościwszym i 
przy Rzeczpospolitej, że oprócz Boga i ojców na­
szej wiary, nic nie mamy droższego." To też w 
uznaniu wielkich, rycerskich cnót i zasług uchwalił 
Sejm w  r. 1658 nobilitację Lwowa, na której mocy 
wszyscy patryc jusze miejscy wyznania katolic­
kiego uzyskali przyw ileje stanu szlacheckiego.

Koroną, która uwieńczyła wojenną, przepiękną 
tradycję lwowian, była. w r. 1918. bohaterska 
obrona Lwowa przeciwko inwazji ukraińskiej. Roz­
padająca się Austrja, wespół z Niemcami, wydała 
podstępnie zwołanym w  tajemnicy bandom rusiń- 
skim. miasto wraz z arsenałem, bronią i amunicją. 
Przeciwko tysiącom, zbrojnym w armaty i karabiny 
hajdamakom, poszła z gołemi rękoma garstka 
Iwowiąt: chłopcy niedorosli, dziewczęta, kobiety,
inwalidzi wraz z gromadką mężczyzn, przebywa­
jących na urlopach wojskowych w mieście. Poszli 
wszyscy bez różnicy na płeć i pochodzenie, trwając 
w walkach przez szereg miesięcy, cierpiąc głód, 
chłód i nędzę, ale zwyciężyli i uratowali Lwów dla 
Polski, okrywając wieczną chwałą imię jego i 
swoje.

Za ten bohaterski wyczyn odznaczono miasto 
krzyżem V irtuti M ilitari i  ozdobiono je  jeszcze no­
wym przydomkiem: „Grodu Orląt".

*

Rozległą była Polska w  czasach swej świetnoś­
ci i potęgi, lecz przez swe położenie geograficzne 
l brak naturalnych granic, zużywać musiała wiele 
sił dla utrzymania bezpieczeństwa swych ziem. 
Szczególnie' niepewnem było pogranicze południo- 

( Dokończenie na str. 10—11)

Katedra Łacińska, której fundamenty założył Kazi­
mierz Wielki, została wykończona dopiero w r. 1480 
w stylu gotyckim, a następnie przebudowana i odno­
wiona w r. 1772 w stylu późnobarokowym. z do­

mieszką rokoka. Zawiera dużo dzieł sztuki

wysokim numerem, samochód zatrzymał się przed 
białym domem, który w niczem nie przypominał 
szpitala warjatów.

W  sali przyjęć urzędowa! doktór zakładowy^ 
pan Dawid Lewison.

—  Macie go? —  ucieszył się, ujrzawszy Freda» 
—  Chodź tu bliżej malutki, nie bój się. Nie zro­
bimy ci krzywdy. Cóż on zmajstrował, sierżancie?

—  Wlazł na ławkę i  gadał głupstwa do publicz­
ności. Najwyraźniejsza manja wielkości —  od» 
parł sierżant.

—  Czy manja wielkości, czy nie, to się dopiero 
okaże. T o  moja rzecz stawiać djagnozę, a nie 
sierżanta —  nadął się doktór. —  Może pan odejść 
Sierżancie, zapiszę pański numer. Dobre sobie l 
Policja będzie decydować, na co chory jest chory i 
PU !

Zmieszany policjant wycofał się tyłem za 
drzwi, a doktór, parskając s oburzenia, sięgnął po 
kwestjonarjusz.

— Imię i nazwisko?
—  Leopold Salwator Habsburg, yel Jan Orth 

•— odparł uprzejmie Fred.
j —  Coś już słyszałem o takim, —  rzekł doktór 
marszcząc w  namyśle czoło. —  Czy to nie był, 
czy to  nie był...

—  Arcyksiążę austrjacki? Tak jest, to właśnie
Ja. I  ,

—  A le  przecież on zginął bez wieścił
—  Właśnie, zginąłem i dopiero teraz się od­

nalazłem.
— Hm, hm, —  mruknął doktór, —  A  co, 

właściwie choremu jest?
—  Nic, jestem zdrowy jak pstrąg.
— Chory jest zdrowy? To poco chorego tu 

przywieźli?
■— Miała tu na mnie czekać caryca.
«*- Caryca? —  wytrzeszczył oczy doktór.
■— To jest jego cesarska mość Mikołaj I I  —• 

Wyjaśnił infiermier, mrugając porozumiewawczo 
Dkienu

— Aha! Talde buty?

—  Nieprawda, nie jestem carem. Nazywam się 
Scypion Afrykański Młodszy!

—  No dobrze, już dobrze, —  uspakajał go dok­
tór. —  N ie może sobie chory przypomnieć, czem się 
zajmował przed chorobą? Stanowisko, zawód?

—  Doktór chorób umysłowych i nożnych. Leczę 
wszelkie choroby od szczytu do podstaw, wyjaśnił 
uprzejmie Fred, którego zaczęło to bawić.

—  Oho! W  takim razie kim ja jestem? —  za­
pytał zdziwiony doktór Lewison.

—  Umysłowo chorym! —  palnął Fred. —  Bied­
ny, nieszczęśliwy warjat.

I  złośliwy reporter Ikiwał litościwie głową.
—  Łotrze! Ja cię nauczę kpić ze minie!
—  Nie (potrzeba, ja  i  tak umiem kpić z pana 

*— roześmiał się Fred.
—  Ty... ty... Łajdaka! —  wrzasnął purpurowy 

se złości doktór, zamierzając się nań kałamarzem.
—  Panie doktorze! Przecież to war ja t —  mity­

gował go starszy infirm jer.
—  Racja, wyszło m i to z głowy —  ochłonął po- 

pędliwy lekarz. —  W ięc powiedz mi, koteczku, kim 
jesteś właściwie? ' ,

—  Pańskim ojcem. Mów do mnie: tatusiu —  
uśmiechnął się m ile Fred.

O... o... ojcem?
—  A  może dziadkiem? N ie pamiętam tak do­

kładnie.
—  A  może synem? —  zaśmiał się doktór ze 

złością.
—  N ie ! —  odparł stanowczo Fred. —  N ie dość, 

że mam głupiego syna, to jeszcze miałbym mieć 
ojca-warjata? Pan się myli.

—  U f f !  —  jęknął doktór ocierając czoło. —i  
Co za człowiek! chyba zwarjuję.

—  Wykluczone! N ie widziałem war jata, któ­
ryby zwarjował poraź drugi.

—  Przystąpimy do badania. Ile jest pięć razy 
pięć?

—  Pięć razy pięć?
—  Taki Pięć razy po pięć. W eź pan pięć piątek 

i ustaw je  jedna na drugiej. Ile  będzie razem?
—  Nie, to za głupie! —  odparł z grymasem 

Fred. —  Tego uczą w  szkółce! Wymyśl pan coś 
mądrzejszego.

—  Czy teraz Jest dzień, czy noc?
—  U  mnie jest dzień, ale u pana w  głowie po­

nura, ciemna noc.
—  Jak się nazywa obecny Prezydent Stanów 

Zjednoczonych ?
—  Tak jak i  jego ojciec. Może nie?
—  Czy pan może zostać prezydentem Stanów f
—  A  poco mi to? Mam dość swoich kłopotów.
—  Zna pan konstytucję?
—  N ie mam przyjemności. Czy ta dama mieszka 

w Chicago? —  odparł swobodnie Fred.
—  Człowieku! Pan chyba nie jest Ameryka» 

ninem, tylko przybłędą ze starego kraju ! —  Gdzie 
się pan urodził?

—  W  łóżKu, a pan?
—  Pan nie jest Amerykaninem! Odrazu to p o  

znałem !
—  Ja mam nos prosty, a pan krzywy. K to  z naa 

jest Amerykaninem?
—  Zostaw nan mój nos w  spokoju. Jestem 

rdzennym Amerykaninem! —  zaperzył się dr. Le­
wison. —  Jedźmy dalej. W ięc czy pan może zostać 
prezydentem?

—  N ie proś mnie pan, to nadaremno. Za nio 
nie zostanę.

—  A  ja, czy mogę nim zostać?
—  N ie, warjatów nie wybierają.

—  Znowu? Człowieku nie igra j ze mną!
—  Igrać? Grać, czyli się bawić? Właściwie n »  

mam czasu, ale ostatecznie mogę z panem zagrać 
w  piłkę nożną, tylko niema czem. A  możeby pańską 
głową? Jest dość okrągła, tylko nos będzie wysta­
wał. A le  to nic, można obciąć. K to mi pożyczy 
noża?

Doktór schwycił się za nos, jakdyby mu Fred 
chciał rzeczywiście obciąć tę cenną ozdobę.

—  A leż ta niebezpieczny war ja t! Zamknijcie 
go w  klatce, a jakby się rzucał, to załóżcie kaftan l 
I  na noc dajcie mu zimny kompres!

Dwaj atletyczni dozorcy chwycili Freda pod 
pachy j zawlekli przez korytarze do wielkiej sali, 
obstawionej żelaznemi klatkami. Zanim się Fred 
spostrzegł znalazł się w  klatce, rzucony brutalnie 
na materace, któremi była wyłożna.

—  Niech wasza cesarska mość odpocznie sobie. 
A  może przysłać marszałka dworu?

—-  N ie  jestem cesarzem! — zawołał Fred, *  
gniewem pocierając obolałe boki. —  Jestem poetą.- 
Nazywam się Lord Byron. (D C N )



wo-wschodnie, które sąsiadowało z zawojowanemi 
przez, Tatarów krajami. Królowie polscy usilnie 
troszczyć się musieli o zabezpieczenie, tych . zieiń 
przez utrzymanie w nich wielu obronnych grodów 
i zamków. Jednym z takich bastjonów na .wschod­
nich rubieżach Rzplitej był leżący w Ziemi Czer­
wińskiej stary Lwów. . . .

Ziemia Czerwińska, czyli Ruś Czerwona, już 
za Mieszka I wchodziła w skład państwa polskiego. 
Pierwszą wzmiankę o niej spotykamy u ruskiego 
dziejopisarza Nestora, który w r. 981 pisze: „W ło­
dzimierz, książę kijowski, zdobył na Lachach ich 
Grody Czerwienne". Zapiski te w sposób najbar­
dziej bezstronny stwierdzają odwieczną polskość 
tych ziem. Z rąk ruskich odebrał je Bolesłw Chrob- 
ly , lecz następnie przez dłuższy okres czasu prze­
chodzą one naprzemian w polskie i ruskie władanie.

Data początków miasta Lwowa nie jest dokład­
nie znana. Według podania książę halicki Lew, 
uprzykrzywszy sobie, ciągle nękaną przez Tatarów, 
rezydencję w Haliczu, szukał schronienia w ' ukry­
te m wśród lasów i błot na wzgórzach osiedlu, a 
upodobawszy je sobie dla bezpieczeństwa i pięk­
nego położenia, wybudował około r. 1250 drewnia­
ny zamek i nazwał go od imienia swego Lwim gro­
dem. Nie przeczuwał, że imię jego założyciela 
pójdzie wkrótce w niepamięć, zaś imię miasta czas 
w coraz to nowe stroić będzie wawrzyny. ■ > -

Dzięki swoim przyrodzonym obronnym warun­
kom, malowniczej okolicy i dogodnemu położeniu 
na wielkim trakcie handlowym świata, rozrósł się 
wkrótce Lwów w potężny, warowny i  ' handlowy

gród. Nawet brak wielkiej spławnej rzeki nie dał 
mu się bardzo odczuć, gdyż przez środek Lwowa 
.biegJjie dział wodny między dwoma obszarami, z 
-których jeden do Bałtyku, drugi do morza Czar­
nego swe wody wysyła. Tędy szła granica dwóch 
ważnych ośrodków gospodarczych, dla których to 
miasto pograniczne stało się łącznikiem i sprzęga­
jącym je węzłem.

Książęta ruscyr nie byli jednak w stanie dać so­
bie rady z nieustannemi napadami hord tatarskich, 
z rosnącą w potęgę Litwą, i węgierskiemi zakusa­
mi, a wraz z niemi dzielić musiął i L w ó w .. ich 
ciężką dolę. Los uśmiechnął mu się dopiero od 
,chwili, gdy, po śmierci bezdzietnej ostatniej księż­
niczki ruskiej Marji, zamężnej ża Trojdenem, ks. 
Mazowieckim, pochodzącym z rodu Piastów, Lwów
przeszedł drogą dziedzictwa we władanie króla
polskiego —• Kàzim iérza W ielkiego, który przyłą­
czył Ruś do. korony polskiej. Była to wielka, prze­
łomowa data w  dziejach miasta.

.Wielki król budowniczy objąwszy w swoją wła­
sność miasto, znajdujące się, po stoczeniu szeregu 
zwycięskich walk, w  Stanie ostatniej ruiny, natych­
miast zabrał się do jego odbudowy1 otoczył je  sil­
nym murem, a zamiast zniszczonego drewnianego 
zamczyska ks. Lw a .—! wzniósł na Lw ie j Górzf* dwa 
nowe zamki —  jeden t. zw. Wysoki Zamek, z któ­
rego pozostały tylko ruiny i u ‘ stóp jego drugi
mniejszy „N izk i", po którym dziś już i  śladu
iaiema.!

Odbudowawszy wspaniałe miasto, nadał mu Ka­
zimier* W ielki szeroki samorząd i Skierował go na

drogę handlu międzynarodowego : Wschodu Î 
chodu, tak, że można tego wielkiego króla nazwaé 
drugim założycielem Lw iego grodu.

Gorsze dla Lwowa nastały czasy, gdy po śmier­
ci króla-dobroczyńcy, dostał się on pod panowani<j 

■ Węgier, a odetchnął dopiero, gdy dobra i mężu# 
królowa Jadwiga z bronią w ręku zajęła go spoŵ  
rotem we władanie Polsiki i przywilejem  nad&nyn} 
w r. 1387 w  Jarosławiu przyrzekła, że nigdy go od 
korony nie odłączy.

Unja z L itw ą i stworzenie olbrzymiego impeij 
jum polskiego dało miastu możność do szalonego 
wprost rozwoju. Jadwiga i Jagiełło, goszcząc c»f* 
eto we Lwowie, nadają mu cały.szereg przywile­
jów, a m iędzy innemi t. zw. „prawo składu*1, n# 
mocy którego obcy kupcy musieli.się tu zatrzymr 
wać i  sprzedawać kupieetwu lwowskiemu swe toj 
wary. Skutkiem tego i  dogodnego położenia 
szlaku handlowym Lw ów  stał sie wkrótce o śród’ 
kiem targów na towary wschodnie dla całej. Euro} 
py. Z jednej strony zjeżdżali tu kupcy włoscy, 
ormiańscy,, tureccy, tatarscy, greccy, perscy i t d.j 
a z drugiej niemieccy, włoscy, szkoccy i z innycB 
krajów Euvopy. T o  też epoka Jagiellonów i pif-"* 
wszych trzech króilów elekcyjnych, aż do Jana K8* 
ziniierza, była chwilą największego rozkwitu Lwo­
wa. Wzrasta bogactwo, dobrobyt, kultura, oświataj 
sztuka, przemysł i  rzemiosło. W  końcu X V II w< 

.mieszczaństwo lwowskie staje u szczytu swegó 
dobrobytu. Większość patrycjuszy miejskich koi* 
czy uniwersytety krajowe czy zagraniczne, wieW 
mieszczan słynie ze swei uczono,$ci, powsfaia ł*o*

(Dokończenie ze str. 9)



gâte bibljoteki i  zbiory artystyczne. Wszystko to 
odbija się na wyglądzie miasta, które ozdabia się 
gmachami publicznemi, kościołami, pałacami i
domami prywatmemi, bogato zdobionemi w  dzieła 
eztuki.

Panowanie Jana Kazimierza i następne lata* 
podczas których szły na Polskę klęski za klaskami, 
dały się dotkliwe we znaki miastu. Jasnemi chwi­
lami będą już tyûko słynne śluby Jana Kazimierza 
w katedrze lwowskiej oraz wspaniałe zwycięstwa 
Jana III , odniesione nad Turkami pod murami
laiejekiemi we wsi Wzniesienie, dzisiejszej dziel­
nicy miasta, nad wielotysięczną am iją turecką i 
chmarami tatarstwa. W iktorja ta wsławiła imię 
Jana III, to też na Wysokim Zamku, w  miejscu 
ekąd umiłowany król osobiście obroną dowodził 
Lwów postawił kamień pamiątkowy z tych dni
pełnych chwały. Były to jednak już ostatnie
błyski m ijającej świetności...

W  r. 1782 dostaje się Lwów w ręce Austrji, 
jako stolica nowoutworzonej prowincji, ochrzczo­
nej- barbarzyńskiej» mianem Galicji. Rządy te 
ciężkiem brzemieniem walą się na zbolałą duszę 
nieszczęśliwego miasta. Ulice i wszelkie instytucje 
zaroiły się 0d wrogo dla ludności tubylczej nastro­
jonych urzędników, szpiegów i żandarmów oraz 
wszelkich umundurowanych katów, którzy myśleli 
tylko o zniemczeniu miasta i wyciśnięciu z niego 
Mnajwiększych podatków & jaknajjiczniejszego 
zastępy rekruta.

Jednak konstytucja, uchwalona w  Wiedniu w  r.

1869, a nadająca krajowi autonomję, zmienia sto­
sunki na jego korzyść. Sejm, obradujący we 
Lwowie, staje się ośrodkiem pracy narodowej, 
szkoły wychowują młodzież w  myśl wskazań ducha 
ojczystego. Uniwersytet, założony w  r. 1661 
przez króla Jana Kazimierza, zamienia się w żywy 
zdrój w iedzy i  gorącej miłości Ojczyzny. Lwów 
6taje się znów ostoją polskości.

Równocześnie z powstaniem przemysłu nafto­
wego następuje odrodzenie gospodarcze kraju, roz­
w ija  się przemysł, rzemiosło, handtel, spółdziel­
czość, rolnictwo, co wszystko wywołuje podniesie­
nie się i rozkwit Lwowa, który staje się miastem 
łiczącem przeszło 200 tysięcy mieszkańców.

W e Lwowie powstaje zaczątek rUchu harcer­
skiego i pracy wojskowej, z czego wyłoniły się 
następnie Legjony, które pod wodzą J. Piłsudskiego 
poszły w  sierpniu r. 1914 w  bój o wolność Potoki.

Z pomiędzy lwowskich wojskowych działaczy 
niepodległościowych wyszedł też i obecny General­
ny Inspektor Sił Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły.

Ciężkie chwile przeżył Lwów w  czasie w iel­
kiej wojny, zwłaszcza po je j ukończeniu, gdy roz­
padająca się Austrja pozostawiła w  spadku rozo­
gnioną sztucznie waśń z Rusinami, co wywołało 
straszne, bratobójcze walki w  r. 1918, podczas 
których, w  ciągu kilkumiesięcznego oblężenia, 
Lwów ociekał krwią młodych bohaterów i Izaani 
osieroconych matek oraz świecił źywemi ranami 
swych murów. Jednak aureolą g lorji zwycięstwa 
uwieńczony, wrócił szczęśliwie na odrodzonej „O j­
czyzny łono", by dalej dla niej pracować,

O d  g ó r y  z l e w e j :  Widok na rynek i ratusz z 
lotu ptaka. Kopiec Unji Lubelskiej, usypany w 
300-Ietnią rocznicę tego wielkopomnego aktu, na 
wzgórzu, gdzie wznosił się Wysoki Zamek, zbudo­
wany przez Kazimierza Wielkiego, górujący nad ca- 
łern miastem. Ogólny widok Lwowa. N i ż e j  —. 
d r u g i  r z ą d  —  o d  l e w e j :  Katedra grecko- 
unicka św. Jura, wzniesiona w końcu X V II I  w. Jest 
jedną z najpiękniejszych świątyń miasta, a ze wzglę­
du na swoje wysokie położenie góruje nad częścią 
Lwowa. Politechnika, wzniesiona w r. 1877, kosztem 
Sejmu Krajowego; w czasie walk w r. 1918 mieścił 
się tu główny szpital wojsk polskich, który byi 
przez Ukraińców systematycznie ostrzeliwany. Te­
atr Miejski, zbudowany w r. 1900, a zwrócony fron­
tem do Wałów Hetmańskich, ozdobiony jest zewnątrz 
i wewnątrz szeregiem rzeźb, płaskorzeźb i fresków. 
Pomnik Jana Kilińskiego w Parku Stryjskim, który 
—  dzięki, swemu położeniu górzystemu —  jest jednym 
z piękniejszych ogrodów publicznych Europy. Pom­
nik konny Jana I I I  Sobieskiego na Wałach Hetmań­
skich, pod któremi płynie zasklepionem korytem 
rzeczka Pełtew.' Pomnik A . Mickiewicza na Placu 

Marjackim-centrum dzisiejszego Lwowa.



i  gnący Zajkowski l5*

Kurs gospodarstwa wiejskiego
Materjał siewnv

Zanim przejdę do omawiania uprawy 
poszczególnych roślin, chciałbym poru­
szyć kwestję materjalu siewnego.

Szczegóły nasienia, dotyczące posz­
czególnych rodzaii i odmian roślin upra­
wianych w gospodarstwie, zostaną uwzglę- 
nione w  dziale następnym —  w  tym m iej­
scu pragnę wyświetlić ogólne wytyczne, 
któremi musimy się kierować przy przy­
gotowywaniu materjalu siewnego.

£iew jest jedną z najważniejszych 
czynności: staranne nawożenie, racjonal­
na uprawa mechaniczna i wszelkie inne 
zabiegi, zmierzające ku zwiększeniu w y ­
dajności naszej roli, będą się m ijały z 
celem, jeże li kwestję nasienia będziemy 
traktowali pobieżnie. Tracim y na tem 
podwójnie, ponieważ otrzym ujemy plony 
niezadawalające zarówno pod względem 
ilości jak  i jakości.

Zapobiec temu możemy przez zw ró­
cenie większej uwagi na jakość i ilość 
potrzebnego w  naszym gospodarstwie na­
sienia, o którem musimy zawczasu po-; 
myśleć i, na wypadek braków, poczynić 
trok i zapobiegawcze.

Przystępując do te j czynności, musi­
my przedew§zystkiem ustalić ile  nasienia 
poszczególnego rodzaju i odmian roślin 
nam potrzeba w  roku bieżącym i, w  ten 
sposób sporządzony preliminarz, porów­
nać ze stanem zapasów istniejących w  
naszej dyspozycji, uwzględniając natu­
ralnie tylko nasienie, posiadające dosta­
teczne kwalifikacje, t. j. dobrze przecho­
wane, należycie oczyszczone, nieporoś- 
nięte, dorodne, czyli dobrze dojrzale, nie- 
wyrodzone i posiadające dostateczną siłę 
kiełkowania.

Nie będę poruszał rzeczy dość zna­
nych szerszemu ogółowi * i dających się 
zgóry określić jak : porośnięcie, zepsucie 
się na skutek złego przechowania i t. d „ 
zastanowię się jednakowoż nad czysz­
czeniem, wyjaśnieniem znaczenia prak­
tycznego terminu „wyradzanie się“  oraz 
nad oceną siły kiełkowania.

Czyszczenie nasienia, na naszym te­
renie, zwykle ma miejsce wtedy, k iedy 
siew już siedzi na karku, przez co tra­
cimy dużo czasu, opóźniając siew i inne 
prace wiosenne, nie cierpiące zwłoki, i 
wogóle wyrządzamy dobrowolnie sobie 
dużo przykrości.

Ażeby tego uniknąć, potrzeba o tych 
rzeczach pomyśleć zawczasu, t, j. na po­
czątku marca, k ’ >dy jeszcze drogi są w  
stanie możliwym, a punkty maszynowe 
próżnują.

Oczyszczając nasienie, nie potrzebą 
kierować się niezdrową oszczędnością, 
która, jak  się daje zaobserwować, nie­
jednokrotnie ma miejsce, to znaczy, że 
w  wypadku braku nasienia, oczyszczamy

mniej dokładnie, albo wogóle te j czyn­
ności nie wykonujemy.

Jest to czyn karygodny, _ zasługujący 
na jaknajsurowsze potępienie, ponieważ 
oszukujemy siebie, przyczyniając swemu 
przedsiębiorstwa dużo zła.

Jeżeli przy nawozach sztucznych 
wspominaliśmy o tych czy innych ostroż- 
nosciach, lub zastrzeżeniach o charakte­
rze oszczędnościowym, to przy nasieniu 
tego rodzaju rzeczy muszą być całkowicie 
pomijane —  wszelkie oszczędności są 
wykluczone.

Czyniąc oszczędności, czy  to przy 
czyszczeniu, czy też przy nabywaniu na­
sienia, popełniamy czyn, stojący w  ab­
solutnej sprzeczności z logiką, ponieważ 
okradamy samego siebie.

Musimy trzymać się zasady: dobre na­
sienie —  dobry plon. Jeżeli znajdujemy 
się w  położeniu beż wyjścia, co jednak 
jest możliwem, to znaczy, że z powodu 
braku gotówki i niemożliwości uzyskania 
kredytów,nie jesteśmy w  stanie uzupełnić 
powstałych braków —  praktyczniejszem 
byłoby zasianie mniejszego kawałka, pola, 
ale dobrym nasieniem —  w  ten sposób 
zaoszczędzimy sobie przynajm niej czasu 
i pracy, a pozostały kawał roli możemy 
zużytkować w  sposób inny, w ięce j rac­
jonalny.

W yradzanie się nasion i w ogóle roślin 
uszlachetnionych, odbywa się na zasadzie 
prawa i wymagań natury, która dąży do 
•przywrócenia stanu pierwotnego tym  
organizmom, którym  rozum i ręka ludzka 
nadały inne cechy, inne właściwości.

W iem y przecież dobrze, że kiedyś nie 
było ani bydła domowego, ani też roślin 
gospodarskich —• wszystko znajdowało 
się w  stanie dzikim, mniej czy w ięce j 
użytecznym. Z biegiem czasu i rozwojem  
kultury, człow iek zaczął kombinować w  
jak i sposób zagospodarować i wyzyskać 
przyrodę dla sw oje j korzyści. W  tym  
celu rozpoczął on w ybierać bardziej nada­
jące się do tego rośliny i zwierzęta, da­
jąc  im inne, odpowiadające jego  celowi, 
warunki, oraz drogą selekcji, i . j .  drogą 
wyboru (lepsze osobniki pozostawiano, 
gorsze wyrzucano) 1 krzyżówek, rozpo­
czął swoje dzieło —  hodowlę, którego 
owoce m y teraz zbieramy.

Zawdzięczając temu mamy też: k row y  
mleczne, opasowe; koni pociągowe* w y ­
jazdowe; pszenicę letnią, ozimą, wczesną, 
późną i i. d. Słowem, zawdzięczając w y ­
siłkom naszych przodków, mamy do dys­
pozycji wszystko to, co nam jest pot­
rzebne.

Jakp fakt pojasniający należy dodać, 
ze życie płciowe roślin niczem się nie 
różni od życia płciowego zw ierzą t albo 
nawet ludzi* Różnica polega jedyn ie na 
formie ,to znaczy, że zapłodnienie u roś­
lin  odbywa się w  innej form ie niż u or­
ganizmów wyższych. Są rośliny zapład-

niające się przy pomocy wiatru — w. 
ropylne (żyto), owadów — owadom 
(koniczyna) i t  d- Możemy się 0 tem ł 
wo przekonać obserwując żyto, nacj >***• 
rem, podczas jego  kwitnienia, Wczea 
porankiem (w  pogodne i ciche dnie) 
najmniejszym pow iew ie wiatru, unóJ^ 
drobni ótki pyłek  w  postaci mgły. 
mater ja ł zapładniający, który, prr_ 
mocy wiatru, trafia do zalążni, 
powstaje I wyrasta ziarno. Tem sie ♦• 
tłumaczy fakt, że w iatry  silne i desL* 
trwające podczas^ kwitnięcia żyta, bard*' 
ujemnie w p ływ ają  na jego  plon.

N ie  wchodząc w  dasze szczegóły • 
powracając do tematu musimy 1 
dzić, że rośliny uprawne jest 
trudno utrzymać w  tym stanie w jakim 
chcielibyśmy je  w idzieć. Otrzymujemy 
przypuśćmy zboże oryginalne i raptem 
po kilku latach spostrzegamy, że zaszU 
w nim bardzo w ielk ie zmiany na gor^ 
ziarno zmalało, straciło swoisty kszyt 
w ygląd; plony zm niejszyły się i t  d.

P rzyczyny tego rodzaju objawu tkwii 
w  tem, że rośliny zapladniają się niezalei 
nie od nas, wskutek czego powstają 
liwości krzyżówek, następuje rozszczepie 
nie się pewnych cech i właściwości — sio 
wem roślina powraca do swej pierwotnej 
czy li d zik ie j formy. To samo mielibyśmy 
ze zwierzętami domowemi, gdyby nie p« 
siadalibyśmy możliwości kierowania | 
sprawą.

Mówiąc konkretnie stwierdzamy, ż 
wyradzanie się nasion istnieje i że kaźd 
staranny i świadomy gospodarz musi e 
pewien okres zamieniać nasienie wyroda 
ne oryginalnem. Szczególnie żyto, jał; 
roślina wiatropylna, a w ięc najbardzie 
narażona na wyradzanie się,co w praktyc 
całkowicie się potwierdza, musi być zmit 
niana przynajm niej co 6 lat.

Wzrastające wymagania nabywców i 
do kw alifikacji towarów, zmusiły „koi 
serwatystów“  do pewnego progresu w te 
dziedzinie, jednakowoż wykonują oni i 
niechętnie, n iby pod przymusem, i dlateg 
też popełniają poważne błędy. Mianow 
cie, kupują oni nasienie nie u firm do teg 
powołanych, ale na rynku ewentualnie 
sąsiada, przez co, naturalnie, tylko trao 
gdyż kupują przeważnie takie same nasi* 
nie, jak ie  sami posiadają, a może naw

Sorsze, ty lko lep ie j oczyszczone, plac<l 
ośc drogo, ponieważ czynią to pode# 

siewu, k iedy zw yk le  cena na towar sie» 
ny  jest dość wysoka.

Zmianę nasienia nie potrzeba mieś# 
ze zmianą odmiany. Odmiana może by 
nie zmieniana dziesiątki lat, o ile nie fflj® 
jakieś nadzwyczajne zmiany natury p  
matycznej, czy też glebowej.

D latego też ustalając ilość brakują## 
nasienia, na podstawie w yżej wspoBUU* 
nych warunków, musimy zwracać się ® 
instytucyj rolniczych, które nam zą**^ 
tą sprawę w  sposób jaknajbardziej odp® 
w iedni. ,...

Zaznaczam jeszcze raz, że 
wysokie koszta nabywania nasienia 
ginalnego, są ty lko pozorne. .W lflta

(Dokończenie na stronie obok)
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Z praktyki Starego Rolnika
T m i indy li rt W

Tucz indyków. Tuczenie dzieli się na 
dwa okresy: i )  dobrowolne żywienie, 2) 
przymusowe żywienie (trwa około 4 ty-

Pierwsze dwa tygodnie to ywygUlŁWa*' 
nie do tuczenia, następne dwa to okres 
tuczenia. W  czasie pierwszego okresu zo­
stawia się indykom zupełną swobodę a 
żywi trzy razy dziennie, zwracuąc uwa­
gę, aby początkowo spożywały jak  naj­
więcej paszy objętościowej i przygotowy­
wały się do większej ilości karmy, kt; rą 
otrzymywać będą w  następnych dwu 
tygodniach. Pasza podawana indykom 
składa się z parowanych jy£ 0uuaków, 
lekko posolonych z dodatkiem suszonej 
zieleniny, siekanej marchwi i ziarna mie­
lonego jak owsa, jęezmreniaT*khkury»?>Jy7" 

T*oczątkowo karma zawiera 2 części zie* 
siniaków i jedną ziarna, powoli zmniej­
sza się ilość ziemniaków, a zwiększa 
ziarna, tak, że wkońcu karma zawiera 
jedną część ziemniaków i dwie ziarna. Ta­
ką paszę daje się indykom dwa razy 
dziennie rano i w  południe, a wieczorem» 
stosownie do tego jakiem ziarnem w  'go* 
podarstwie się dysponuje, przeznacza s‘ę 
dla indyków poślaa pszenny, kukurydzę 
jęczmień lub owies po 60 g. na jedna sztu­
kę. "Wskazanej jest podawać mkko chu .łe, 
słodkie lub kwaśne, co dobrze wpływa na 
ilość i barwę mięsa. Jeżeli nie daje się 
mleka, to woda powinna być stale ptakom 
dostępna. W  stajence, w  której trzyma się 
indyki, przeznaczone do tuczeaia, musi 
być skrzynka zawierająca paszę miner J- 
ną składającą się z 50% drobnego żwiru, 
lub tłuczonej oe^ły. a 50fo drzew­
nego, który ze względu na swoj^ właści­
wość wchłaniania gazów ułatwia trawie­
nie. Po dwu tygodniach następuje tucz 
przymusowy. Tucz ten polega na klusko* 
wanin. W  tym okresie ogranicza się pta­
kom rueh, zamykając je  w  kurniku,nigdy 
jednak w  klatce, ponieważ takie zamknię­
cie drażni je  i przez to tracą na wadze.

Kluski do tuczenia sporządza się z mą­
ki owsianej i jęczmiennej po 50%. W 
okolicach bogatych w  kukurydze używa 
się %  mąki kukurydzianej, V* ows anej 
i % jęczmiennej. Mąkę zarabia się mle­

kiem chudem i wyrabia się kluski dług. 
5 cm, grubości małego palca ręki. Kluski 
zadaje się indykom dwa razy dziennie 
rano i wieczorem. Indyka przytrzymuje się 
kolanami. Kluskę poprzednio umaczaną w 
mleku lub wodzie wkłada się indykowi 
ostrożnie na język, aby go nie zadusić, 
następnie lekko popycha palcem i gładzi 
podgardle ptaka z góry ku dołowi, aby 
w  ten sposób kluska przesunęła się do 
wola. Na jedną sztukę liczy się 8 klusek 
dziennie, 4 rano, 4 wieczorem. Każdego 
następnego dnia zwiększa się i«otć klu­
sek po 2 szt. dziennie i dochodzi w ten 
sposób po tygodniu do 20 klusek dziennie, 
l ę  ilość podaje się przez 3 dni, a następ­
nie zmniejsza się po 4 kluski dziennie. 
Przed każdem kluskowaniera nalHty prze­
konać się, czy w  wolu ptaka nie pozostało 
niestrawione ciasto; jeżeliby zaszedł ta* 
ki wypadek, należy jedno kluskowanie 
opuścić. Dzień przed zabiciem irdyków  
nie podaje się im żadnego pokarmu? ty l­
ko wodę do picia. Jest to konieczne do 
oczyszczenia przewodu pokarmowego i 
jelit, wpływa też dodatnio na świeżość 
mięsa.

W jakim celu opryskujemy drzewa 
owocowe karboliną sadowniczą?

Poza zabiegami mechanicznemi jak: 
prześwietlanie koron, oskroby wanie drzew 
ze starej kory i mchów, wycięcie su­
chych gałęzi i t. p., należy jeszcze drze­
wa opryskać środkiem takim, któryby 
zniszczył zimujące na nich szkodniki, 
jak: jajeczka mszyc, przędziorków i mio­
dowe k, larwy miseczńika i ja ja  skorup- 
nika jabłoniowego, ja ja  szeregu motyli 
(brudnica nieparka, prządka pierścieni­
ca, namiotnik jabłoniowy, piędzik prze- 
dzimek) i t. d. Część tyeh szkodników 
zostanie zniszczona już podczas czyszcze­
nia drzew, radykalnie jednak wytępić je  
można tylko przez opryskanie drzew w 
zimie karboliną sadowniczą.

Karbolinę stosować można tylko wte­
dy, gdy drzewa są w uśpieniu, t. j. w 
czasie odrzucenia liści do nabrzmienia 
pączków liściowych. Stosowanie je j  w 
okresie wegetacji jest niedopuszczalne,

ubiegłych sprowadziłem kilkunastu gospo­
darzom pszenicy letniej (ze stacji selek­
cyjnej Stende) oraz żyta ozimego (z Prie* 
kul), które będąc posiane na jednym i tym 
samym kawałku pola z nasieniem gospo­
darskim ,dały dwu a nawet trzykrotnie 
większe plony. Widzimy więc, że koszta 
nabycia zostały w  jednym roku zwrócone 
z bardzo wielkim procentem (plony do­
chodziły do 25-ęo ziarna).

Ocenę na kiełkowanie (przerastanie) 
przeprowadzamy w tym celu, ażeby mieć 
pewność, że posiane ziarno nam wzejdzie, 
ewentualnie jaki procent nasienia, z tych 
czy innych względów, straci) siłę kiełko­
wania.

Nie uwzględnianie tych rzeczy, sprawia 
nam często dość przykre niespodzianki, w 
postaci nie wzejścia np. lnu, koniczyny i 
t  d.

Czynność ta nie pociąga za sobą żad­
nych kosztów, a nawet kłopotów. Bierze­
my kilka kawałków grubej bibuły, zwilża­
my ją wodą i wkładamy do niej kilkadzie- 

| SM ziarn nasienia (ziarna nie mogą być

wybierane); następnie umieszczamy bibu­
łę w  temperaturze około 20 C» Musimy 
dbać o to, ażeby wilgoci nie brakowało. 
Do tego celu nadaje się całkiem dobrze 
także darń. Czas kiełkowania dobrego 
nasienia, umieszczonego w  takich warun­
kach, dla poszczególnych roślin, wynosi: 
dla żyta, pszenicy, owsa, jęczmienia, ty­
motki, gryki, maku, grochu, fasoli, bobu, 
koniczyny i lnu od 3 do 4-ek dni; nasionka 
kiełkujące w  czasie późniejszym, t. j. do 
!0-ciu dni, zaliczamy do nasion możliwych, 
ale mniej pożytecznych. Najlepiej jest 
wykonać kilka takich próbek ,na podsta­
wie czego, biorąc cyfrę przeciętną, łatwiej 
będzie nam obliczyć jaki %  nasienia jest 
niekiełkujący, co też należy uwzględnić 
przy siewie.

ócena na czystość, ze względu na moż­
ność dokładnego oczyszczenia, jest mniej 
aktualną.

Ustalenie wartości użytkowej, należy 
raczej do staeyj oceny nasion, niż do rze­
czy praktycznych, wobec czego tą kwestję 
pomijam. (D CN)

gdyż jest to środek bardzo silny i i 
łatwością mógłby uszkodzić drzewa.

Do zwalczania większości szkodników 
wystarcza 5%-owy roztwór, t. j. 5 kg na 
95 litrów wody. Jedynie tylko do zwalcza- 
nia korówki wełnistej, oraz w sadach sil­
nie zapuszczonych używać należy 7%-wy 
roztwór (7 kg karboliny i 93 litrów 
wody).

Karbolinę mięsza się z wodą, możli­
w ie miękką (najlepiej deszczową), z któ­
rą daje ona tak zwaną emulsję. Emulsja 
ta pada w czasie opryskiwania na szkod­
niki i ich jaja, otaczając je  ścisłą powło­
ką, niedopuszczającą dostępu powietrza, 
przez co szkodniki te giną. Aby osiąg­
nąć należyte rezultaty przy opryskiwaniu 
karboliną należy zważać na to, aby drze­
wa zostały bardzo dokładnie i obficie 
zroszone, tak by były one jakby zmyte 
emulsją. Zraszać drzewa należy tak dłu­
go, aż płyn nie będzie spływał po gałę­
ziach i pniu.

Opryskiwanie winno być wykonane w 
pogodę bezwietrzną a nie w  czasie mro­
zu, gdyż z jednej strony utrudnia to 
znacznie pracę, z drugiej zaś —  zmniejsza 
skuteczność zabiegu, a nawet (przy sil* 
nym mrozie) może uszkodzić drzewa. Naj­
odpowiedniejszym okresem do opryskiwa­
nia karboliną jest koniec zimy, wtedy, 
gdy już niema mrozów, lecz pączki liś­
ciowe jeszcze nie nabrzmiały. W  razie 
opóźnienia i stosowania karboliny, w  
okresie nabrzmiewania pączków należy 
dawać znacznie słabszy roztwór, t. j. naj­
w yżej 2 do 2 i pół procent. W  żadnym 
jednak wypadku nie wolno stosować kar­
boliny wtedy, gdy pączki zaczynają się 
już rozwijać.

Wgłębienia w oborach 
najlepiej przechowują nawóz

Uczeni niemieccy badali wartość 
obornika, przechowywanego w obo­
rach różnych systemów. Najwyższą 
wartość wykazał obornika z obór wgłę­
bionych. W oborach, natomiast, gdzie 
codzień nawóz się usuwa, nawet najda­
le j posunięta ostrożność i techniczne udo­
godnienia nie pozwalają na uniknięcie 
dość znacznych strat cennego azotu.

Gorączka, czyli niemoc poro­
dowa krów

Choroba ta występuje najczęściej w  
ciągu 3-ch dni po wycieleniu się krowy. 
Najczęściej te j chorobie ulegają krowy 
bardzo mleczne, dobrze utrzymane, silnie 
żywione przed wycieleniem. Zauważono, 
że choroba występuje zwykle po łatwym 
porodzie. Zauważono też, że niektóre 
sztuki mają specjalną skłonność do te j 
choroby, przytem choroba ta u nich się 
powtarza. O bjawy te j choroby są na­
stępujące: najczęściej w  ciągu 12 godzin, 
do 2 dni, krowa po porodzie jest zupeł­
nie zdrowa,wydzielenie gruczołu mleczne­
go (wymienia) normalne —  i wogóle krowa 
nie wykazuje żadnych objawów choro­
bowych. Na drugi, względnie na trzeci' 
dzień, bez żadnycn widocznych powo­
dów, krowa staje się niespokojna, głucho 
ryczy, wzrok ma błędny, przestępuje bez 
przyczyny z nogi na nogę —  krowa staje 
się jakby nienormalną co rzu t» się w 
oczy; (Dokończenie nastąpi)
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Czy dać pracować dzieciom?
Czy dać pracować dzieciom ? Czy dzieci powin­

ny pracować w domu? Specjalnie zbierałam odpo­
wiedzi matek w tej kwestji i okazało się, że za­
patrywania są bardzo różnorodne. Pominąć nale­
żałoby takie, które nie wytrzymują żadnej kryty­
ki, jak np.: „Dziecko się więcej wybrudzi, niż ta 
praca jego warta", albo: „Poco dziecko w  domu, 
u rodziców, ma pracować, jeśli niema koniecznej' 
potrzeby? Niech z przyjemnością wspomina dzie­
ciństwo". . . .

Ale były odpowiedzi i więcej godne uwagi, jak:
1) „Jeżeli damy dziecku pracować, musimy 

mieć sami dużo czasu na pilnowanie go w  czasie 
roboty".

2) „Próbowałam, ale potem trzeba było wszyst­
ko przerabiać —  to już wolę sama zrobić*.

Pewnie, że musimy się tak urządzić, żeby mieć 
czas wtedy, kiedy dziecku dajemy pracę —  to 
konieczne!

Pracę dziecka prawie zawsze przerobić trzeba 
(gdy tego nie widzi) i wogóle nieraz byłoby lżej 
i prędzej samej ją  zrobić, bo napewno bywa dużo 
zepsutego materjału. A le ja  mam na myśli war­
tość wychowawczą pracy dziecięcej.

W  każdem dziecku wrodzoną jest potrzeba 
czynu. Rozwijajmy ją tylko we właściwym kierun­
ku. Ta chęć czynu przejawia się już w  pierwszym 
roku życia dziecka. Niemowlę rzuca na ziemię 
bezustannie zabawki, kładzione przed niem. Do­
rosły, który je  podnosi, niecierpliwi się, uważa to 
za umyślne, albo nawet złośliwe ze strony dziedka. 
Pewna piastunka skarży się: „Paskudne dziecko, 
rzuca na ziemię wszystko, co dostanie do rączki". 
Ona wcale nie rozumie, że dziecku nie chodzi o to, 
aby otrzymać z powrotem rzucony przedmiot, a 
ważną jest sama procedura padania, to jedynie je  
zaciekawia i sprawia mu przyjemność.

Wykorzystajmy tę potrzebę ruchu —  czynu. 
Niech dziecko codziennie spełnia jaikąś lekką ro­
botę; przyzwyczai się do niej łatwo. Rozwijajmy 
w  niem obrotność, zręczność i prędkość. Tacy lu­
dzie są zawsze w  życiu potrzebni i poszukiwani. 
Są to ludzie, którym się zawsze wszystko udaje.

Jak często słyszymy skargę niejednej matki: 
„Tylko głupstwa i zbytki mają w  głow ie!", albo 
„Nasz chłopak jest leniwy".

A le bo i  co też mają robić dzieci, kiedy często 
nietaktownem postępowaniem zabija się w  nich 
chęć czynu. Nieraz słyszymy, jak na propozycję 
dziecka dopomożenia w robocie, starsi bez namysłu 
odpowiadają: „Lepiej nie rusz! N ie potrafisz tego, 
boś za mały".

Kierujmy chęć czynu u dziecka na właściwe 
tory, a napewno oszczędzone nam będzie w przy­
szłości dużo zgryzot i niezadowolenia z naszych 
dzieci.

Najprędzej i najwięcej mogą korzystać dzieci, 
gdy uczymy ich z wiecznie otwartej księgi przy­
rody. Żal mi szczerze miejskich dzieci, które nie

mają możności pracowania w  ogrodzie, polu lub 
lesie. Ta to cennych pogadanek można poprowa­
dzić, pracując razem z dziećmi!

A  takie „lekcje przy okazji" sięgają głębiej i 
łatwiej do duszy dziecka, niźli lekcja w  szkole.^ ̂

Jeśli zauważymy, że w  dziecku naszem rozwija 
się lekkomyślność, to nie zapominajmy o tem, że 
rozporządzamy silnym środkiem zapobiegawczym 
a zarazem i kształcącym, a tym środkiem jest
praca.

Myślę, że gdy chcemy z dzieci naszych zrobić 
dobrych obywateli kraju —  powinniśmy ich po­
prowadzić drogą pracy i obowiązlku.

Rozwijać w  dziecku przy każdej nadarzającej 
się okazji poczucie obowiązku —  jest rzeczą bardzo 
ważną. I  im wcześniej będziemy wdrażali do obo­
wiązkowej pracy nasze dzieci, tem lepiej dla nas 
i  dla nich. Pani Celina,

Najnowsże modele kapelusików wiosennych 
Na zdjęciu niżej i  u dołu strony z lewej najnowsze 
modele wiosennych kapelusików, pokazane w Paryżu 

na rew ji mód wiosennych

Dlaczego dziecko nie chce jeść?
Brak apetytu u dzieci. Naogół dziecko, ze 

względu na rozwój organizmu, potrzebuje dużej 
ilości pokarmów, stosunkowo większej, aniżeli 
człowiek dorosły. Niedobór pożywienia u dziecka, 
które rosnąc zużywa wiele energji swojego ciała, 
uważać należy za czynnik wyjątkowo szkodliwy, 
który, w  ostatecznych konsekwencjach, musi 
wpłynąć ujemnie na rozwój całego organizmu, 
jego odporności na wpływy szkodliwe i ogólną 
zdolność życiową.

Trudno wskazać przyczyny te j choroby. Zda­
niem psychologów i neurologów największy wpływ 
przypisać należy wychowaniu, przedewszystkiem 
sposobowi karmienia: jakości podawanych pokar­
mów, czasowi posiłków i  t. p. Także nerwowość 
dzisiejszego naszego bytowania, w  której, niestety, 
muszą brać udział i dzieci, nie pozostaje bez wpły­
wu ujemnego na wegetywną stronę życia dziecka.

Dziecko powinno żyć w  spokoju. N ależy je  
chronić od wpływów denerwujących. Wszelkie 
popisy, zawody, oszałamiające modne wyczyny, 
wytrącają dzieko z normalnego toku rozwoju. 
Zbytnie pobudzanie ambicji, czy też wyobraźni 
odbić się musi szikodliwie na funkcjach cielesnych, 
które, w  okresie intensywnego rozwoju fyzyczne- 
go, t. j. przynajmniej do lat 14, powinny odgry­
wać główną rolę.

N ie rozpieszczajmy dzieci —  wzywa A. Kuhn, 
autor pracy na omawiany temat —  nie wpajajm y 
im przekonania, że są najważniejszemi osobami z

otoczenia, nie pobudzajmy ich chorobliwej ambicji. 
Tylko wyjątki, odporne na wszystkie podniety, 
wyrosną w  takich warunkach na ludzi normalnych. 
Większość natomiast będzie niewytrzymaia i ner­
wowa. Bo w  wychowaniu zapomniano o zasadzie: 
nie zawiele, nie zaprędko.

Wspomnieć jeszcze należy, że na brak łaknie­
nia (apetytu ) cierpią przeważnie dzieci inteligencji. 
Jest to paradoksem dzisiejszych czasów, w których 
jest brak środków dla tych, którzy mają prawidłowa 
łaknienie i brak łaknienia u tych, którzy mają do­
statek żywności.

Przepis na sok ze świeżej marchwi 
dla dzieci

W  obecnej porze roku, kiedy owoce są tak 
drogie, nie każda matka może sobie pozwolić na 
kupienie owoców i w  ten sposób zapewnić swej po­
ciesze dostateczną ilość witamin.

T ę  samą rolę, co soki owocowe, spełnić może 
o w iele tańsza, pospolita marchewka, której kilo 
kosztuje grosze, a której % kg. zawiera dostatecz­
ną dzienną porcję witamin.

Pon iżej podajemy przepis na przygotowanie 
soku z marchewki:

B ierze się ł i  kg. marchewki zwykłej, czyści 
się i płócze. Następnie trze się ją na tarce, otrzy­
maną masę wkłada do płóciennego worka i wycis­
ka przez skręcanie. Soku z m iazgi (z  wyżej poda­
nej masy) otrzymujemy 50 gram.

Rozmaitości

Kawałek ko
Kawałek kolczyka w  sercr»

W  jednej z klinik londyńskich urodziło się 
dziecko, które po kilku godzinach zmarło. Gdy 
jednak dokładnie zbadano małe ciałko, stwierdzo­
no, że po prawej stronie serca znajduje się mały 
kawałek metalu, część jak iejś bransoletki, ozy 
kolczyka. Ten przedmiocik musiał się widocznie 
dostać w  jakiś sposób do organizmu matki, gdzie 
rozw ija jący się płod dosłownie go obrastał. Ten 
kawałeczek metalu, według bpinji doktorów, 
przeszkadzał normalnej pracy serca i spowodował 
śmierć niemowlęcia.

Chirurg zostawił okulary w  ciele 
operowanego 

Przed sądem w  Barcelonie rozpatrywany był 
w  ubiegłym tygodniu sensacyjny proces, m ający 
dla mnożących się ostatnio w  Europie procesów le ­
karskich znaczenie zasadnicze. Pewien lekarz, 
jeden z najpopularniejszych chirurgów, zapomniał

w ciele pacjenta okulary w  czasie operacji. Wsku­
tek tego trzeba było przeprowadzić drugą ope­
rację.

Pacjent zaskarżył oczywiście chirurga o od­
szkodowanie, z racji drugiej operacji, co było tem 
więcej uzasadnione, że w pierwszym wypadku 
chodziło o częsty zabieg wycięcia wyrostka ro­
baczkowego.

Podczas procesu przesłuchano biegłych lekarzy, 
którzy zgodnie oświadczyli, że wypadek tak 
słychanego roztargnienia lekarza, by w żołądku 
operowanego mógł zaszyć okulary, należy do bar­
dzo rzadkich.
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Praca w zespole teatralnym
Teatr ludowy, czy też tak zwany teatr 

amatorski, oparty na naśladownictwie 
featru zawodowego, nie by! dostatecznie 
doceniany w robocie oświatowej. Popro* 
stu nie zdawano sobie sprawy, że teatr to 
najwłaściwszy pokarm dla uczuć i w y ­
obraźni, to czynnik, za którego pośrednic­
twem dopływa do szerokich rzesz nowa, 
żyw* treść.

Tjkjft często zdarzają się wypadki, że 
do danej jednostki nie przemawiają żadne 
argumenty, podczas gdy jedno silne prze­
życie okazuje się dostatecznym bodźcem, 
pobudzającym do myślenia i działania  ̂
bardzo często do zupełnej wewnętrznej 
przebudowy jednostki. To też dobrze po* 
stawiona akcja teatralna ma wielką rolę 
do spełnienia.

Jednocześnie teatr ludowy, spełniając 
rolę budzenia uczuć i pogłębiania życia 
duchowego człowieka — daje możliwości 
zaspokojenia tych potrzeb i tęsknot. P rzy­
nosi nową treść, daje różne emocje od tra* 
g izmu, aż do wybuchu w ielkiej wesołości.

W  kierunku budowania światopoglądu, 
teatr również spełnia doniosłą rolę. Bar­
dzo często ilustracja w obrazie teatralnym, 
wykonana artystycznie, wywiera ogromny 
wpływ, daje mocne przeżycia i stwarza 
podłoże uczuciowe, na którem łatw iej 
przyjmuje się wszelka akcja wychowaw' 
cza, budująca dany kierunek ideowy.

Wraz z pobudzeniem sti’ony uczuciowej, 
umożliwiającej powstawanie określonych 
przekonań, dobrze postawiony teatr Iudo* 
wy przygotowuje do czynnej postawy w 
stosunku do otaczających daną jednostkę 
zjawisk, wychowując typ człowieka ak= 
tywnv życiowo.

Żeby teatr ludowy mógł spełnić rolę, 
jaką mu wyznaczamy w  życiu gromady, 
należy całą robotę teatralną rozpoczynać 
od wewnątrz, od je j  właściwego charak­
teru. Należy zaczynać od najważniejszej 
komórki organizacvjnej t. j. od zespołu.

Wszystko jedno, czy to będzie samo* 
dzielne stowarzyszenie, czy sekcja teatral­
na stowarzyszenia, zawsze należy dążyć, 
by ci ludzie, co widowiska teatralne przy' 
gotowują, nie byli przygodnie zbierani od 
wypadku do wypadku ale tworzyli zgrany 
zespół.

To zgranie czyli zespolenie będzie tem 
silniejsze, im głębsza i piękniejsza, a 
wszystkim bliska ideja ich ze sobą zwiąże, 
im więcej będą mieli wspólnych przeżyć 
estetycznych. Musimy się zatem tak w 
zespole dobierać, byśmy się mogli czuć 
wszyscy swobodnie, ciepło i serdecznie, 
jak w kochającej się rodzinie.

Napewno znajdą się w  zespole zdol- 
mejsi i mniej zdolni, to też według zdoł' 
nosei należy podejmować się różnych obo­
wiązków. Ponieważ praca w  zespole od 
rozpoczęcia, aż do wykonania programu 
odbywa się zespołowo, dlatego też każdy 
musi mieć swobodne prawo głosu, boć w

każdym członku zespołu drzemią ukryte 
zdolności artystyczne, trzeba je  tylko wy* 
zwolić i uzewnętrznić w tworzeniu. W y­
zwalanie tych uzdolnień artystycznych 
może się tylko dokonywać w sprzyja ją5 
cych warunkach. Dlatego też każdy ze­
spól teatralny w  sw ojej pracy winien sta’ 
rać się o wytworzenie tych warunków.

Dalszą ważną sprawą w chwili przy­
gotowywania jakiegoś widowiska teatrab 
nego jest poczucie zespołowej odpowie­
dzialności za całość widowiska. Chodzi o 
to, aby —  jak to bardzo często się dzie­
je, że nie kierownik, reżyser, cży prezes 
dźwiga na sobie cały ciężar odpowie­
dzialności za poziom teatru, ale —  cały ze­
spół i każdy z osobna poczuł się odpo­
wiedzialnym za całość i poziom widowiska 
teatralnego.

Ważną również rzeczą w  pracy teatral­
nej jest, poza doborem wartościowych lu* 
dzi i odpowiedzialnych za robotę, obecność 
w  zespole jednej, czy w ięcej osób o wro­
dzonych zdolnościach, któreby promienio- 
wTały na wszystkich. Osoba taka stanie się 
ośrodkiem skupienia ludzi w  pracy tea­
tralnej. Taki przodownik w  pracy jest 
niemal konieczny.

W  nowoutworzonym zespole teatral­
nym nie należy n igdy przystępować od- 
razu do roboty teatralnej. Najlep iej za* 
cząć od śpiewania znanych piosenek, mu* 
zyki czy zabawy, wycieczek, by zespół 
mógł się oswoić i zżyć z sobą, a dopiero 
wtedy należy pomyśleć o pracy teatralnej.

Dobrze, jeżeli zespół będzie miał wła­

sną świetlicę pięknie przybraną. Jednem 
słowem zespól, może stać się sczasem kuź* 
nicą piękna, które promieniować będzie 
na całe otoczenie.

Wiadomo jest też wszystkim, że pio* 
senki ludowe dadzą się wyśpiewać tea* 
tralnie w połączeniu z ruchem i gestem, 
przy jednoezesnem zastosowaniu kostju* 
mów i dekoracyj. W ybierając piosenlcę 
ludową, powinniśmy sobie dobrze omówić 
główną treść, rozwój akcji, charaktery 
osób działających. Mając omówioną treść 
— dzielim y między siebie role osób poje­
dynczych i gromady, ustalamy sytuacje i 
zaczynamy grać.

Pamiętać tylko należy, żeby w  najmniej* 
szej nawet roli, może napozór nic niezna- 
ezącej było czucie i przejęcie. Odnosi się 
to zarówno do pojedynczej osoby, jak  i ca* 
łego zespołu.

Zaczynając nracę teatralną od poda* 
nyeh wskazówek, dojdziemy z biegiem 
czasu do poważnych przedsięwzięć arty* 
stycznych, byle w  całej pracy była po* 
waga i odpowiedzialność. Wreszcie na za* 
kończenie pragnę zwrócić uwagę, że w  
pracy teatralnej należy pamiętać o dwu 
zasadniczych rzeczach: po tssze — lep ie j 
grać rzeczy słabe ,a dobrze ,aniżeli trudne» 
a słabo, po 2=gie —  lep ie j grać raz na rok, 
a dobrze, niż co miesiąc, a kiepsko.

Skoro będziemy pamiętali o tych na* 
czelnych zasadach, praca zespołu teatrał* 
nego wyda jaknajlepsze korzyści zarówno 
pod względem artystycznym, jak i wyeho» 
wawczym.

Polski klub sportowy „Reduta" obraduje
Dnia 15 lutego b. r. o godz. 20.30 odbyło się 

doroczne Walne Zebranie członków polskiego 
sportowego klubu „Reduta*' w R -rli,
48 członków, z tych 46 aktywnych.

Zebranie zagaił wice-prezes klubu kol. W Ł 
Witan. Na przewodniczącego zebrania powołano 
kol. Fr. Skierszkana, na sekretarza —  kol. J. Wit- 
kównę, do komisji skrutacyjnej: kol. kol. A. Ciep­
lińską, Ed. Dubnickiego i Ed. Siemaszko. Po od­
czytaniu przez kol. B. Szwiłpego protokółu poprze­
dniego Walnago Zebrania —  protokół zostaje przy­
jęty bez zmian, poczerni odczytano sprawozdanie z 
działalności ustępującego Zarządu.

Następnie kol. H. Skierszkan złożył sprawozda­
nie Komisji Rewizyjnej, proponując wyrazić zarzą­
dowi podziękowanie za pracę, co przyjęto przez 
aklamację.

Po przyjęciu planu pracy, przewidującego roz­
szerzenie działalności istniejących sekcyj celem 
przygotowania się do III Święta Sportu i przysz­
łej olimpjady sportowców polskich z zagranicy, 
kol. J. Mazup odczytał preliminarz na rok 1936. 
W debatach przyjęto wniosek, aby Zarząd, o ile 
suma dochodów zwiększy się ponad przewidzianą, 
saldo przeznaczył dla sekcji lekkoatletycznej.

Do nowego Zarządu weszli: kol. kol. A. Matu- 
lonis, J. Mazur, W. Najmowicz, B. Szwiłpe i Wł. 
Witan. Kandydatami zostali kol. kol. Wł. Grygo- 
rowie*, K. Carwo i Br. Karmazo.

Do Komisji Rewizyjnej weszli: kol. kol. W. 
Arluk, Wł. Carwo i A , ślic; kandydaci: kol. kol. 
H. Skierszkan i Ed. Pawłowicz

W  wolnych wnioskach przyjęto: propozycję
urządzenia ogólnego turnieju szachowego dla Po- 
łonji ryskiej, zdobycie trenera —  specjalisty, dla 
gier sportowych (o ile na to pozwolą środki kitu 
bu), projekt wstąpienia klubu do Związków Sza>« 
chowego i Narciarskiego oraz wyznaczono wpiso­
we dla członków wstępujących, w  sumie —  Ls 0,50< 

Zebranie zamknięto o godz. 22,40.

Na posiedzeniu dnia 27 lutego b. r. Zarząd 
iłlubu ukonstytuował się następująco: prezes —
kol. Wł. Witan, wice-prezes —  kol. W ł. Grygoro- 
wicz (który wszedł do Zarządu na miejsce ustępu* 
jącego z powodu choroby kol. Najmowicza), sekre­
tarz —  kol. B. Szwiłpe, skarbnik —• kol. J. Mazur 
i gospodarz —  kol. A. Matulonis.

Komisja Rewizyjna —  prezes —  kol. A. Ślic* 
sekretarz. — Wł. Carwo i członek komisji —  kol. 
W. Arluk.

Z M I A N A
25 lutego 1936 r., zgodnie z uzupełnieniem prawa o 
zawieszaniu, likwidacji i rejestracji towarzystw, 
związków i organizacyj w okresie stanu wyjątkowe­
go, wiceminister spraw wewnęrznyeh A. Berzińsz od­
wołał ze stanowiska członka zarządu filji rezekneń- 
skiej ZPMK p. L. S a I c e w i c z a, powołując na 
iego miejsce p, A h t o nTe g a T i  n e w e 1 a.



„ N A S Z  E t  Y C i  E" W2 64

l życia ZPMK
Ryga

TURNIEJ NOWUSOWV w świetlicy ZPMK na 
Latgafekiem Przedmieściu, który już trwa od kilku 
dni, dobiega końca. Największe azanse na pierwsze 
miejsce mają koledzy A. Błażewicz i Ząriń.

Uaugawpils
W niedzielę 1-go marca teatr kukiełkowy ZPMK 

reprezentował na dwu przedstawieniach cały do­
tychczasowy swój repertuar, w skład letórego 
wchodzą trzy sztoki. Praca teatru kukiełkowego, 
zapoczątkowana na jesieni roku ubiegłego, dała 
dobre rezultaty, których rewję mieliśmy okazję 
oglądać na ostatnich przedstawieniach.

Zespół kukiełkowy reprezentuje dzisiaj zwartą 
grupę, oddaną pracy całem sercem i progresującą 
pod względem wydobycia walorów artystycznych ze 
sceny kukiełkowej. Już sama ilość przedstawień, 
przeprowadzonych w ciągu kilkumiesięcznego okresu 
działalności teatru,daje świadectwo jego żywotności.

Uwzględniając zaś ogólną ilość widzów sceny ku- 
kiełkowej, rekrutujących się nietylko z pośród naj­
młodszego pokolenia, dojdziemy do wniosku, że 
teatr kukiełkowy ZPMK wrósł organicznie w pole 
pracy kulturalno-oświatowej.

Na dwu ostatnich przedstawieniach, prócz dawniej 
wystawionych sztuk, poraź pierwszy została odegrana 
bajka „O królu * Makówkowym" niemniej melodyjna 
i frapująca niż poprzednie.

Inowacją przedstawienia niedzielnego był akom- 
panjament muzyczny orkiestry strunnej filji d'au- 
gawpilskiej. Efekty muzyczne ogromnie podniosły 
wartość artystyczną przedstawienia. Widzów, dużo.

Rezekne

Liepaja

W  niedzielę, dn. 1-go marca b. r., odbyła nie 
pod kierownictwem p. H. Tom a»ze»icz« wycieczka 
narciarska członków miejscowej f ilji ZPMK i 
uczniów Polskiego Gimnazjum,

Pomimo niesprzyjającej pogody młodzież 
wiła się dość licznie i i  prawdziwą przyjemnością 
spędziła kilka godzin w terenie.

ćwiczenia na najbliższych stokach, za miastem 
odbywają się codziennie, grupując członków ZPMK 
i uczniów miejscowych szkół polskich.

Na przyszłość projektuje się, o ile będą odpo­
wiednie warunki śnieżne, większa wycieczka i *a- 
wody narciarskie.

ZPMK w Liepai urządza odczyt z przezrocza­
mi 15 marca b. r. o godz. 18,30 p. t. „O Sienkie­
wiczu". Odczyt wygłosi p. Irena Sadowska w lo­
kalu T-wa Dobroczynności (Basejna Nr. 8).

Demen

Doroczne Walne Zebranie PSA w Rydze
Na 2U lutego b. r. zostało zwołane doroczne wal­

ne zebranie Polskiego Stowarzyszenia Akademickie- 
go w Łotwie.

Zebranie zagaił prezes ustępującego zarządu kol. 
A. Jachimowicz, proponując walnemu_ zebraniu u- 
czczić pamięć zmarłego filistra St-nia ś. p. prof. 
Dr. K. Rączewskiego przez powstanie.

Następnie, przystępując do porządku dziennego, 
na przewodniczączego zebranie poprosiło swego 
wielce p JL.rwilni&zftwrekit»gn.
który, w swem wstępnern przemówienu, określił i 
scharakteryzował miejsce, jakie zajmuje i zajmować 
powinna młodzież akademicka w społeczeństwie.

Sekretarzował zebraniu kol, A. Pol.
W dalszym biegu zebrania sprawozdanie z dzia­

łalności zarządu złożył kol, A. Jachimowicz, Ze 
sprawozdania wynika, że rok ubiegły dla Stowarzy­
szenia był rokiem wyjątkowo trudnym, przeto za­
rząd musiał dołożyć maximum wysiłku, ażeby zacho­
wać dotychczasowy stan St-nia. _ Dużo też 
energji musiał poświęcić rozwojowi życia 
wewnętrznego, przeprowadzając różne odczyty i po­
gadanki na tematy ogólne dla członków St-nia. Dzia-

„Reduta" do społeczeństwa
Apel młodzieży sportowej „Reduty" do 

społeczeństwa polskiego w Rydze
W niedzielę, 8 marca V. b., rozpoczynamy do­

roczne zbieranie ofiar, czyli zapoczątkowujemy t. 
zw. „Tydzień finansowy". Zebrane środki będą 
użyte na zakupienie przyrządów sportowych, gim­
nastycznych i na wynajęcie boiska. Wychowanie f i ­
zyczne, oprócz chętnej i ofiarnej pracy nas samych^ 
potrzebuje także dużych środków, których, nieste­
ty, nam brak, a zdobyć ich sami jedynie wśród sie­
bie nie potrafimy.

Więc za przykładem innych organizacyj spor* 
towych zwracamy się do społeczeństwa polskiego 
z gorącą prośbą: —  pomóżcie nam! Każdy naj­
mniejszy datek nietylko zasili nasze ubogie fundu­
sze i doda nam sił i otuchy, ale będzie dowodem* 
że poczynania społeczne młodzieży polskiej znaj­
duje należyte zrozumienie i poparcie w  całem poł- 
skiem społeczeństwie.

łalność Stowarzyszenia na zewnątrz dla społeczeń­
stwa ujawniła się w organizowaniu aktualnych ob­
chodów i akademij, zawsze znajdujących należyty 
oddźwięk wśród miejscowego społeczeństwa pol­
skiego.

Prócz tego członkowie St-nia pracując w innych 
organizacjach polskich zawsze —  o ile to leży w 
granicach ich możliwości —  idą tam, gdzie są po­
trzebni i proszeni.

Stowarzyszenie zawsze pozostaje w koleżeńskim 
kontakcie z innemi organizacjami studenckiemi w 
Rydze.

Nad przedstawionem sprawozdaniem oraz planem 
pracy na rok przyszły wyłoniła się szeroka dyskusja, 
wyniki której dałyby się sprecyzować dwoma punk­
tami: uaktywnienie i wzmocnienie życia wewnętrz­
nego St-nia i poszerzenie pracy wśród społeczeń­
stwa.

Po przyjęciu sprawozdania komisji rewizyjnej i 
udzieleniu ustępującemu zarządowi absolutorjum z 
podziękowaniem, przystąpiono do wyborów władz.

Nowy zarząd przedstawia się następująco: pre­
zes —  kol. Ryszard Matulenko, wiceprezes —  kol. 
Stefanja Kublińska, sekretarz —  kol. Aleksander 
Pol, skarbnik —  kol. Marjan Sawicz i gospodarz — 
kol. Romuald Hryniewicz.

Komisja Rewizyjna — 
IM . Giedrojć - Juraha i

- kol. kol. H. Miedziunówna, 
Wł. Grÿgorowicz.

V

W  skład Rady Stowarzyszenia weszli filistrowie: 
p.p. J. Wilpiszewski, M, Rejzniekówna i N , Li- 
berys,'' — " "

Akademia w „Promieniu" /\
Polsko - Katolickie T-wo Młodzieży „Prom ieif‘

( f i l ja  Ryska) w  dniu 8 marca 1936 r. o godz. 8 
wiecz. w  Domu Polskim (Jezusbaznicas 3 ) urządza
akademję.

Odczyt o „Teresie Neuman" wygłosi Przewod­
niczący . ks. kapłan J. Buturowicz, poczem będzie 
inscenizowanjpH!9mat p. t. „Bochaterka Chrześci­
jańska" w  3 aktach z prześladowania pierwszych' 
chrześcjan.

Bilety od 50 sant, do 2 łatów (uczniom 80 
sant.). |

8-go marca (w  niedzielę) o godz. 18 w lokalu 
gminy demeńskiej odbędzie się przedstawienie teatru 
kukiełkowego ZPMK, Demeńczycy poraź pierwszy 
będą mieli okazję na własne oczy oglądać teatr, o 
którym tak dużo się pisało w „Ńaszem Życiu" z 
okazji licznych przedstawień, urządzanych gdziein­
dziej.

Przedstawienia teatralnego nie można traktować 
jedynie jako rozrywki, gdyż niesie ono również ze 
sobą wielkie wartości wychowawcze i dlatego udział 
w  godziwem widowisku teatralnem podczas postu nie 
powinien budzić żadnych zastrzeżeń.

Wejście dla dorosłych 4̂ 0 sant., dla dzieci 20 sant.
Stary i młody, duży i  mały —  _ niech każdy 

korzysta z jedynej sposobności i przyjdzie na przed­
stawienie, które będzie prawdopodobnie ostatnie 
przed Wielkanocą.

W  poniedziałek, dn. 24 lutego, w lokalu filji 
ZPM K  odbył się odczyt i wieczornica. W  odczy­
cie na temat: „Czystość, to zdrowie" prelegent kol. 
Leon Januszewski poruszył kwestję zdrowotności 
na wsi, wskazując źródła chorób zakaźnych i kła­
dąc główny nacisk na szereg ostrożności, jakie na­
leży zachować, ażeby choroby nie rozpowszechnia­
ły  się.

Na wieczornicy młodzież, korzystając z ostat­
nich dni karnawału, bawiła się wesoło.

Z  harcerstwa

Szumią fale nad Bałtykiem
Piosenka 16 Polskiej Morskiej Drużyny 

Harcerskiej

Polskie nabożeństwa Boskiej Boi. w Rydze
kazanie w jęz. polskimDrogi Krzyżowe odbywają się w piątki* 

Marzec
22, IV  Niedziela postna 

przed sumą.
1. I  Niedziela postna —  każenie w jęe. polskim ma 25. Odpusty w  dzień Zwiastowania N. Marji Panny,

miejsce po Mszy św. kazanie polskie przed Mszą św,

’15. I I I  Niedziela postna —  kazanie w jęz. polskim 29. Niedziela Męki Pańskiej —  kazanie polskie no
przed Mszą św. Mszy św.

Szumią fa le  nad Bałtykiem,
W ał za wałem bije w  brzeg.
Wiosła skrzypią w  rękach wilków — 
Zato prędki czółna bieg.

i B ïzm i piosenka marynarska 
%  ust harcerskich w  morską dal, 
Echo niesie ją po świecie 

Z harmonijnym szumem fal.

Dziś tu, jutro w tamtej stronie, 
Gdzie zapędzi morski wiatr.
Słońce opromienia skronie,

Łódź w świat mknie jak wolny ptak.

Nas nie straszą huragany,
Bo marynarz, każdy —  zuch!
I  wśród- burzy zwyciężamy:
Mamy wiarę, mamy duch!

Już i słońce w  jasnem niebie 
Zaświeciło nam z za chmur,
I  piosenka znów się w ije : 
Marynarski śpiewa chór!.*

Starszy robotmk
z 10-cioletnią praktyką, umiejący obchodzić ai$ * 
maszynami rolnemi, poszukuje pracy. Oferty &’e‘ 
rować: Riga, Eliaabetes 77— 1. M. A.
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Hanka Ordonówna w/Łotwie
Znakomita aktorka polaka Hanka Ordonówna» 

,ried swym wyjazdem na występy gościnne dd 
Ameryki, urządza pożegnalne występy w  Łotwie, 
Estonji, Finlandji i państwach Skandynawskich.

W Łotwie Hanka Ordonówna wystąpi w  Eydfee, 
D»ogawpilsie, Liepai i  Rezekne w  dniach 6, *7 i  
jl-go marca (patrz ogłoszenie na str. ostatniej).

Hanka prdonówna wystąpi w  zupełnie nowym re­
pertuarze.

N ie wątpimy, ie  publiczność ryska i dangawpilska, 
Jctóra miała już możność słyszeć Hankę Ordonównę, 
skwapliwie skorzysta z tej uczty artystycznej, lec* 
prawdziwą atrakcją to będzie dia Rezekne i Liepaji, 
gdzie nasza znakomita rodaczka wystąpi poraź 
pierwszy.

W  występie przyjmuje udział znany aktor f i l ­
mowy i operetkowy Igo  Sym. Przy fortepjanie J. 
Fisztnan,

Wieści z „Harfy”
Koniec karuAwalu 

Karnawał tegoroczny nie był długi. N ie by! 
huczny, bo jest skąpo i  tu i tam. Większych imprez 
w sezonie nie było. To też i  ostatki były skromne.

Polsko-Katoückie Stowarzyszenie Harfa w  
Daugawpilsie w tłusty poniedziałek (24 lutego) 
zorganizowało dla swych członków tradycyjne 
pieski, na które zeszło się około 60 członków Sto­
warzyszenia. Zainstalowany „gramofon rad jo wy" 
przygrywał do tańców, przechodzących —  o ile 
phódzi o nasze narodowe jak mazur, oberek, kra­
kowiak i polki —  żywiołowo i  z animuszem.

W atmosferze pogodnej, pomimo „nieobecno­
ści" napojów „mocniejszych" od herbaty, bawiono 
się z humorem i swojsko, jak to zresztą zwykle 
bywa W gronie „harfiarzy", gdzie się członkowie 
czują bez przymusu i  sztucznych nastrojów. 
Atmosfera swojska i zdrowa. To  też wszelkie im­
prezy urządzane przez „H arfę" cieszą się zwykle 
powodzeniem i ludzie idą na nie chętnie, by 'wypo­
cząć po targańcach codziennych.

W tym też dniu filja  daugawpiïska ZPM K 
urządziła również tracyjne kołduny i ponieważ tak 
tlę stało, że dwa wieczorki wypadły _ w  jednym 
czasie, obie organizacje —  za pośrednictwem spec­
jalnych delegacyj —  złożyły wzajemnie serdeczne 
życzenia „smacznego", by już w  krótkim czasie 
przystąpić do również tradycyjnego, wielkopost­
nego śledzia. H. Tom.

Biały sport 
Koło narciarskie sekcji sportowej Stowarzysza­

nia „H arfa " w  Daugawpilsie w  sezonie bieżącym 
wykazało się dość dużą żywotnością. Pomimo bra­
ku fachowego trenera, co jest konieeznem dla za­
prawy poszczególnych członków, koło się rozw ija 
I nabiera wiedzy technicznej za pomocą odpowied­
niej lektury oraz praktycznych treningów. Ogółem 
w sezonie odbyto kilkanaście wycieczek na plus 
minus 20 kilometrów każda.

Oprócz tego dwie większe dwudniowe w oko­
lice za-krasławskie.

W  roku bieżącym nie brak śniegu, lecz pogoda 
nie zaws?e miłośnikom białego sportu sprzyja. W 
dnie powszednie z przyczyn zrozumiałych wyciecz­
ka nie może dojść do skutku, natomiast w niedziele., 
i  iw ięta. kiedy narciarze mogą wyjść ïïâ Taly 
dzięłiu. czasami wypada syberyjska zawierucha lub 
W  ostatnio —  roztopy. Jednakże te niepogody nie 
potrafią zrazić naszych narciarzy. H. Tom.

Walne zebranie w Rezekne
W  niedzielę, dnia 8-go marca r. b., o godzinie 

18-ej, w  lokalu „Domu Polskiego", przy ulicy 
Kalpaka 43, odbędzie się walne zebranie członków 
Rezekneńskiej f i l j i  P.-K. Stowarzyszenia „H arfa". 

Uprasza się członków o punktualne przybycie-.

Walne zebranie Polsko-Kaf. T-wa Dobroczynności
w  Liepai

Zarząd Polsko-Kat. T-wa Dobroczynności w 
Liepai niniejszem podaje do wiadomości członków 
T-wa, że w  niedzielę, dn. 8-go marca b. r. o godz-, 
3-ej po południu w  lokalu ochrony przy ul. Bosej* 
na 8, odbędzie się doroczne walne zgromadzenie 
członków T-wa l  następującym porządkiem dzien­
nym': * • • . > ,

1) Wybory przewodniczącego I sekretarza-
2 ) Sprawozdanie z działalności T-wa za rewt 

ubiegły

3) Sprawozdanie kasowe
4 ) Sprawozdanie z bibljoteki
5 ) Opinja Kom isji Rewizyjnej
6 ) W ybory członków Zarządu i Kom isji Rewi­

zyjnej
7 ) Wolne wnioski
O iłe w  oznaczonej godzinie nie zbierze się do­

stateczna ilość członków, decydujące zebranie od­
pędzie się tegoż dnia o godz. 4-ej po poł. nie za­
leżnie od ilości obecnych. Zarząd.

R e lk k s i i

0  pewnym wieczorze
W  ostatnią niedzielę przed zapustami, dn. 23 lu­

tego b. r.. —Promień/Ljirzadzał wieczór, o którym 
ogólna więKszofeć Folaków prawdopodobnie nie 
wiedziała. Przypadkowo dowiedziałem się o nim, po 
przyjeździe z prowincji, przerzucając „Jaunakas Zi» 
nas". Dlaczego nie podano ogłoszenia do „Naszego 
życia"? Ciekaw jestem, czy przynajmniej prenu» 
merują „Nasze życie"?

Trzeba, myślę, pójść zobaczyć, jaiki to wieczór 
ma być!

S Przychodzę do „Rosyjskiego Klubu". Plakat wy« 
wieszony, że to ■wieczór programowy. Początek ę> 
godz. %8 w, punktualnie. O rety! Spóźniłem się, 
^yślę, bo było już około godz. 9 w.

Uwaga! Uwaga!
Redakcja podaje do wiadomości Szan. Czytel­

ników, ii, poczynając od N r. 64 (11), osoby chcąca 
korzystać z usług grafologa muszą załączyć w liście 
znaczek pocztowy na Ls 0,5o na pokrycie kosztów 
Korespondencji, jaką Redakcja tnuei prowadzić ?5 
patologiem. Listy, nadesłane bez znaczka nta 

• ą Przesyłane jsrafoflogowL

Na sali narazić jednak pusto.
W  programie operetka „Papugi naszej babuni". 

Coś tam było z rolami nie w porządku. Lepszy już 
był kwartet mandolinowy i  śpiew.

Tańce rozpoczęły się polonezem.
Prowincjał.

Polacy w Estonji

Zebranie ZNP w Narwie
26 stycznia b. r. odbyło się w Narwie doroczna 

walne zebranie Związku Polskiego, na którem zo­
stali wybrani do nowego Zarządu : pp. A. Wejk*zan 
(p rezes), N. Witkiewicz (w iceprezes), A. Liihiwo 
(sekretarz), A. Aase (skarbnik) oraz M. żworow- 
aka (członek Zarządu —  od m łodzieży). Rew izyj- 
na Komisja składa się: pp. M. Witkiewiczówna, 
£ . Szyc-Radzewiczowa, K. Krzyczmanowa i J. Sakk.

16 lutego b. r. urządzono herbatkę na korzyść 
polskiego szkolnictwa zagranicą. W  udekorowa­
nym w „kwitnący sad wiśni" lokalu zebrali się 
członkowie Związku ze swymi gośćmi, śród nich 
wiele osób znanych z towarzystwa estońskiego. 
Pani E. Szyc-Radzewiczowa wykonała prawie cały 
program przy pomocy najlepszych sił ze swego> 
studjum muzycznego. Odegrano więc utwory; 
Chopina, Moszkowskiego, Ogińskiego i  t. d. śpie­
wał chór polski pod kierownictwem p. W  igła.

Wykonany przez p. Szyc-Radzewiczową i p« 
Insarowa mazur, oraz przez p. Brennert i ‘ p. In- 
sarową tango, wywołały prawdziwy entuzjazm 
wśród gości. Przez cały czas panowało wielkie 
ożywienie, a gości rozeszli się później niż zwykle.

N j§ można nie podkreślić zasług p. Szyc- 
Radeewiczowej, która się specjalnie opiekuje mło­
dzieżą polską.

\ /  Dorota Witkiewiczów»

Z „Chóru maturzystów*' T-w a  
,Oświaty”

Prezydjum chóru powiadamia Sz. koleżanek i ko­
legów (maturzystów), że w niedzielę, 8-go marca, o 
godz. 16-tej punkt, chór się fotografuje u E ggert’a  
(Brivibas 4/6 — w Rydze).

Maturzyści, którzy mają zamiar należeć do chó­
ru, są proszeni o obowiązkowe stawienie się.

P A M IĘ C I LA SU
Wiersz nadesłany przez jednego z rzemieślników 

wiejskich.
Las wycinają. Widok żałosny 

Widzę w poranki wśród zimy:
Jedna po drugiej walą się sosny,
Giną stuletnie olbrzymy.

Giną nieszczęsne sosny i jodły 
Z ręki chciwego człowieka.
N ie uratują skargi ni modły —
Śmierć bezlitosna ich czeka.

Więc do dąbrowy, co szybko ginie,
Mówię te słowa serdeczne: 
żegnam cię, lesie ciemno —  zielony, 
żegnam na zawsze, na w iek i!

Wkrótce zawiozą cię w obce Btrony,
W  kraj ci nieznany, daleki.
Żegnam na zawsze was stare sosny,
Jadły i inne drzewa!

W y nie ujrzycie następnej wiosny,
N ie dla was słowik zaśpiewa.

N ie dla was, drodzy, wiosną z za morza 
Wesołe ptactwo przyleci,

Po twoim zgonie, lesie kochany^
Niejeden biedak zapłacze,
Gdy zhna sroga mrozem o Ściany 
Jemu choć raz zakołacze.

Antoni Rutkowski

Wagon kolejo­

w y wyproduko­

wany ^  Łotwie

17



J V A S Z E  Ż Y C I E "  «  64

Gawędy Starego Myśliwego

Wszechświat i my
celem takiego właśnie Króla stworzenia, jakim i 
człowiek, jest ejeść, pospać, popracować, zgrom i u M
dużo bogactwa, no, i  dzieciom to zostawić (ież&l; T
dzieci, bo nie każdy je  ma) ? 851 '

Więc w  katechizmie powiedziano: człowiek 
jest stworzenie złożone z ciała i duszy, która *

„.bajka, nie bajka... zaczarowany świat... nie 
świat jeden, ale światy i światy bez końca.... czy 
bez końca??? Nie nam głębiny takie zgłębić, nie 
nam z tym krótkim naszym, ograniczonym, biednym 
rozumem ludzkim! Nie rozumem nawet, ale ro­
zumkiem, mizernym rozumkiem, który ma pretensyj 
więcej, niż potrafić może...

Ten biały papier, przeogromny, bez granic, bez 
końca —  o którym, drodzy Czytelnicy, mówiłem, —  
to świat.

Nie świat ten nasz, tutejszy, nasza ziemia, na 
której my, ^ludzie żyjący, jesteśmy, jesteśmy prze- 
chodem, a życie nasze to chwilka, ale świat cały: 
wszystkie gwiazdy, wszystkie słońca, księżyce, pla­
nety, komety. To wszystko, co jest tam, gdzie my 
w noc gwiaździstą, patrząc w niebo, oko nasze za­
puszczamy. To wszystko, co jest tam, gdzie okiem 
sięgamy w cudny dzień, patrząc do góry, gdzie 
suną białe obłoki po błękicie nieba. Nie nasz świat, 
ale wszystek świat.

Wyobraźmy sobie rzecz nieprawdopodobną: stoi­
my zboku i ten wszystek świat, jak na dłoni, przed 
sobą widzimy. Sen sobie taki wyobraźmy. Śnimy i  
widzimy. Widzimy, że te kropki na tym-bezmiernym 
białym papierze, te pylinki —  to oddzielne światy. 
Ta pylinka —  to ziemia nasza, ta, światłem 
błyszcząca swojem własnem, to słońce nasze. A  ta 
czarna, ciemna —  tylko z jednego boku po części 
błyszcząca odblaskiem cudzym —  ta pylinka jest 
naszym księżycem, który, według kwadry swojej, na 
niebie błyszczy. A  te kropki, jak iskry, wpoprzek 
lecące, to meteory, gwiazdy spadające. A  te wol­
niej płynące —  to komety.

A  ruch jaki tam! Krążą i krążą. Każda swoją 
drogę ma, jakby wytyczoną. Ani na włos z drogi 
nie zboczy. A  i te, które wpoprzek świat przeci- 
nają —  gwiazdy spadające —  meteory —  nie przy­
padkiem lecą i  spadają. Przyszedł czas. N ie psują 
porządku one, bo przeznaczenia swoje w  „swoim 
czasie" spełniają. Porządek jest.

To jak naprzykład olbrzymia w fabryce maszyna. 
Wchodzimy do fabryki: niezliczone koła się kręcą, 
zębate i niezębate, stukot warsztatów, pasy się 
ślizgają, wszędzie dudni, huczy na wszystkie strony, 
człowiek w strachu nie wie na co patrzeć, gdzie iść. 
•Taki ruch wszędzie, taki pęd okropny. A  jednak —  
porządek jest. Wszystko na swojem miejscu, 
wszystko pracuje, jak powinno, wszystko składnie, w

Bwojem miejscu, w swoim czasie, bo porządek jest —  
ktoś komenderuje, ktoś jest tu Panem i Gospodarzem.

Taką olbrzymią maszyną —  jest świat. A  kto 
Panem i Gospodarzem, tego Wam, mili Czytelnicy, 
mówić nie potrzeba. Sami nietylko rozumiecie^ ale 
czujecie. Inna rzecz rozumieć, inna wiedzieć, inna 
czuć.

A le idźmy dalej, przyglądajmy się dalej temu 
Światu: kropeczek, pylinek po Świecie tym, którego 
końca my, krótkim swoim rozumem ogarnąć nie 
możemy i nigdy ogarnąć nie będziem mogli, bez 
liku i miaryl A  jedna z tych pylinek —  to ziemia 
nasza. Ta ziemia, po której stąpamy, nai której 
pracujemy, dziwaczymy się, awanturujemy się, po­
lityku jemy, wojujemy, śpimy, jemy, modlimy się, 
śmiejemy się, płaczemy —  słowem póki naszego tu 
życia —  nie to, to owo robimy.

Znaczy ta nasza ziemia, ta kula ziemska nasza —  
to jedna z tych pylinek na tym olbrzymim świecie. 
I  znaczy, że my, ludzie, na tej pylince jeszcze 
mniejsze pylinki. Tak małe, że nawet rozeznać nie 
można. To są ludzie. My.

I  teraz zastanówcie się, mili Czytelnicy, kim to 
my jesteśmy ! Co znaczą nasze wszystkie wyna­
lazki! Co znaczą wszystkie najmądrzejsze nasze po­
mysły?  ̂ Jakie znaczenie mają nasze życia —  te 
króciutkie chwileczki naszego istnienia, na te j py­
lince, którą jest —  wobec ogromu świata — nasza 
ziemia?

A le  co to jest człowiek?

Człowiek —  to Król stworzenia. To jasno czu­
jemy. Widzimy, co ten człowiek może potrafić w 
porównaniu z innemi stworzeniami. Co potrafi naj­
rozumniejsza na świecie małpa, a co potrafi czło­
wiek, chociażby najdzikszy, który w  lasach żyje na 
drzewach, jak te same małpy, i gdy swojego sąsiada, 
z którym naprzykład źle żyje, gdy go złapie, to 
pieczeń sobie z niego na obiad zrobi. Tamto małpa, 
a to człowiek. I  różnica jest taka, że to jest jedno, 
a to całkiem drugie. Jasnem więc, że człowiek, to 
Król stworzenia.

A le zajrzmy do katechizmu. Tam dużo zawsze 
ciekawego dla tych, którzy myśląc żyją. Szkoda, że 
takich ludzi dość mało, bo „w  każdym bądź razie" —  
warto chyba zastanowić się choć od cza9U do czasu 
nad tem, po co właściwie ludzie na świecie są. Czyż

stworzona na obraz i podobieństwo Boże. Aha I
gdzie sobaka zaryta! powie nasz tutejszy. î  ^  I
rację.

Tutaj właśnie jest to miejsce, gdzie stykają gje 
myśli, skąd wychodzą teorje. A le nie dzisiaj 0 tem 
Chciałem tylko czytelnika doprowadzić do stwierdze­
nia pewnych faktów. Do spotkania się z podstawo- 
wemi rzeczami. Skąd już dalej każdy sam to lub 
owo będzie w głowie swojej miarkował.

Tak więc można powiedzieć, że sprawy ludzkie j
to wielkie spraiwy, ale i też małe sprawy. Jeśli weź- \
mierny to, że my na tym globie, na tej ziemi naszej, *
która w świecie tym niezmierzonym jest pylinką, nić 
więcej, jeśli weźmiemy, że jesteśmy (dusza nasza) 
na obraz i podobieństwo Boże —  to w takim razie 
my jesteśmy „cóś“ i możemy „coś".

A le jeśli weźmiemy to, że pretensje tego rozumu 
krótkiego, nie tak znowu bardzo daleko sięgającego, 
tego mizernego rozumku naszego, są wielkie, jeśli 
weźmiemy to, że zapominamy często o tem, żeby 
pomyśleć na co właściwie jesteśmy tu na ziemi, po 
co dane nam to życie chwilowe nasze tutaj, życie tej 
duszy nieśmiertelnej, połączonej ze śmiertelnym 
ciałem —  więc jeśli zastanowimy eię nad zbytnią 
śmiałością rozumu ludzkiego, który często tak daleko 
się zapędza, łowiąc to, czego dosięgnąć nie potrafi, 
bo jest za krótki —  to dochodzimy do przekonania, 
że jednak ogromną rację miał ten filozof starożytny, 
który był rzeczywiście jednym z najgłębiej myślą 
sięgających, ale po rozbieraniu i rozbierania tych 
wszystkich spraw przyszedł do przekonania *— że 
„jednak to wiem napewno, że nic nie wiem." W 
pokorze swojej ten uznał krótkość rozumu ludzkiego.
I  rzeczywiście, ten mędrzec, mówiąc że nic nie wie, 
był mędrszym od tych wszystkich, którzy decydtt- 
ją o wszystkiem i  chcą sięgać tam, gdzie drabina 
ich nie sięgnie, bo za krótka.

Człowiek już jest tak stworzony, że szuka coraz 
to nowego, coraz lepszego. Często nowe nazywa 
lepszem, choć to nie prawda, bo stare było lepsze. 
Często tak bywa. I  z natury ludzkiej wykorzenić 
nie da się tego pędu do szukania nowego. Tylko 
trzeba znać miarę rzeczy. Umieć w tę kropkę tra­
fić. Pamiętać jednak, że choć „Chłop strzela 
Pan Bóg kule nosi".

Szczęśliwsi byliby ludzie na świecie, gdyby mieli 
więcej pokory w  duszach swoich. Gdyby częściej 
zastanawiali się nad tem, że właściwie mówiąc 
ludzie to niezmiernie, niezmiernie maluśkie pylinki, 
które są na mało większej pylince, jaką jest nasza 
ziemia na tle otaczającego ją wszechświata.

Więcej trzeźwości trzeba, a ludzie będą szczę­
śliwsi. i

Stary Myśliwy J

M

Jerzy Żuławski

Na srebrnym globie
Powieść 40)

Jest noc. Nie umiem, niestety» jak ci 
księżycowi Judkowie, przespać trzysta 
godzin zrzędu, więc siedzę i dumam.

Mieszkam sam w starym domu, który 
zbudowałem byt niegdyś z Martą i Pio* 
trem; we dnie kręcą się tutaj dokoła sta* 
wu karzełki i przyglądają mi się cieką* 
wie, choć przecież znają mnie od dzie­
ciństwa, ale nie wiem dlaczego, żaden z 
nich wejść się tutaj nie waży. Ada jedna 
przychodzi do mnie o pewnych stałych po­
rach dnia, składa żywność, porządkuje» 
co trzeba, a jeśli mnie w  domu zastanie» 
zadaje parę zwyczajnych, utartych py* 
tań, a potem spędza jeszcze, siedząc na 
progu, parę godzin w  milczeniu —  i od­
chodzi, zostawiając mnie znowu samego.

Obłąkana jest ta kobieta dziwnym 
obłędem. Napozór zupełnie spokojna i

przytomna, ma ideję manjacką, która 
nie wiem, skąd się wzięła w  je j umyśle. 
Zdaje je j się, że ja  jestem nadprzyro* 
dzoną istotą» władającą tym księżycowym 
światem ,a ona moja kapłanką i proroki­
nią tego ludku» który w  nią wierzy nie* 
zachwianie.

Jakiś mit, jakaś nowa, fantastyczna re* 
ligja powstała w  je j biedniej głowie, zło* 
żona ze zdań Pisma Świętego i opowia­
dań moich o Ziemi i naszem tu przybyciu. 
Głosi ją dzieciom Toma, które je j więcej 
wierzą, niż mnie.

Początkowo starałem się przez długi 
czas przeciwdziałać wszelkiemi sposo* 
bami rozszerzaniu się tego mitu, w  któ* 
rym tak niepoślednie miejsce zajmowała 
moja osoba, ale przekonałem się wkońcu,

że jestem pod tym względem zupełnie 
bezsilny. Tłumaczyłem Adzie długo, że 5 
przecież ja  —  jak i rodzice jej, których 
musi jeszcze pamiętać —  jestem takim > 
samym człowiekiem, jak ludzie na Księ- i 
życu, a jeśli jestem większy i silniejszy,  ̂
to tylko dlatego, że się na innej, większej 
planecie» na Ziemi urodziłem. Słuchała 
uważnie i w  milczeniu, a gdym się wresz­
cie zniecierpliwił, szepnęła, spoglądając I 
na mnie z chytrym uśmieszkiem:

—  A  jak ty, Stary Człowieku, zdoła* t  
łeś dostać się tu ze Ziemi i przenieść ino* | 
ich rodziców, czegoby nikt nie potrafił- | 
skąd ty wiesz wszystko, czego nikt inny ? 
nie wie? a przedewszystkiem, dlaczego ty j| 
nie umierasz, tak jak inni?

Zgromiłem ją  i zakazałem jej raz n* 
zawsze rozsiewania o mnie baśni, ale me 
na wiele się to przydało. kilka godzin 
usłyszałem tylko, jak mówiła do Jaj18'

i ? • ł l 1 ł i   _ 1 _ t n
lig i y dctuiClll 1 y 1KU) J dK UluW ilu  J .
który jest teraz księżycowym patrjarcbfy| 
a szedł właśnie do mnie w  jakimś inte* 1
resie :

—  Stary Człowiek się gniewa. Stary 
Człowiek nie chce, aby wiedziano, że ® 
jest... Starym Człowiekiem.
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Kącik polskiego Robotnika Rolnego
Zmiany w kontraktach na rok 1936-ty

(Dokończenie)

Omawiając następne punkty umowy na 
uwagę zasługuje pkt. 18 w  następu jącem
brzmieniu:

„Na wypadek nieuprawnionego zerwa* 
nia umowy przez pracodawcę, jes i on obo* 
wiązany wypłacić robotnikowi odszkodo* 
wunie w wysokości jednomiesięcznej pła­
cy, jak również pokryć koszty podróży ko* 
leją w wysokości wym ienionej w  pkcie 
14-tym.“ (To znaczy w wysokości Ls 5,— ).

Wreszcie zupełnie inaczej został u jęty 
pkt 21, omawiającv choroby i ubezpiecze­
nia; brzmi on następująco:

„P ierwszej pomocy w  chorobie robotni* 
fca udziela pracodawca. Zobowiązany on 
jest odstawić chorego robotnika do lekarza 
w wypadkach niezbędnych lub wezwać le* 
karza do domu. Za w izytę lekarza i lekar­
stwo płaci robotnik odpowiednią część 
według taksy, ustalonej dla łotewskich ro= 
botników rolnych. Przez pierwsze dwa 
tygodnie swej choroby robotnik otrzym uje 
od pracodawcy bezpłatnie utrzymanie i 
pielęgnację w  myśl przepisów zawartych 
w niniejszej umowie.

Jeżeli lekarz zaopinjuje, że robotnik ma 
być umieszczony w szpitalu, obowiązkiem 
pracodawcy jest odwieść robotnika do 
szpitala środkami komunikacyjnymi, jak ie 
ma do swej dyspozycji. Dalsze leczenie 
odbywa się na zasadzie przepisów, z jakich 
korzystają łotewscy robotnicy rolni.44

Celem wprowadzenia tego rodzaju zmia­
ny do umowy było możliwie dokładne 
określenie prawa robotnika w  czasie cho* 
roby. W  poprzednich kontraktach było 
tylko ogólnie powiedziano o obowiązkach 
udzielenia pomocy ze strony pracodawcy, 
co jednak nie zawsze było przestrzegane i 
stanowiło źródło szeregu nieporozumień. 
Obecnie pkt. 21 określa dokładnie, co ma 
zrobić pracodawca w wypadku choroby

robotnika, jak  długo ma go trzymać bez­
płatnie i pielęgnować, jak  też wreszcie 
wyjaśnia, zgodnie z postanowieniami prze» 
w idzianym i przez Ministerstwo Opieki 
Społecznej dła łotewskich robotników rob 
riyck, iż część taksyiza w izytę  lekarza oraz

za lekarstwo musi opłacić robotnik. Wyno* 
si to około %  należytości.

Nieomówioną została natomiast w kon­
trakcie sprawa uregulowania przesyłek 
pieniężnych do kraju. Ważna ta dla ro* 
botnika sprawa została ujęta w umowie ra» 
mowej, zaw artej m iędzy Konsulatem B. P* 
w  Rydze a Łotewską Izbą Rolniczą, słwier* 
dzającej, iż wszystkie podległe te j insly- 
tucji Biura Pracy (Darba biro js) posiadają 
w  tym w zględzie dokładne instrukcje. Ro­
botnik więc, chcący wysłać pieniądze do 
Polski, winien ty lko zgłosić się z paszpor* 
tem i kontraktem do najbliższego Biura 
Pracy, a ono mu już załatwi sprawę w y' 
syłki pieniędzy. —

O obowiązku moralnym
W iele  pisze się i mówi o prawach 

1 obowiązkach polskich robotników rol­
nych, pracujących w Łotw ie. Każdy 
zresztą robotnik i robotnica w ie, że, 
przystępując do pracy, przyjm u je tem 
samem na siebie pewne obowiązki, które 
należy rzetelnie spełniać. Jest jednak 
jeszcze jeden bardzo ważny obowiązek, 
który musi spełnić każdy robotnik i każ­
da robotnica —  jest to obowiązek moral­
ny. Co to znaczy spełnić obowiązek mo­
ralny? Znaczy to, że trzeba pamiętać
0 swoich krewnych i bliźnich, którzy po­
zostali w  Polsce. Zdarzają się wypadki, 
że polscy robotnicy rolni, po przyjeździe  
do Łotwy, zapominają o swoich rodzi­
nach: mąż opuszcza żonę i dzieci i pozo­
stawia je  bez kawałka chleba, żona zapo­
mina o swoich dzieciach, które pozostają 
na łasce lub niełasce osób zupełnie ob­
cych, synowie i córki opuszczają swoich 
biednych i nieraz chorych rodziców i nie* 
tylko że nie posyłają im na utrzymanie 
trochę pieniędzy, lecz nawet nic nie piszą
1 nie posyłają im swego adresu. A  te bied­
ne, opuszczone osoby w y lew a ją  gorzkie 
łzy, rozpacz je  ogarnia, bo myślą, że 
Wam wydarzyło się coś złego, że jakieś 
nieszczęście Was spotkało, gdyż nic nie 
piszecie! N ie  przypuszczają one nawet, 
że W y, robotnicy, czynicie to ze z łe j woli, 
że W y  o nich zapomnieliście. Żeby w ięc

uniknąć nieprzyjemności, musicie sumień* 
nie spełniać Wasz obowiązek moralny 
względem  Waszych rodzin: musicie im 
posyłać regularnie pewne sumy pienięż­
ne na utrzymanie, jak  również musicie 
dawać o sobie znać przez pisywanie li* 
stów.

Żyw im y głęboką nadzieję, że każdy 
robotnik polski i każda robotnica polska 
spełni należycie swój obowiązek mo­
ralny.

Odpowiedzi i porady
P. A . S. z  Trikat. Zgodnie z obowią­

zu jącem obecnie w  Państwie Łotewskiem  
prawem na urządzenie w ieczorków, za* 
baw, zebrań, lo terji i t. d. musi byó 
uprzednio uzyskane pozwolenie władz, 
Stosuje się to zarówno do obywateli ob< 
cych, jak  i do obywateli łotewskich. Oso* 
by, które nie zastosowały się do tych 
przepisów podlegają karze.

P. P. Adam owiczow i w  Graboniach. 
Specjalnych ułatwień lub ulg dla robotni­
ków  polskich w  sprawie przesyłania do 
Łotw y  rzeczy nie istnieje. Przesłać moż­
na, ałe wszystko, co z zagranicy się prze­
syła musi przejść przez komorę celną i 
zostanie oclone, o ile  to są rzeczy nowe. 
Rzeczy stare lub noszone mogą być od 
cła zwolnione.

Jan się stropił ogromnie.
— To źle, to bardzo źle — a ja  chcia­

łem właśnie prosić go, aby przeniósł pod 
mój dom kamień ,którego ja  wraz z sy- 
mani nie mogę ruszyć z miejsca.

— Trzeba go przebłagać —  rzekła 
Ada —  przynieście tylko dużo ślimaków, 
sałaty i bursztynu, ja  mu to oddam. A  
przedewszystkiem —  tu położyła palec 
na ustach —  nie mówcie nic przy nim! 
sza! bo on tego nie chce!

Wyszedłszy z za węgła, skąd wysłu* 
chałem całej rozmowy, zgromiłem znowu 
Adę i udałem się ku domowi Jana, aby 
zrobić, czego sobie życzył. Na od chód'’ 
nem słyszałem jeszcze, jak  Ada szepnęła 
zafrasowanemu „patrjarsze“ :

— A widzisz! on słyszy i w ie wszyst­
ko!

Skąd się u te j kobiety wzięło to sza­
leństwo — nie wiem, ale to pewna, że jest 
treścią całej je j  istoty . i  tajemnicą je j  
ogłomaej powagi wśród księżycowego lu= 
da. Gdy żyło jeszcze pierwsze pokolenie 
noża i Liii obawiały je j  się, a nawet Tom, 
który wobec mnie niezawsze by ł skłonny 
(j° . û eS^°ści, drżał przed nią. D zisiaj —  

;ozieci jego nie ośmieliłyby się w  niczem 
M^zeciwić je j  rozkazowi.

Mnie oburza to bałamuctwo, które 
wprowadza w  biedne mózgi wnucząt 
Marty, a przecież czuję dla n ie j równo* 
cześnie w ielką litość. Zwłaszcza, że w tem 
spokojnem je j  szaleństwie spostrzegam 
chwile jasne, przebłyski świadomości, 
wśród których zdaje sobie snać sprawę, 
że ży je  w  urojeniach i zapewne cierpi.. 

Pamiętam raz taki wypadek:
Było już po północy, k iedy Ada p rzy ­

szła do mnie. Zadziw iły mnie je j  odw ie­
dziny o tak n iezw yk łe j porze, zwłaszcza, 
że mróz tu nie żartuje i wychodzić z do* 
mu w  nocy nie jest rzeczą przyjem ną, ani 
zwyczajną.

Zastała mnie pochylonego nad jakąś 
książka, a nie chcąc mi przerywać, usiadła 
cicho w  kącie na ławie.

Widziałem, że ma ochotę rozmawiać 
ze mną, ale naumyślnie nie zwracałem na 
nią uwagi. Ada siedziała przez pewien 
czas w  milczeniu, aż wreszcie, w idząc, i e  
na nią nie zważam, zbliżyła się do mnie 
i lekko, leciuchno dotknęła dłonią mego 
ramienia:

—  Panie...
Odwróciłem  się szybko. Tak nie mó* 

w iła  do mnie nigdy. Z ust je j  słyszałem 
tylko zawsze: Stary Człow ieku! I  dziw ­

na! słysząc teraz w yra z: Panie! —  dozna­
łem n iezw ykłego uczucia: był w  niem
odcień radości, że ktoś do mnie po ludzku 
przemawia, a obok tego jakby  oburzenie» 
że tak ktoś śmie przemawiać.

—  Panie... —  powtórzyła znowu Ada.
—  Czego chcesz, dziecko? —  zapyta* 

lem, jak  mogłem najłagodniej. Musiałem 
to pytanie parę razy powtórzyć, nim mi 
wreszcie odpowiedziała.

— Chciałem się zapytać... chciałabym 
wiedzieć...

—  Co?
— Panie! ja  nic nie w iem ! —  zawołała 

nagle z takim tragizmem w  głosie i z taką 
rozpaczą w  utkwionych w e mnie oczach, 
że gdym na nią spojrzał, zamarła mi na 
ustach złośliwa uwaga, iż wobec tego nie 
powinnaby tak w ie le  rozprawiać księżv* 
cowym ludziom.

A  ona tymczasem ciągnęła dalej:
—  Ja zgoła nic nie wiem... I  chciałam 

cię prosić, abyś mi powiedział wreszcie, 
co to wszystko znaczy, kto ty  jesteś, właś­
c iw ie  i co m y jesteśmy? W idzę, że jesteś 
samotny i stary, silny i w ielk i, ałe zdaje 
mi się, że pamiętam jeszcze moich rodzi­
ców, którzy b yli również inni, niż my dzi­
siaj, podobni do ciebie... <DĆN)



fjteiŁsław Chrzastowski

„ N A S Z E  Ż y C I E“

(Dokończenie ze str. 7) 
kościele wogóle można grzeszyć, skoro kościół to 
miejsze święte?

—  Za kogo? — zwracam się szeptem tym ra­
sem do cioci. Ale ciocia zatopiona w ogromnej 
książce do nabożeństwa nie słyszy, czy też może 
udaje że nie słyszy. Rozlega się właśnie jęk 
dzwonów.

K-ościół mimo wczesnej pory stopniowo wypeł- 
nia, się po brzegi: sygnaturka nigdy nie odzywa 
się w Botokach nadaremno. Chłopy i baby wciąż 
napływają razem, aby tu, w świętym przybytku* 
rozdzielić się jak zwyczaj nakazuje i zająć dwie 
różne połowy wnętrza — mę^ką na prawo i żeńską 
na lewo. Męska połowa tłumu pełna spokoju, roz­
wagi i nabożnego skupienia coraz to przenosi 
wzrok niepozbawiony ciekawości i współczucia z 
ołtarza na ławkę Teodorowską z Teodorowskiej na 
Poszeszuwską. Baby, niby płaczki na pogrzebie^ 
coraz to wzdychają ciężko i głęboko i zaczynają 
zawodzić fałszywym dyskantem jakąś żałośną li­
tewską pieśń. Po coraz częstszym ucieraniu nosów 
poznać, że czekają tylko mszy i podniesienia, aby 
wybuchnąć tradycyjnym płaczem.

Zaczyna się Msza. Żałobne pienia i organy 
przytłaczają. Mdli zapach kadzideł. Coś ściska w 
gardle. Migocą świece i czernieją chorągwie zat­
knięte wkoło kościelnych ławek, przepojonych mo­
dłami i westchnieniami tłumów, które się tu prze­
winęły i tych, które się jeszcze przewiną, komie 
schylając czoło przy odgłosie chóru — Szwentas Die* 
was, Szwentas Tvirtas, Szwentas Nemirsztantis.

W głębi, przy ołtarzu, .święte figury obecnoś­
cią swą zdają się potwierdzać wiarę „W  Świętych 
obcowanie i zmarłych zmartwychwstanie". Zmar­
łych t. zn. każdego zmarłego, a więc i  tego czyje 
imię będzie dziś na ustach księży.

Z ciekawością, słucham ponurych egzekwi, sta­
rając się uchwycić imię nieboszczyka. A  nuż to 
byl ktoś z wyklętych ? Już wiedziałem, że klątwa to 
najcięższa kara i że człowiek wyklęty musi się 
ukrywać nietylko za życia, ale i po śmierci. N&- 
przykład Bolesław śmiały. Bardzo dobrze umia­
łem wczorajszą lekcję historji i nawet dostałem 
zato cukierka. Dobrzeby było 'dostać jeszcze kilka.

Rozmyślania przerywa imię nieboszczyka w 
bijącej o strop Kościoła modlitwie alumnów.

...Paulus... Paulus...
Requiem aeternam dona ei...
...Paulus».
A  więc Paweł.
—  To pewno za dziadka Pawła! —  szepczę do 

matki.
■ —- Cicho, cicho. Sprowadzisz nieszczęście.

czarowaniem.
,—i Bo nie zdążył dołączyć się do partji.
—  A  dlaczego nie zdążył?
— Przyjechał z Joć do Tauróg zaprzęgiem 1 

krakowskiemi chomątami.
— No to co?
—  Za te krakowskie chomąty zesłano go na 

Sybir, a majątek skonfiskowano.
Druga koszmarna noc spędzona przy kominku 

na koszmarnych wspominkach i  opowiadaniach/
—  Takt Nie można było mówić po polsku, mo­

dlić się po polsku, ubierać się po polsku i nawet 
zaprzęgać po polsku konie. A  Litwa i Żmudź stuła 
się jedną wielką szubienicą. Ginęli na niej nie­
tylko ci, co walczyli z bronią w  ręku, ale nawet 
ci, którzy się zdradzili byle nieostrożnem słowem 
i nie ukryli swej sympatji dla powśtańców. Na- 
przykład Białozor.

—  Tak, Białozor z Hrynkiszek,
— Gdzie to są Hrynkiszki?
—  Daleko, pod Bejsagołą, obok Wołodkajć.

—■ Więc, jakto było z Białozorem?
i A n o  —  zaaresztowali, porwali* przywieźli

go Wilna jak tysiące innych* Dowodów iadnvok 
A le padło nań podejrzenie o sprzyjanie najbli^I"! 
partji* bijącej się w lasach Hrynkiskich i Woj!!i 
kajs'Kich. Więc MurawjeW podpisał wyrok t&L- 
Jak twemu dziadkowi; Sybir —  dożywotnie
mę.

| pan Białozor też umarł na Syberji?
— " O nie I Pani Białozorowa udała się do Wiln» 

Uzyskała audjencję tt Murawjewa« Błaga* 
czy* wyjaśnia. A  on na to z miłym uśmiecham :

—  Przekona się pani, źe Murawjew jest nietyj, 
ko srogi, ale i  sprawiedliwy. Wyrok zostanie śmie. 
piony.

•— Kazał zwolnić?
*— Kazał powiesić.
Matka skończyła opowiadanie przy grobowej 

ciszy. Nikt się nie ważył odezwać, skoro nte ode» 
swał się Bóg i nie wymierzył kary Bożej. .

Ogień żarzył się na kominku coraz słabiej"! 
stopniowo dogasał.

A le jednocześnie zapalał się inny ogień, który 
już nie zgasł nigdy.

Między sobą
—  Ile kosztowało twoje futro, Halinko?
—  Trzy atalki hieterji.

Gdyśmy wrócili do domu i pozamykali szczel­
nie okna i drzwi, można było nareszcie dowiedzieć 
się o co èhodzi.' Była to msza żałobna za wygnań­
ca 1863 roku dziadka Pawła Monkiewicza.

—- A  ilu moskali zabił dziadek1
—  Żadnego.' '
—  Jakto ? żadnego ! eee... —  mruknąłem z roz-

Kogo interesuje teatr?
. . .  Pozatem jeszcze jedna przyczyna, dla której 

teatr więcej interesuje kobiety, niż mężczyzn. W  
głębi duszy każda kobieta jest aktorką. Aktorstwo 
jest zawodem, nadającym się o wiele więcej dla 
kobiet, niż dla mężczyzn. Ponieważ każda kobieta 
jest w gruncie rzeczy aktorką, więc podświadomie* 
siedząc na widowni, gra na scenie. Kobieta wżywa 
się w sytuację na scenie, i właściwie jest aiktorką 
skazaną na siedzenie na widowni. Dla mężczyzny 
ieatr jest tylko teatrem, podczas gdy dla kobiety 
jest życiem. • t. , . • %**#, .

.1 -jeszcze jedna przyczyna, dla której kobieta 
chętniej chodzi do teatru, niż mężczyzna. N ie ko­
bieta płaci zwykle za bilet, lecz je j mąż, je j ojciecj 
je j „O a V  . ■ ‘ \ t o . •

*

A  wreszcie... Gdy mężczyzna idzie do teatru, 
co. wiąże się z tem? • Czysty, kołnierzyk, staran­
niejsze , wygolenie się. Na p ięć . minut przed roz­
poczęciem przedstawienia jeszcze pracuje i wogóle 
robi różne rzeczy, nie mające nic wspólnego z te­
atrem. A  kobieta?

TEATR POLSKI
Gościnne występy znakomitei aktorki

z udziałem znanego aktora

w zupełnie nowym repertuarze. Przy fortepianie J. F iszm an
DAUGAWPILS w piątek —  dnia 6-go marca— w Teatrze Kolejowym.
B IG A  w  sobotę —• dnia 7-go marca —  w  lokalu Teatru Rosyjskiego (przy ul. Merlcela 13).
Ł1EPAJA w poniedziałek — .dnia 9-go marca -*- w  Teatrze Miejskim,
BEZEKNE we Środę —  dnia 11-go marca —  w sali „Tautas P ii«“ , , • ■

i Początek o gode. 8-mej wieczór punktualnie

Kobieta zaczyna zajmować się teatrem już ran. 
kłem. Onduluje się, idzie do manikurzystSd, pr$. 
bu je  nowy kapelusz, zastanawia się jaką suknię 
ma włożyć... Potem kupuje nowe rękawiczki, ora* 
nowy gatunek pudru... gdyż chce zwyciężyć wszysfc. 
kie swoje przyjaciółki...

O tak, ,to jest najczęściej cały teatr, gdy ko­
bieta idzie do teatru.

Żona Jasia
Jasio zwraca się do szefa o zaliczkę.
—  Panie —  mówi szef —  to już trzeci raz w 

miesiącu...
—  M oja żona wydaje dużo pieniędzy — odpo­

wiada usprawiedliwiając się Jasio.
—  A  czy mogę zapytać na co je j tyle pieniędzy!
—  Pan szef może zapytać, ale ja  nie.

*
• —  Czego pan krzyczy? Przecież jeszcze nawet 

nie dotknąłem zęba !
—  A le pan stoi na moim odcisku.

Najlepszy namiestnik
Kiedy Osman Pasza odbywał podróż po Heite- ! 

gowinie, zapytał sędziwego oberżystę w jednem * 
miasteczek, ilu w długoletniem swem życiu znał 
namiestników.

* -— Panie —  odparł oberżysta —  tylu* ile lat 
liczę.

—  A  który z nich byl najlepszy? —  zapytał 
Osman Pasza.

Po  dłuższym namyśle oberżysta odpowiedział!
■ —  Niech Allach da ci długie życie, panie! 

Otóż razu jednego przysłano z Konstantynopola 
do nas nowego namiestnika, który jednak umarł 
po drodze. Ten był najlepszy ze wszystikichl

Pochlebna wymówka
Do namiotu sławnego marszałka niderlandł- 

kiego, Hektora de Villars, wszedł podczas bitwy 
oficer z meldunkiem. N ie wiedząc, iż marszałek 
znajduje się za kotarą, zapytał jego sekretarza:

—  Gdzie jest V illars? ’f ü f »
Oburzony tym  tonem poufałym, marszafe®

wyszedł z za kotary i ofunknął oficera:
—  Mógłbyś przynajmniej dodać — Pani® 

Villars 1
. N a to młody o ficer: _
*— N igdy nie słyszałem, by do imienia Cezara 

ąlbo Napoleona dodawano —  „pan“ ...

Mały pisarz
, *— Co ty robisz Jasiu? —- pyta matka.

—  Piszę list do Edka.
—  A leż ty  nie . umiesz jeszcze piaaćl ' .
~-,>To nic, Edek przecież nie urnie czytań, to j

Aft' tem nie pozna.

liii

ZAROSŁA 1

tel. 24137. Uodz.
Ogłoszenia: za ’ 

cstem — Ls 0,20. 
WILP1 SZEWSKI

przyjęć od 12 do 14. Warunki prenui 
iersz petitowy, lub jego miejsce przed 
Dla poszukujących pracy — bezpłatnie.
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